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Nauka i ustrój społeczno-gospodarczy*

W  O S TA TN IM  stuleciu nastąpił gw a łtow ny rozw ój badań nauko­
wych, teoretycznych i  p raktycznych oraz techn ik i. Rozwój ten 

ukazał nowe, nieoczekiwane źródła bogactw, jednak zarówno w  Sta­
nach Zjednoczonych ja k  i  w  innych k ra jach  usiłowano pomieścić całą 
tę nową wiedzę w  przestarzałych obecnie ramach społecznych, k tó re  
is tn ia ły  już  zanim  nowoczesne badania naukowe p o ja w iły  się na w i­
dow ni świata. W  rezultacie inauka i  technika b y ły  n ie  ty lk o  w yzysk i­
wane, lecz także nadużywane. Posiłkowano się n im i przede wszystkim  
do zdobywania pieniędzy i  do zwiększania i  doskonalenia zbrojeń, a 
n ie dla dobra ludzkości. W szystko to spowodowało ta k  znaczne za­
chw ianie  rów now ag i w  świecie ekonomicznym, że w ojna  stała się n ie ­
unikniona. W ojna ta rozpoczęła się oczywiście w  Europie, gdzie m ilio ­
nowe, w rogie sobie narody, uzależnione od handlu  i  przem ysłu św ia­
towego, niezdolne do dalszego u trzym yw an ia  się z posiadanej ziemi, 
zostały stłoczone w  obrębie sztucznych i przestarzałych już  dziś granic. 
Am erykan ie  sądzili początkowo, że może uda im  się, un iknąć udzia łu  
w  te j w ojn ie . Zapom nie li jednak, że badania naukowe i  techniczne 
uczyn iły  Stany Zjednoczone in tegra lną  częścią światowego zespołu na­
rodów  i  że n ie  wzięcie w  n ie j udzia łu  jes t rzeczą n iem ożliwą.

Przed la ty  przem ysł b y ł uzależniony od przypadkow ych odkryć uta­
lentow anych jednostek i  n ie  p row adził żadnych lu b  p raw ie  żadnych 
badań. W  dziew ię tnastym  stu leciu zw róc ił się raczej —  ku  rozpowsze­
chnieniu maszynowych metod p rodukc ji, n iż  ku  stosowaniu nowych 
’wynalazków lub  szukaniu now ych dróg. R egularny p rzyrost ludności 
oraz posiadanie o lb rzym ich  ilości surowców spowodowały, że przed­

* Przekład Zofiii A rtym o w sk ie j z FREE WORLD, 1942, t., I I .  n r  4. T y tu ł o ryg ina łu  The 
Dilemma of Science.



siębiorstwa amerykańskie ro z w ija ły  się szybko, i  aby osiągnąć w ie l­
k ie  zyski nie m usiały poświęcać w ie le  uwag;, kw es tii w ydajności pro­
dukc ji. A le  w  dwudziestym  w ieku  w a ru n k i gw a łtow n ie  się zm ieniły. 
Przem ysłowcy n ie  m og li opierać się dłużej na przypadkowych odkry ­
ciach ludz i genialnych i  zw ró c ili się ku  systematycznym  badaniom 
i zdobywaniu nowej w iedzy. Zorganizowane badania przemysłowe 
rozpoczęto około roku  1900, w  laboratoriach tak ich  ja k  Bell Teiephone 
i General E lectiic . P racow ników  łączono w  zespoły specjalistów, zw al­
n ia jąc ich równocześnie od wszelakiej pracy dorywczej i  ubocznych 
obowiązków, aby ca łkow icie  m ogli poświęcić się badaniom G łów n i 
badacze ko rzys ta li z pomocy w ie lu  u rzędn ików  i  fachowców. Ten roz­
rost badań przem ysłowych w y w a rł w ie lk i w p ływ  na badania u n iw er­
syteckie i państwowe. Absolwenci un iw ersyte tów  zaczęli szukać za­
trudn ien ia  w  labora toriach  przemysłowych, a przemysł często dostar­
czał funduszów w  celu finansowania dociekań naukowych, korzysta­
jąc zw yk le  z ich rezu lta tów .

W tym  czasie także rząd pod ją ł badania na w ie lką  skalę, lecz w  ba­
daniach tych  ograniczał się przeważnie do dziedzin takich, ja k  w o j­
skowość, zdrow ie publiczne i  higiena, bezpieczeństwo, ro ln ic tw o , opie­
ka nad zasobami na tu ra lnym i, kon tro la  norm  oraz m ia r i wag. Labo­
ra to ria  uniw ersyteckie  i  państwowe zaczęły w  coraz w iększym  stopniu 
poświęcać się tzw . badaniom teoretycznym , w  zakresie nauk i czystej, 
podczas gdy badania przemysłowe koncentrow ały się na stosowaniu 
p raw  w  ten sposób odkry tych  do celów praktycznych. Sprzy ja ło  to 
w yzysk iw an iu  ich  do celów dochodowych. N ie można już  było polegać 
na przypadko-wych odkrywcach, k tó ry m i k ie row a ły  osobiste zdolno­
ści i  zainteresowania nie związane z danym  przemysłem i  jego potrze­
bam i Nowoczesne badania przemysłowe muszą spełniać określone za­
dania. N ie można sobie obecnie pozwolić na przypadkowość. Dawne 
współzawodnictwo badawcze pom iędzy firm a m i pop ierającym i w  spo­
sób niezorganizowany różne w yna lazk i ustąpiło odkryc iom  przepro­
wadzanym na drodze pewniejszej, w  labora toriach  planowanych w y ­
łącznie dla tak ie j pracy.

Przemysł usiłował zarówno kontro low ać swoją własną p rodukcję  ja k  
i koordynować swe badania. W  czasach dzisiejszych badania przem y­
słowe stanowią p lanow y w ys iłek  w  celu rozw iązania szczególnych pro­
b lem ów i znaczenie ekonomiczne wynalazcy-sam otnika jest bardzo ma­
łe. P o lityka  k ierow nicza danego przedsiębiorstwa decyduje, k tó re  za­
gadnienia należy rozwiązać, k ie row n icy  badań stają się zw yk le  odpo­
w iedzia lnym i urzędnikam i swoich firm , obraz dalszego rozw oju  techni"
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cznego da się przewidzieć ze znaczną dokładnością. Podstawowy czyn­
n ik  stanow i trw a łe  bezpieczeństwo i  dochodowość przemysłu.

Według danych dostarczanych przez 1800 tow arzystw , 926 z n ich 
prowadziło  badania naukowe, zatrudn ia jąd około 18.982 pracow ników . 
Najw iększą ilość badań przeprow adziły  p rzem ysły: e lektryczny, na­
ftow y. chemiczny i  gumowy. M iędzy rok iem  1927 i  1931 personel la ­
b o ra to ry jn y  wzrósł o około 1400 osób, a w  następnych siedmiu latach 
o dalsze 11.500. K ryzys  m iędzy rok iem  1931 a 1933 zm niejszył liczbę 
pracow ników  o około 5.000, ale w  roku  1938 1722 tow arzystw a za tru ­
dn ia ły  44.292 p racow n ików  naukowych, chociaż 13 najw iększych to ­
w arzystw  —  jeden procent wszystkich, za trudn ia ło  jedną trzecią 
wszystkich pracow ników . Stosownie do sprawozdania opublikowanego 
przez N ationa l Resources Planning Board w  g rudn iu  1940 roku, a opar­
tego na danych 31 tow arzystw , obejm ujących 1/5 wszystkich praco­
w n ikó w  badawczych w  k ra ju , przecię tny roczny w ydatek na praco­
w n ika  w ynosił co na jm n ie j cztery tysiące dolarów7. Cały personel ba­
dawczy w ynosił w  roku  1938 50.000 osób, a ca łkow ite  w y d a tk i na ba­
danie oszacowano na około dwieście m ilionów  rocznie. Suma ta waha 
się w  zależności od tego, k tó rych  p racow n ików  technicznych uważa 
się za p racow ników  badawczych, a k tó rych  jedyn ie  za s iły  pomocni­
cze. Pewne obliczenia określa ją  liczbę pracowmików za trudn ionych 
w  technicznych badaniach przem ysłowych łącznie z zawodowo w y ć w i­
czonym personelem technicznym  oraz z n ie w ykw a lif iko w a n ym i robo tn i­
kam i na ok. 77.033 osób. W badaniach tych, jeże li idzie o specjalistów, 
zatrudnia się po w iększej części przede wszystkim  chem ików i inży ­
n ierów .

Przed trzema czy czterema la ty  profesor U n iw ersyte tu  Londyńskiego 
J. D. Berńa l zauważył, że na ca łym  świecie je s t ty lk o  300.000 praco­
w n ikó w  naukowych, natom iast 33.000 periodyków  naukowych. S tw ie r­
dz ił on, że w  A n g lii p racuje  obącnie ok. 40.000 naukowców, me licząc 
nauczycie li i  że około dwudziestu m ilion ó w  do larów  w ydaje  się ro ­
cznie na badania naukowe, n ie  licząc w  tym  dziedziny w iedzy w ojsko­
w ej i  technicznej. Prof. Berna l oszacował w yd a tk i Stanów Zjednoczo­
nych na badania naukowe na sumę trzys tu  m ilion ó w  do larów  rocznie.

W roku  1940 było  w  Stanach Zjednoczonych około 21.200 laborato­
r ió w  prowadzących badania dla celów przemysłu, w  k tó rych  za tru ­
dniano ok. 70.000 pracow ników . Opierając się na przeciętnych danych 
złożonych w  N ational Resources Planning Board, „przem ysł badawczy“  
pochłania rocznie około 300.000.000 dolarów, p rzy  czym na jednego p ra ­
cownika przypada przeciętnie 5.000 dolarów. S tanow i to od 1/2 do 3°/o 
ogólnej ceny sprzedażnej w ym ienionych przemysłów. F irm a o rocz­
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nym  dochodzie m iliona  do larów  w yda je  na prace naukowe około 30.000 
dolarów  i za trudn ia  personel la b o ra to ry jn y  składający się z p ięc iu  do 
siedm iu osób. Im  większa firm a , ty m  większe labora torium .

*

D O C H O D ZIM Y do zależności, jaka  zachodzi m iędzy badaniam i nauko­
w ym i, kapita lizm em  i monopolem. Liczne obserwacje wykaza ły, że 
w ie lk ie  tow arzystw a dążą raczej do stłum ien ia  geniuszu twórczego 
i  wynalazczego n iż  do popierania go, ponieważ ta k i sposób postępo­
wania  jes t na jbardzie j zyskowny, a przem ysł nasz zadowala się przede 
w szystk im  zwiększaniem dochodów, a n ie wyświadczaniem  usług. 
Z  d rug ie j strony, podstawowych odkryć, stosowanych później w  bada­
niach przemysłowych, dokonyw ali zw yk le  badacze państw ow i lub  u n i­
wersyteccy.

Podczas gdy to ta lizm  uzależnia naukę od interesów politycznych, 
Stany Zjednoczone od dawna już pozw o liły  in ic ja tyw ie  p ryw atne j na 
swobodne prowadzenie badań przem ysłowych dla je j w łasnej ko rzy­
ści. Ze względu na badawczą obiektywność i  bezosobowość naukowca 
oraz jego obojętność dla zagadnień moralności, by ło  to rzeczą szcze­
gólnie ła tw ą  i  p rowadziło  do b raku  odpowiedzialnoci naukowej. Nau­
kow cy tak głośno zapewniali o sw oje j neutra lności, że spowodowało 
to w zrost obojętności względem  społecznych i  ekonomicznych na­
stępstw ich odkryć. Ogół otaczał sym patią lu b  p rzyna jm n ie j pa trzy ł 
pob łażliw ie  na naukę i  naukowców, a to ze względu na ich zdolności, 
jednak nie zdołał ca łkow icie  pojąć postawy i  ducha naukowego

Bogate koncerny m ia ły  możność zdobywania d ' rozbudowywania 
ogromnych i  wartościow ych zasobów w iedzy. Wiedza ta staje się b a r­
dzo użyteczna przy p lanow aniu  p rzyszłe j ekspansji koncernu i p o lity k i 
p rodukc ji. D la  now ych przedsiębiorstw  zgromadzenie specjalistów  nau­
kow ych  i  ugrun tow ania  podstaw naukow ych p ro d u kc ji jes t rzeczą n ie­
zw yk łe  trudną. Tak w ięc badania sp rzy ja ją  po prostu monopolom. Obe­
cnie żadne w ie lk ie  przedsiębiorstwo n ie  obawia się groźby odkryć k tó ­
re  mogą być dokonane gdzie indzie j, ponieważ może tak układać p lany 
badań, aby ograniczyć do m in im um  w ynika jące  z tych  odkryć n ieko­
rzystne dla niego osiągnięcia. Może ono uzyskać dziesiątk i patentów  
ochronnych, k tó rych  n igdy  się n ie  używa. Bez trudności może także 
rozw ijać  odmienne procesy i  techn ik i p rodukc ji. Prócz tego może zw al­
n iać lu b  przyspieszać wprowadzenie now ych metod lu b  maszyn za­
leżnie od tego, co prowadzi do powiększenia zysków. Może także zapo­
biegać stratom  ka p ita łu  pochodzącym z posiadania przestarzałych, w y ­
brakow anych urządzeń. Jedynie w ie lk ie  organizacje mogą korzystać
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z badań dla swoich celów. D z ięk i tem u stale wzrasta ich przewaga nad 
m ałym i przedsiębiorstwam i i  w  ten sposób nauka sprzyja rozw o jow i 
monopolów.

Badania naukowe w  przemyśle pow sta ły  w  atmosferze nieetycznej. 
Jest to w ina  ludzi, k tó rzy  objąwszy k ie row n ic tw o  m ie li na celu raczej 
osiągnięcie zysków, n iż postępowanie etyczne. Gdy badania p rzyb ra ły  
na zasięgu i  znaczeniu, uczeni n ie  m ogli ju ż  zm ienić przem ysłu na in ­
stytucję, niosącą pomoc; zamiast tego ro b ili co do n ich  należało, pobie­
ra li płace, n ie  sta ra li się o przenikn ięcie naszej cyw iliza c ji przemysło­
w ej postawą i duchem nauki. Badania społeczne nie w ypracow ały  w ła ­
ściwej zależności m iędzy techniką i  wartością, m iędzy przemysłem ma­
szynowym  i  odpowiedzialnością społeczną, tak ja k  to pow inny b y ły  
uczynić.

W rzeczywistości nauka czysta by ła  otaczana szacunkiem, lecz wzglę­
dnie zaniedbywana, W  roku  1938 d y re k to r Narodowego B iu ra  Wzór" 
ców stw ierdził, że rząd Stanów  Zjednoczonych w yda ł na roczne bada­
nia b lisko  58 m ilion ó w  dolarów, ale badania te do tyczyły przeważnie 
dziedzin, m ających bezpośrednie znaczenie praktyczne, ja k  pom iary 
i p lanowanie, obrona narodowa, ro ln ic tw o , zdrow ie publiczne Podej­
m ował on nie liczne lu b  na małą skalę zakrojone badania w  dziedzinie 
ro ln ic tw a , podczas gdy podstawowe badania prowadzone b y ły  g łów nie  
w  labora toriach  ko leg iów  i un iw ersyte tów . Prócz tego członkowie K on ­
gresu domagają się od badaczy w  ro ln ic tw ie  szybkiego dochodzenia do 
rezu lta tów , kończenia i  zgłaszania p ro jek tów . N ie jes t to całkow icie 
nieuzasadnione. Często prowadzono prace badawcze w  sposób zbyt 
chaotyczny i  przypadkow y. W  rzeczywistości badania skoordynowane, 
w  pełn i zorganizowahe i  całościowe są p raw ie  nieznane poza n iek tó ­
ry m i k ra jam i, w  k tó rych  gw a łtow n ie  stosuje się ich rezu lta ty.

*

W C ZASIE poko ju  w  naukach czystych panuje w  gruncie rzeczy 
anarchia. Do niedawna w  Stanach Zjednoczonych nie is tn ia ł żaden spis 
zasobów ludzk ich  i  m ateria łow ych. N ie m am y żadnych danych o n a j­
zdolniejszych ludziach, prowadzących badania, o ich  w arunkach pracy 
- -  czy są one m ożliw ie  najlepsze, n ie  w iem y czy m ają dostateczną ilość 
narzędzi, czy posiadają jak iś  nadzór, k ie row n ic tw o, organizację i  czy 
m iędzy badaniam i prowadzonym i w  labora toriach  państwowych, prze­
m ysłow ych i  un iw ersyteckich  is tn ie je  dostateczna harmonia. Zam iast 
tego panowała ca łkow ita  swoboda i  n ieskrępowany n iczym  ind yw id ua ­
lizm . Każdy badacz m ógł się specjalizować w  te j dziedzinie, k tó ra  m u 
odpowiadała, bez względu na perspektyw y je j rozwoju. W ybór b y ł czę­
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sto samowolny i  kapryśny, zależny od prze lotnej ko n iu n k tu ry . Taka 
anarchia uchodziła za rzecz pożądaną, chociaż praca badawcza ma 
w  gruncie rzeczy raczej charakter zespołowy i  nie znosi przypadko­
wości. O dkrycia  uważano często za w yniik czystej w yobraźn i i  u trz y ­
mywano, że ty lk o  b iu rokrac i us iłu ją  organizować prace badawcze.

Otóż is tn ie ją  w praw dzie  w  nauce ludzie naprawdę genialni, lecz są 
oni rzadkością, a większość badaczy to po prostu w yrobn icy, k tó rych  
można i należy racjona ln ie  zorganizować. C ałkow ita  swoboda u trudn ia  
często zbiorową pracę badawczą. Rząd dąży raczej do naśladowania 
prac badawczych prowadzonych przęz przemysł, n iż dó ich  samodziel­
nego przeprowadzania, a p rzy  ty m  rozdziela je  pom iędzy różne b iu ra  
i oddziały. P róby porównawcze, konferencje specja listów  z różnych 
pokrew nych dziedzin i  wzajemna k ry ty k a , wszystko to ulega stopniowo 
zaniedbaniu. N iektóre  w ie lk ie  odkryc ia  teoretyczne z dziedziny nauki 
czystej mogą powstać z roztrząsań w  samotności lub  być produktem  
czystej wyobraźni, lecz zw yk łe  badania naukowe są na ogół w yn ik iem  
pracy zbiorowej, dobrze zorganizowanej, tak, aby można ją  by ło  pro­
wadzić w  określonych ramach. W arunkiem  tak ie j pracy jest u jedno­
sta jn iona kontro la , organizacja, uzgadnianie i  przystosowywanie zna­
nych czynn ików  i zasad do problem ów  specjalnych.

N iektó re  un iw ersyte ty  łożą na badania czwartą część swoich docho­
dów. N iew iele jest natom iast koncernów  przemysłowych, k tó re  w yda ją  
na ten cel do 4°/o ca łkow itego przychodu. W roku  1940 rząd Stanów 
Zjednoczonych w yda ł na badania pośrednio lu b  bezpośrednio 2*/a z ca­
łego budżetu, co stanow i 125,000.000 dolarów. Zakres badań jest szeroki. 
W  ciągu ostatnich stu la t rząd stara ł się objąć n im i dziedzinę opieki 
społecznej, wychowania, psychologii, wczasów i  lecznictwa zawodowe­
go. Za jm ow ał się zawsze, chociaż dzisiaj w ięcej n iż k iedyko lw iek, za­
gadnieniam i o znaczeniu ogólnopaństwowym. Interesował się życiem 
i k u ltu rą  p lem ion tubylczych, etnologią i  h istorią , stosunkami m iędzy­
narodowym i, zagadnieniam i dem ograficznym i, handlem  m iędzynarodo­
w ym , sprawam i m onetarnym i, wskaźn ikam i przem ian gospodarczych 
w  p ro du kc ji i  zatrudn ien iu, w arunkam i pracy, stopą życiową oraz 
finansam i i adm in istrac ją  k ra ju .

Korzyści z tak ich  badań w yraża ją  się zw yk le  w  postaci ogólnego 
wzrostu dochodu społecznego, stąd ich  rzeczywista wartość pieniężna 
jest bardzo trudna  do oszacowania. Jednak b y ły  p róby  obliczenia zy­
sków, jak ie  przynosi nauka czysta. Oceniono więc, zresztą bardzo 
skromnie, że badania, k tó re  prowadzi Departam ent R oln ictw a przynó- 
szą ok. 500 dolarów  o<3 każdego włożonego dolara. Z d rug ie j strony, 
cy fry  podane przez B ry ty js k i Departament Badań N aukow ych 1 Prze-
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m yślowych parę la t temu w ykazyw ały, że przecie.tnie jeden w ydany 
fu n t dawał 800%i dochodu rocznie, chociaż w  w y ją tko w o  korzystnych 
wypadkach, ja k  to m iało miejsce w  Waszyngtonie, cy fra  ta sięgała 
iO.OOO'Vo, Jest rzeczą paradoksalną, że przedsięwzięcia tak dochodowe, 
ja k  prace badawcze na terenie nauk czystych, b y ły  przez w ie le  la t 
z regu ły  źle finansowane. Działo się to dlatego, że dochody z badań 
stosowanych ła tw o  uw idaczn ia ły się w  zestawieniach zysków i m ogły 
być obliczone ze znaczną dokładnością.

United States Bureau ot Plant Industry  oblicza, że 22 z jego wynalaz­
ków  przynosi narodow i rocznie 250,000.000 dolarów  i że jeś li 5" » jego 
p ro je k tó w  badawczycn znajdu je  w  końcu zastosowanie praktyczne, to 
dochód z każdego wydanego dolara wynosi 100 dolarów. Biological 
Survey oceniał, że badania jego przynos iły  rocznie 50,000.000 dolarów  
zysku kra jow em u przem ysłow i futrzanem u.

Państwowe B iu ro  Chem ii i R oln ictw a (obecnie B iu ro  Chemii i In ż y  
h ie n i Rolnej) dokonąło p ierwszych w  k ra ju  prac w  dziedzinie nawozów 
azotowych. Badania prowadzone przez D epartam ent M a ryn a rk i w y ­
w a rły  znaczny w p ły w  na przem ysł sta lowy, podczas gdy Departament 
W ojny dzięki rozw in ięc iu  podstawowego odkrycia  dokonanego przez 
wynalazcę odziarn ia rk i, dał podstawy przem ysłow i opartem u na skom­
p likow anych  maszynach, składanych z części wym iennych. Pewne jed ­
nostki państwowe w yda ją  na badania 77 do 99°/» ogólnych w yda tków . 
Lecz przemysł ła tw o  w yzysku je  te w yna lazk i bez oglądania się na 
dobro społeczne.

Badania i  pomoc uczonych i techn ików  u m o ż liw iły  produkcję, rek ­
lamę i nieuczciwą sprzedaż p roduktów  bezwartościowych, a czasem 
nawet szkodliwych. To samo da się powiedzieć o w yzyskan iu  naszych 
bogactw na tu ra lnych  i  o o lb rzym im  rozw oju  techn ik i niszczenia ludz­
kiego życia i  własności. Ponieważ św iat nie p o tra fił użyć w iedzy nau­
kowej do celów pożytecznych, tw órczych i  ku ltu ra ln ych , sprzedano ją  
dla zysku i  użyto do niszczycielskich celów nowoczesnej w o jny.

Tymczasem naukowcy szczycili się swą apolitycznością. Nawet teraz 
składają deklaracje, w  k tó rych  łączą przyszłość badań i  zachowanie 
wolności nauki z systemami po litycznym i. Lecz nauka i  ,,wolność'1 czy 
nauka i  „dem okracja “  nie bardzie j idą z sobą w  parze, n iż  nauka i za­
sada laissez fa ire  czy też nauka i  to ta lizm . Potrzebujem y k u ltu ry  prze­
pojonej nauką i postawy naukowej w  najlepszym  tego słowa znaczeniu, 
gdyż w tedy dopiero będziemy m ie li p raw dziw ą dem okrację i ludzie 
będą naprawdę w o ln i. Wolność sama jako  taka jest pojęciem bez zna­
czenia Wolność czego? O jaką  wolność nam chodzi? W  gospodarce ka­
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p ita listyczne j uczen i< m ie li wolność sprzedawania się przemysłowi. 
Uczonym sama wolność nie w ystarczy. Muszą również umieć prze­
w idyw ać.

*

N A U K A  poprzez technikę wyznacza w  rzeczywistości stosunki spo­
łeczne. Is tn ie ją  na świecie m ilio n y  ludzi, k tó rz y  używ a ją  radia, tele­
gra fu. telefonu, auta i w ie lu  innych, skom plikow anych i  często potęż­
nych maszyn, a nie m ają  zupełnie pojęcia o tym , ja k  te maszyny są 
zbudowane, jak ie  prawa naukowe n im i rządzą. Ludzie na ogół n ie  w ie­
dzą nic, lub  praw ie  nic o prawach badawczych w  fizyce, chemii, medy­
cynie, m eta lu rg ii, e lektryczności i  innych dziedzinach.

Rzeczywiście, n iew ie le  m am y uznania dla badaczy, k tó rzy  dla nas 
się poświęcają. Państwa tota lne postępowały p rzyna jm n ie j szczerze 
i  lik w id o w a ły  lub  usuw ały naukowców, k tó rzy  m ie li odwagę m yślenia 
w  sposób trzeźw y o zagadnieniach społecznych i gospodarczych i  o zbro­
dniczych rządach, ponieważ rów n ie  jasno m yś le li o zagadnieniach f i ­
zyki. Dem okracje to le row a ły  naukowców w  g łównej m ierze dlatego, że 
s tw o rzy li oni interesujące, lecz na w pó ł ta jem nicze aparaty, k tó re  uży­
czają roz ryw k i, bawią, oszczędzają pracy i k tó rych  można używać do 
celów dochodowych. Uczony w  dużej mierze zawdzięcza stanowisko 
swoje w  nowoczesnym społeczeństwie w łasnej decyzji pozostania jed ­
nostką różną od reszty.

Jednak w  końcu cały św iat ogarnął bun t przeciw  maszynom. L ud z­
kość w ystąpiła  przeciw  zmechanizowanej cyw ilizac ji, k tó ra  bez skru ­
pu łów  narzuca naszemu życiu swoje geometryczne fo rm y. Ludzie 
współcześni, nie różniący się zbytn io  pod względem k u ltu ra ln y m  od 
ucyw ilizow anych  dzikich, używ ają  tych  złow rogich w y tw o ró w  in te le k ­
tu do wzajemnego niszczenia. Mało jes t ludzi, k tó rz y  rozum ie ją istotę 
tego k o n flik tu . W ie lu  uważa go za jak iś  now y rodzaj w o jn y  narodowej 
czy im peria lis tyczne j. N aw et ci, k tó rzy  zdają sobie sprawę z tego, że 
jest to w łaściw ie  rew o luc ja  światowa, p rzyp isu ją  przesadne' znaczenie 
pew nym  jednostkom  czy grupom, k tó re  można uważać za ob jaw y m ię­
dzynarodowej pato log ii.

Nauka musi rozw ijać  poczucie celów, zadań, wartości i dobrobytu  
społecznego. M usi nauczyć się pomagać ludzkości przez m ądry udział 
w  organizacji życia zbiorowego.
N EW  YORK
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Zadania i organizacja szkół 
akademickich w  Polsce (1 )

W ŁODZIM IERZ AN TO N IE W IC Z

Nauka i nauczanie 
Sieć szkół wyższych w  Polsce*

N iemal natychmiast ipo zajęciu W arszawy przez w ojska  niemieckie, 
rozpoczęto podziemną pracę nad uruchomieniem tajnego nauczania 

w  zakresie szkół akadem ickich. D rugim  torem szło rozważanie po­
trzeb i  teoretycznych podstaw lepszej organizacji szkół wyższych 
w Polsce wobec zagadnień, jak ie  czekają inaukę, un iw ersyte ty i  p o li­
techniki polskie zaraz po zwycięskim  ukończeniu w o jny  przez a l an- 
itćw z najeźdźcą niemieckim; W szystkie  te prace i w ynika jące  z nich 
zamierzenia organizacyjne g rupow ały się około jakb y  podziemnego 
departamentu nauki i szkół wyższych, kierowanego zrazu w. 1. 1939/40 
przez ś. p. rek to ra  Jana M iklaszewskiego i  ś. p. p ro f. Józefa Patkow­
skiego, a następnie po ich zgonie aż do końca w o jn y  przez k ie row n i­
ka  zespołu oświaty, Czesława W ycecha, oraz przez rekto rów : Stefana 
Pieńkowskiego i  Józefa Zawadzkiego. Do pomocy w najrozmaitszych 
zakresach tych robót, zarówno organizacji; ta jnego nauczania u n iw er­
syteckiego, jako  też planowania reorgan izacji nauki i szkół akade­
m ick ich  w nowej Polsce, oddali sw ój czas ć s iły  n iezw łocznie p ro fe­
sorowie szkół wyższych w  W arszawie, K rakow ie, Poznaniu, Lw ow ie 
i W ilinfe, z k tó rym i rych ło  nawiązano ścisły kontakt. Na czele tych  
grup reg ionalnych stanęli odrazu profesorow ie: W ł. Szafer, R. Pollak, 
St. Ku lczyński i  ś. p. S. Ehrenkreutz, n iezm iernie ofiarnie, wszech­
stronnie j szybko dzia ła jący, w  m iarę m ożliwości, przy pomocy ści­
ślejszego grona ko le gó w ,. stanowiących jakgdyby Senaty wyższych 
uczelni. Tego rodzaju sprawna organizacja centralna ,i m iędzyuniwer- 
sytecka stanow iła  rodzaj ogólnopolskie j Rady N auki i Szkół W yż­
szych, in ic jow ane j i  k ierow anej z ośrodka warszawskiego. N ic też 
dziwnego, że wszystkie pom ysły i zamierzenia w  dziedzinie nauki 
t  szkół akadem ickich, rzutowane w przyszłość w olnej i  n iepodległe j 
Polski, b y ły  skw ap liw ie  z centra li rozsyłane do w szystkich  ośrodków 
regionalnych, b y ły  tam poddawane szczegółowej d yskus ji i opa try­

* W  numerze bieżącym  ŻY C IA  N A U K I rozpoczynam y d ruk  cy k lu  uwag prof. A nton iew icza 
na  tem at o gó ln y . Zadania i  organizacja szkół akadem ickich w  Polsce. C hętnie zam ieścimy glosy 
dyskusyjne  naszych C zyte ln ików .
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wane w wyczerpujące rre raz kry tyczne  uwagi. Rzadziej in ic ja tyw a  
w  tych zakresach przychodziła spoza W arszawy dq cen<trali. O żyw ­
czym natomiast elementem by ło  zorganizowane w  W arszawie s tu ­
dium, na podstawie dostępnej w  Bibliotece U niw ersyteckie j lite ra tu ­
r y  w ielo języcznej, podstaw i sku tków  organizacyjnych na polu nauki 
i  szkół akadem ickich w  kra jach romańskich, anglosaskich i  radziec­
kich.

Do najciekawszych, najtrafn ie jszych, a i  najbardziej pożytecznych 
imprez, w y łon ionych  w  centra li warszawskiej, należy bez w ątpienia 
rozpisanie ankiety w  spraw ie zadań i  organizacji szkół akademickich. 
W zorowo opracowane tematy do dyskusji w yw o ła ły  we wszystkich 
ośrodkach naukowych w Polsce w y ją tko w o  żyw y oddźwięk. Nade­
słano 47 w ypow iedzi; n iektóre  z n ich b y ły  bardzo szczegółowe i  za­
sobne w zdrowe pomysły. Całość ankie ty została m i zlecoina do opra­
cowania. Elaborat ten zaw iera ł 130 stron maszynopisu i przedstaw iony 
został do szczegółowej d yskus ji specjalnej kom is ji obradującej w ie lo ­
kro tn ie  pod przewodnictwem  prof. St. W ędkiew icza, a złożonej z p ro ­
fesorów: K. Bassalika, W . Borowego, J. St. Bystronia, T. Kotarb ińskie ­
go, R. Kozłowskiego, J. Krzyżanowskiego, B. Nawroczyńskiego, J. Ra- 
facza i B. Suchodolskiego, w  ścisłym porozumieniu z prof.: S. Pień­
kowskim  : J. Zawadzkim. Z w ie lk im  żalem m usim y stw ierdzić, że za­
równo wszystkie m ateria ły ankietowe, jako też ich szczegółowe opra­
cowanie, tudzież notowane przeze minie głosy dyskusyjne członków 
wspomnianej kom isji, sp łonę ły wraz z całym  moim dorobkiem  nau­
kow ym  w moim mieszkaniu p rzy ul. Brzozowej 12 (parter), podpalo­
nym przez N iem ców podczas powstania. Sam tekst a nk ie ty  na szczę­
ście ocalał w  schowku rektora  S. Pieńkowskiego, a m oją odpowiedź 
na ankietę przechował w  Zalesiu prof. W . Borowy. Dzięki temu jest 
m ożliwe w  pewnej mierze odtworzenie niniejsze w yn ikó w  ankiety. 
Oczywiście, jest niezmiennie trudno obecnie odróżnić zdania i  sądy 
wszystkich osób, b iorących udział w  ankiece. Toteż spisuję wszystko, 
co pamiętam, bezosobowo, jako  rezu lta t m yś li w ie lu  w spółpracowni 
ków  z W arszawy, Krakowa, Poznania, Lwowa i  W ilna , w raz z moimi 
w łasnym i opiniam i. Być również może, iż w  pewnej mierze w p łynę ły  
na n in iejsze uwagi również w n iosk i k ilk u  zjazdów i kon fe renc ji w  spra­
w ie organizacji nauki i  re fo rm y studiów  akadem ickich, w  k tó rych  
brałem udział w  1. 1945/46, ja k  n iem niej p iln ie  studiowane a rtyku ły  
w  cennym miesięczn Iku ŻYCIE N A U K I. Starałem się Lego uniknąć, 
aby dać o ile  możności, w ie rny  obraz dorobku przemyśleń czasu w o j­
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ny. O b iektyw n ie  jednak niepodobna mi stw ierdzić braku tych zależ­
ności, co zresztą —  mam wrażenie —  h-e umniejsza pewnego zna' 
czenia uwag poniżej naszkicowanych.

UCZELNIE akademickie m usiały w  latach ostatnich walczyć z duży­
m i trudnościam i. Zadania szkół, w  związku z szybkim  rozwojem nauki 
i  techn ik i w czasach przedwojennych oraz w  zw iązku z gwałtownym  
wzrostem liczby studentów, stale się zwiększały, środki natomiast, ja ­
k im i uczelnie rozporządzały, by spełnić swe zadania, pozostawały na 
tym  samym m niej w ięcej poziomie, a nawet t. zw. dotacje naukowe 
b y ły  rok# rocznie zmniejszane. Z ana logicznym i z jaw iskam i w alczyły 
zresztą w m niejszym  lub w iększym  stopniu szko ły akademickie ca­
łego świata. Sprawa reform y program ów i organizacji stud iów  stawała 
się zagadnieniem coraz bardzie j palącym. Dość przypomnieć, że w ła ­
śnie te powody w p łyn ę ły  na zwołanie w  r. 1938 w  Paryżu, w  ramach 
Insty tu tu  W spółpracy In te lektua lne j, specjalnego zjazdu rekto rów  
i  profesorów wyższych uczelni z całego świata, w  k tó rym  w zię li udział 
również rektorzy ;i uczeni z Polski. M iędzynarodowa wymiain.a zdań 
na tem aty re fo rm y studiów  akadem ickich i przebudowy form orga­
n izacyjnych nauk i i  szkół wyższych, dała poznać bez osłonek z je ' 
dnej strony poważne b rak i w  te j mierze a z drugie j s trony przekona­
nie, że skomplikowane i delikatne zagadnienia reform istyczne mu­
szą nawiązywać do ustalonych, tradycy jnych  postaci organizmów ba­
dawczych i nauczających, jeże li nie chcą wprowadzić szkodliwego 
chaosu w . te ważne dziedziny życia współczesnego. Procesy twórcze, 
unowocześniające wciąż na nowo ram y i treści badań naukowych 
i  uczeln i akademickich, są. nad w yraz trudne do ostatecznego sprecy­
zowanie! i wprowadzania w  życie: o ile rzeczywiście i w  całej pełni 
mają one na celu systematyczne i  planowe poszukiwanie prawdy 

* i  zmierzanie dc systematycznego u jm ow ania  praw, zasad i systemów 
w  św ie tfe  na tu ry  i  ku ltu ry ; o ile  mają one świadomie tw orzyć zdat­
nego do nauki i nauczania badacza, pełnego poczucia odpowiedzialno­
ści za obiektyw izm  swoich prac, za słowo naukowe i czyny; o ile  
w skoordynowanym  w ys iłku  twórczym  mają dać państwom i ludzko­
ści aparat i  środki do stwarzania typu pełnowartościowego cźłow  eka, 
oraz now ych źródeł poznania, energ ii i  dobrobytu, jako podstaw roz­
w o ju  k u ltu ry  nowoczesnej, zm ierzającej do jedno litych  norm etycz­
nych, do dobra ii szczęścia wszystkich.
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W prowadzenie reform, szczególnie daleko idących, grozi zawsze 
zakłóceniem normalnego biegu pracy; dało się to przed wojną do­
tk liw ie  we znak. w  związku z przeprowadzaną, a niedość gruntow ­
nie i konsekwetnie przestudiowaną reformą szkoln ictwa niższego - śre­
dniego. Obecnie k ilk u le tn ia  ca łkow ita  przerwa w pracy szkół akade­
m ickich, o lbrzym ie s tra ty  osobowe i rzeczowe, w ysuw ają  inowe, bar­
dzo trudne i odpowiedzialne zadania, również w  zw iązku z prze­
m ianam i społecznymi, 'te ry to ria ln ym i i  gospodarczymi; k tó re  sięgają 
do podstaw istn ienia i nowej ro li Polski. Natom iast wszystkie te p ro ­
cesy, w  całej pe łn i nieodwracalne w  k ie runku  w arunków  i stosunków 
przedwojennej naszej rzeczywistości, n iew ątp liw ie  u ła tw ia ją , wobec 
konieczności gruntownego budowania, re form y dalej idące, n iżby to 
b y ło  m ożliwe w czasach norm alnie się rozw ija jących. W  pew hym  sen- 
site m etody wszystkich reform  w  Polsce muszą opierać się na doko­
naniach rew olucyjnych, harm onizujących z przebudowa ewolucyjną 
dotycnczasowego stanu istnienia, posiadania i  rozw oju  grup społeęz: 
nych, n e ty lko  w  naszym kra ju , ale w łaściw ie  na całym  świecite.

ego względu również dyskusja nad zadaniami i organizacją szkół 
akadem ickich pow inna objąć całokształt zagadnień i  rozważyć możl"- 
wosci reform, sięgających bardzo głęboko we w szystkich dziedzinach, 
gdzie s.ę one okażą celowe.

Pracę w uczelniach akadem ickich po wojn ie rozpoczęliśmy w  daw ­
nych ramach prawnych, zw yczajowych i  adm in istracyjnych. Prze­
możne w ym ogi teraźniejszego życia w y tw o rzy ły  jednak przew idyw any 
okres prze jściowy, narzucając stosowanie uproszczonych sposobów po­
stępowania w  obecnym okresie lik w id a c ji sku tków  w ojny. Taki stan 
przejściowy, uw arunkow any dość pow olnym  przechodzeniem do (nor­
m alnych trybów  pracy, może trw ać nawet cztery czy pięć la t po 
ukończeniu dzia łań w ojennych. Już jednak w  tym  okresie zarządze­
n ia  prow izoryczne w inn y  mieć na względzie ewentualne, wyczuwane 
i racjonalne, nowe fo rm y stanu trwałego. Jest w ięc ze wszech m iar 
pożądane, ażeby, (przygotowując wnioski, dotyczące okresu przejścio­
wego, mieć już opracowane również ramowe w nioski w  sprawie p rzy ­
szłej, trw a łe j na la t co najm niej dwadzieścia pięć, organizacji uczelni 
akadem ickich w  warunkach norm alnych. Ostateczne zaś opracowanie 
formalne nowych zamierzeń w inno nastąpić w  zasadzie we w łaściwym  
czasie, t. zn. bez zw łok i wobec na jw yże j dwu, trzech la t pozostają­
cych do sprecyzowania now ych zasad życia nauki i szkół wyższych, —  
przez odpowiednie organy: w ydz ia ły , senaty, ewentualnie kom isje
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i  zjazdy m ędzyuczelniane, oraz przez M in is terstw o Oświaty. Należało 
by jednak rozważyć sprawę m ożliwości szybkie j i  uproszczonej me­
tody postępowania.

*

W  NAJOGÓLNIEJSZEJ form ie można by w  następujące punkty ¡ująć 
najbardziej zasadnicze cele i zadań a szkół akademickich: 1) w inny one 
służyć budowie systemów naukow ych drogą specjalnych badań 
w obrębie wszystkich dyscyp lin  naukowych, reprezentowanych na P°" 
szczególnych wydzia łach danych uczelni; 2) w in n y  one kształcić mło 
dzież akademicką w  specjalnościach naukowych i  p rzygotow yw ać ją 
do w ie lu  zawodów, zarówno badawczo-naukowych jako też stosowa 
nych w  życiu praktycznym ; 3) w inny one zarazem w ychowywać fą 
młodzież na świadomych obyw ateli, kszta łtu jących losy narodu 
i  świata; 4) w in n y  one organizować świadomość naukową całego na­
rodu, nie ty lko  drogą kształcenia narastających wciąż pokoleń m ło­
dzieży akadem ickiej, ale również drogą systematycznego upowszech­
niania zdobyczy nauki wśród szerokich sfer społecznych, by w  ten 
sposób oddziaływać ha tworzenie się i szerzenie podstaw naukowego 
poglądu na świat.

Sprawa uzgodnienia działalności naukowej i dydaktycznej w  pra­
cy uczelni wyższych, w ysuw a się na plan pierwszy. Decydują o tym  
zarówno osiągnięte dotychczas w y n ik i szkół akadem ickich w  Polsce, 
ja k  i  przyszłe duże potrzeby Państwa Polskiego. W  tym  zakresie mo 
żna postawić (następujące pytan ia: a) czy szko ły akademickie m ają po­
łożyć g łów ny nacisk na nauczanie, k ie ru jąc  pracę naukową w znacz­
nej części do specjalnych ins ty tu tów  badawczych, lub też odw rotn ie; 
b) czy szkoły akadem ickie mają ograniczyć się g łów nie  do pracy 
naukow ej j, do kształcenia p racow n ików  naukowych, k ie ru jąc p rzy­
gotowanie zawodowe we wszystkich dziedzinach, tzn. np. p raw n ików , 

-  m edyków, inżynierów , nauczycie li, handlowców, farmaceutów, w ete­
rynarzy itp., do szkół wyższych specjalnych, w  k tó rych  dzia łalności 
o fic ja lne j, prowadzenie zadań (naukowych nie należy do zakresu ich 
zadań i obowiązków, c) czy też stać na stanowisku, że nauczanie na 
poziomie wyższym może być  prowadzone ty lko  przez osoby, które  
jednocześnie pracują naukowo, a w  tak im  razie drogą odpowiedniego 
uposażenia szkół, doboru i  ilo śc i personelu, oraz odpowiedniego u k ła ­
du i  zróżnicowania program ów, um ożliw ić jednoczesne, rzeczyw iste 
spełnienie obu zadań.
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A b y  na te tematy móc rozwinąć rzeczowa dyskusję, konieczne jest 
zastanowić się nad zasadniczymi wymaganiami, jak ie  staw iać należy 
tak pojętym  szkołom wyższym i sprecyzować stanowisko w  stosunku 

o uczelni, k tó rych  poziom i s truktu ra  tym wym aganiom  nie odpo­
wiada, a w  szczególności, w  k tó rych  p ierw iastek naukowo-badawczy 
nie jest składnik iem  struktu ra lnym . Była i  będzie u nas w tym  wzgle- 

zie różnica poglądów w  zw iązku ze zwiększaniem liczby szkół aka­
dem ickich.

Z charakteru ko ns trukc ji wyższych uczelni, zwłaszcza typu akade­
mickiego, w yn ika , że służą one dwu zasadniczym celom: nauce i nau­
czaniu Funkcje ke bowiem są związane z faktem, że na stanowiska 
p io fesorow  pow ołu je  się uczonych, najczęściej wybitnych w  swojej 
specjalność badaczów, k tó rym  się równocześnie zleca pogłębianie 
danej dyscyp liny  ; wykształcanie studentów w  tym  samym kierunku. 
Tak było  i tak dzieje się dotychczas we wszystkich szkołach akade­
m ick ich  : w  większości innych  szkół wyższych w Polsce Czy to  było  
i jest korzystne dla nauki ; nauczania, czy to w inno ulec w  p rzy­
szłości poważnym a nawet radyka lnym  zmianom?

Z góry należy zauważyć, że od te j zasady mogą istnieć i  rzeczy 
wisc e istn ie ją  odchylenia w  pewnych poszczególnych wypadkach. Czy 
odchylenia te powodują zatracanie się rzeczywistego celu uczelni w yż­
szych w zakresie urzeczyw istn ian ia bądź naukowych, bądź dydaktycz­
nych swoich celów i czy słusznie w pływ ają  na opinie, że szko ły aka- 
d em icke  rzekomo się przeżywają i że zatracają pow oli w  swej do­
tychczasowej strukturze swój sens istnienia?

Nasuwają się jeszcze i  inne pytania, czy też wątpliwości. Czy w  ogóle 
da się połączyć twórcze upraw ianie systematycznych badań nauko­
wych z porządną i  konsekwentną pracą dydaktyczną w szkołach aka~ 

emickich? Czy wyłączenie z uczelni wyższych elementu badawczego 
u atw ia i rozszerza m ożliwości skutecznych działań pedagogicznych 
i dydaktycznych? Czy rezu lta ty kształcenia studentów bez zbliżania 
»eh do metod pracy naukowej są lepsze od tych, które w yn ika ją  z po- 
ączen a studium  metod badawczych z dydaktyką  przedm  otu zmie" 

rzających do przygotowania adeptów w  danym k ie runku  pracy bądź 
owej bądź zawodowej? Czy przygotowanie przyszłych badaczów

, Ä S p o iy tk i€ m  dla nich b-  d o k~  p -  -
Praca naukowa wyższych uczelni, któ re  nie są sumam szkół teo- 

ie tycznych i fachowych, ale tworzą całość, zespół, Universitas nauk,
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polega: a) na jednostkowej dzia łalności naukowej profesorów, do­
centów, ad iunktów  i  asystentów, oraz b) na zespołowych poszukiwa­
niach i badaniach zakładów uniw ersyteckich. W  tym  drugim  zakresie 
program prac winien, uwzględniać świadome i systematyczne w dra­
żanie adeptów nauki do oryg ina lnych badań pod bezpośrednim k ie ­
rownictwem  pracow ników  naukowych danego zakładu, Jedynie tą 
drogą mogą powstawać prawdziwe szkoły naukowe, pracujące w  ra-. 
mach zw artych zagadnień i  ostatecznie selekcjonujące nadające się 
do zawodowej pracy naukowej m łode elementy studentów, m agistrów  
i doktorów .

Oczywiście nie wszyscy, choćby (bardzo w yb itn i uczeni, mają ta ­
lent pedagogiczny, stanow iący podstawę sprawnej działalności d y ­
daktycznej profesorów szkół akademickich. Nawet n iek iedy  daje się 
zauważyć jakby  w styd liw ość uczonych, prowadzących działania pe­
dagogiczne na wyższych uczelniach. A  przecież ten wym óg jest ko- 
nieczny obok naukowych kw a lifikacy j kanidydaltów na katedry aka- 
<ł-em:ckie._ Można to u jąć w  zdanie, że na ka tedry  w inno się pow o ły ­
wać ty lk o  pierwszorzędnych uczonych, n ieskazite lnych i posiadają­
cych odwagę cyw ilną  a zarazem dobrych i  pe łnych in ic ja tyw y  
pedagogów i organizatorów. Drugie uzupełniające zdanie może w yra ­
żać postulat, aby hab ilitow an i docenci b y li maturalnymi kandydatam i 
na katedry i na inne stanowiska nauczyciel: akademickich, o ile  
odpowiadają oni poprzednio w ym ienionym  warunkom. Rzecz prosta, 
w  wypadku istn ienia w ysoko kw a lifikow anych  pod względem nau­
kow ym  i pedagogicznym, ale nie hab ilitow anych  kandydatów! na 
ka tedry w  szkołach akademickich, nie ma uzasadnionych powodów, 
aby ich na te stanowiska nie powoływać.

N ieodzownym i ośrodkami pracy naukowej w  szkołach wyższych 
są zakiady, połączone bądź i  jedną katedrą, bądź z; zespołem ka tedr 
w  obrębie te j samej dyscypliny, lub  w  obrębie pokrewnych nauk 
w  te j samej szkole akadem ickiej. Zespolone zakłady un iw ersyteck ie  
tworzą ins ty tu ty  albo w  ramach jednego W ydzia łu , albo jako  ins ty ­
tucje m iędzywydziałowe. W łaśc iw y teren i  naturalną isto tę dzia­
łalność: un iw ersyteckie j, tak naukowej ja k  i  dydaktyczne j, tak pro­
fesora, docenta i pomocniczych s'il naukowych, ja k  i  studentów, 
stanow i praca w zakładzie naukowym . W  tym  w łaśnie warsztacie 
w ykuw a się problem aty naukowe, tak  często świeże ; w ielostronne 
w  zetknięciu z m łodym i uczniam i; tam nierzadko odkryw a się prawa 
i tw o rzy  się systemy naukowe; tam wykrzesuje się ze studentów
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is k ry  ta lentów , urabia  się charaktery, stwarza się i  u trzym uje  trą ­
d y  cję sumiennego w ys iłku  badawczego, pogłębia się metody prac 
zespołowych i wciąga się do tych  prac bardzie j uzdoln ionych ucz­
n iów , ko n tro lu je  się i  uzupełnia lu k i poznawcze, uczy się jasno fo r­
mułować m yśli i  w  słow ie i  w  piśmie, zmusza się do porzucania po­
wierzchowność'; i  przyucza się do logicznego wnioskowania, do kon­
sekwencji i  odpowiedzialności naukowej. Odpowiednio uposażony za­
k ład  jest również przystanią  d la  w ie lu  adeptów nauki 1 różnych 
prac zawodowych, k tó rzy  nie mają poza nim  w arunków  spokojnych 
i uregulowanych studiów  w  obranym kierunku. W  pracow ni u n iw e r 
syteckie j, wśród ruch liw e j um ysłowości personelu naukowego i u ta ­
lentowanych studentów, mnożą się pom ysły i  zam iłowania naukowe, 
k tó re  potem nierzadko towarzyszą im  przez całe życie. W ie lu  z m ło­
dzieży akadem ickiej, pochodzących z rozmaitych środow isk społecz­
nych, w drapujących się n ie jednokro tn ie  z n iem ałym  i o fiarnym  w y ­
s iłk iem  po szczeblach ciężkiego życia codziennego, tra fiw szy do 
sprawnie funkcjonującego zakładu znajduje tam niemal wszystko, 
o czym m arzył: l za czym tęskn ili: atmosferę roboczą, ku ltu ra lne  
otoczenie, wygodne i  w  norm alnych warunkach nikogo niekrępujące 
pomieszczenie, życzliwość i. opiekę k ie row n ików , stosunki koleżeń­
skie, a tak często również przyjacie lskie , sens urządzeń naukowych, 
zaspokajających bez specjalnego trudu  głód wiedzy, książek, apara­
tu ry . Można zaryzykować tw ierdzenie, że w  licznych wypadkach za­
k ład  szkół akadem ickich staje się d la  u ta lentowanych studentów 
niezastąpionym środowiskiem  ich w łaściwego życia naukowego, 
w  k tó rym  spędzając większość w olnych godzin przez szereg la t stu­
d iów , w ychow ują  się i zapraw ia ją  się do trudu całego życia.

Zakładam; naukow ym i są w  rów ne j m ierze seminaria, laboratoria, 
k lin ik i,  b ib lio tek i, a rch iw a i  muzea, z k tó rych  korzysta personel 
nauczający i  m łodzież akademicka. Spotykało się wszakże daw nie j 
sądy i do tych koncepcyj w raca się raz po raz w  dyskusjach, że 
dobrym i, a najm niej d la  uniw ersyte tów  kosztownym i środowiskami 
pracy, uczących się różnych specjalności studentów, sa w łaściw ie 
b ib lio teki uniwersyteckie, oraz pozauniwersyteckie ins ty tu ty  nau­
kowe. W  m niem aniu tym  leży zasadniczy błąd. Najważniejszą sprawą 
w  kszta łceniu studentów do pracy naukowej i  zawodowej jest zespo- 
łowość koniecznych studiów , nie ty lk o  w  jednej specjalności, ale 
w  połączeniu z przedm iotam i pokrew nym i i  pomocniczymi-. W ażnym  
jest również poznan e pograniczy w ie lu  nauk i łatwe z nim i oby-
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cie. Tej nieodzownej ska li n ie mogą dać adeptom nauk czystych i  sto­
sowanych wyspecjalizowane w  pew nych ty lk o  k ierunkach ins ty tu ty  
'badawcze, mające swoje ściśle naukowe cele i  zadania. Rozszerzanie 
ich  ram na dydaktyką  w ypaczyłoby sens is tn ien ia  tych  potrzebnych 
d la  życia państwowego ins ty tucy j, stwarzając z n ich szko ły specjalne 
o wąskięh zakresach, w  k tó rych  nie uzyskiw a łoby się upragnionych 
Pozytywnych rezu lta tów  ani d la  jedinej, ani d la  drugie j strony. Dzia­
łalność zaś pedagogiczna, idąca w  parze z czynnością badawczą 
w  szkołach wyższych, wymagą, w  różnych, w  gruncie rzeczy na po- 
szczególnych wydzia łach zazębiających się o siebie, specjalnościach, 
w łasnych kom órek organizacyjnych, z potrzebnym i w  specjalnym  
układzie  urządzeniami, gdzieby z zupełną swobodą, według w łasnych 
poglądów i  doświadczeń, m ógł profesor pracować z uczniam i, n ie  
krępow any zun ifikow anym i regulam inam i i  panującym i, przeważnie 
sztyw nym i zwyczajam i, rygoram i, ru tynam i i  przesądami nawet n a j­
lep ie j urządzonych in s ty tu cy j pozaszkolnych. To też koncepcja za­
kładu,, seminarium, pracowni, czy ins ty tu tów  szkół akadem ickich —  

to  w łaściw ie  synonim y —  jest jedyn ie  słuszną i  niezastąpioną 
W dobrze poję tym  studium  akadem ickim , a że posiadają one swoją 
indyw idualność, że rozsadzają czasami ustalone tradyc ją  fo rm y in ­
s ty tu tó w  badawczych —  to raczej w p ły w  nieskrępowanego życia 
naukowego i  rozw oju , choć nieraz może także i  pewnego dziw actw a 
profesorów, k tó re  przeważnie n ie  jest jednak d la  n ikogo ani dla nsr
C2ego szkodliwe, oczywiście pod warunkiem , że w  istocie n ie  jest 
°n o  szkodliwe d la  nauki i  nauczania. Stosunek zaś zakładów  tego 
ł-YPu cło B ib lio tek Uniwersyteckich jest jasny i prosty. B ib lio teki te 

0entra lnym i zakładam i m iędzyw ydzia łow ym i i  w inn y  dbać o  moż- 
iWie_ kompletne zb io ry dzie ł i czasopism naukow ych ze wszelkich 

specjalności. B ib lio te k i te W inny prowadzić ja k  na jlep ie j pomyślany, 
a lfabetyczny i  dzia łow y, kata log centra lny wszystkich wyselekcjono­
wanych' księgozbiorów  zakładowych. Zakłady zaś w inn y  m ieć pra­
wo pożyczania z tych b ib lio tek  centra lnych wszelkich potrzebnych 

°  p racy naukowej i dydaktyczne j książek i  czasopism. Ta ścisła 
Wzajemna współpraca opanuje i  u regu lu je  bez trudu gromadzenie k i l -  
za , rotnycl1 egzemplarzy tych  samych dzieł, zazwyczaj dla obu stron  
(j ein(0^ townych ■ często w  dubletach całkiem  zbędnych. Szkoły aka-

!e muszą w ytężyć wszelkie w ys iłk i, aby posiadać dobrze zor­
ganizowane jk ład  v oaP°w iedn.o wyposażone i  umiejętnee kierowane za- 

y u owe na w szystkich wydzia łach. Bez nich, kształcenie po­
życie Nauki — 2
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trzebnych narodow i i państwu zastępów uczonych i  zawodowców 
jest i zawsze będzie po prostu fikc ją .

Zasadniczym składnikiem  szkół akadem ickich jest oczywiście 
młodzież, kształcąca się a lbo na przyszłych badaczów naukowych, 
albo do poszczególnych zawodów praktycznych. Należy to do rzad­
k ich  w y ją tków , k ied y  studenci już  na początku swoich s tud iów  są 
zdeklarow ani do w yboru  jednej z tych  dwu dróg i  do konsekwent­
nej zaprawy w  jednym  z tych  k ie runków . To też rozdział na szkoły 
wyzsze zawodowe, poświęcone ty lk o  studiom praktycznym  bez obe­
znania adeptów z metodami p racy naukowej lub wynalazczej, oraz 
na szkoły akademickie, mające przygotow yw ać w ybrańców  wyłącz­
nie do przyszłej ka rie ry  naukowej —  jest w łaściw ie  sztuczny i  n ie  
zawsze w ca łe j p e łn i uzasadniony. O co tu chodzi? Czy o to, aby 
zwęzić pole widzenia i działania przyszłych zawodowców (tylko do 
technicznego w ykonaw stw a zadań, a przyszłych naukowców ty lk o  do 
teoretycznych um iejętności? I  jedna i  druga droga w  szkołach w yż­
szych jest zawodna i  nie w ytrzym u je  k ry ty k i.  Całkiem  to jasne, że 
nie wszyscy, wychodzący z ław  uczelni akademickich adepci nauki 
czy różnych innych  zawodów praktycznych, sta ją  się w  rzeczyw i­
stości twórcami, lub w yb itn ym i organizatorami, życia, co wszak zależy 
od posiadania nieprzeciętnych zdolności. Jednak muszą oni wszyscy 
wynieść ze swych uczelni: pęd poznawczy, w ys iłe k  tw órczy, sumien­
ność i poczucie odpowiedzialności w  rzeczowo i  bez kompromisów 
prowadzonej pracy badawczej, rozumienie elementów rozw ojow ych 
i dynam icznych świata na tu ry  i  k u ltu ry , spoko jny i sp raw ied liw y  
osąd k ry tyczny, solidne podstawy m etody pracy naukowej, chociaż 
m in im alną znajomość najważniejszych zagadnień i  pew ien bfllast 
wiadomości, specjalnych ze sw oje j dyscyp liny . N ik t nie może za­
przeczyć, że są to imponderabilia nieodzowne do dalszego doskona­
len ia  się w  pracy tak  zawodowej, ja k  i  naukowej. Bez tak ich  pod­
staw  szybko w yczerpu ją  się m ożliwości owocnego posługiwania się 
nabytą wiedzą, k tó ra  nie może byę statyczną i  zrutyno,wanią, lecz 
m usi wciąż podążać bez w iększej zw łok i w  ślad za rozwojem  nauki, 
sztuk i i  techn ik i. Gdzież więc m ają  zdobywać absolwenci owo w yż­
sze wykształcenie, ja k  n ie w  szkołach wyższych, zwłaszcza akade­
m ickich, k tó re  są nastawione w łaśnie na ten typ  kształcenia m ło­
dzieży? Szkoły zawodowe średnie mogą dostarczać państwu w ykw a ­
lifikow anych  fachowców, mogących, bez podstaw m yślenia nauko- 
wego, pożytecznie pracować na w ie lu, polach pracy administracyjnej,.
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nauczycie lskie j, przem ysłowej, handlowej, kom unikacy jne j i  technicz- 
nej. W ychow ankow ie  szkół wyższych natomiast muszą mieć możność 
o ejm owania w yb itnych, nieraz k ie row n iczych stanow isk w  tych  

ziiedzinach r w in n i m ieć dostęp do tw órcze j pracy w  różnych za­
kresach nauki, sz tuk i i techn ik i. To- jasne.

Dotychczasowe doświadczenia .uczeln i akademickich, nie ty lk o  
W Polsce, a le  i  na wschodzie i  ina zachodzie świata, dają w  rezulta- 
Cie Przekonanie, że można połączyć prace i  obowiązki kształcenia 
naukowców i  p raktycznych zawodowców na wyższych uczelniach, 
Pod warunkiem , że k ierow nikam i, s tud iów  i  jednych i  d rugich szkół 
są w y b itn i uczeni, posiadający ta lent pedagogiczny. Okazuje się też, 
2e sprawność w  tych  pracach zależy w  dużym  stopn iu  od założeń 
Programowych, od środków  u trzym yw ania  zakładów  naukowych 
| p raktycznych na w ysok im  nowoczesnym poziomie, od odpow iedniej 
iczby udotowanego personelu pomocniczego w  zakresie prac ¡ruauko- 

WY°h i  technicznych. Równocześnie doświadczenie szeregu la t uczy 
rowm.eż, że rozdział na naukowe i  ściśle zawodowe szko ły wyższe 
^Powodowuje obniżenie poziomu i spłycenie tych  ostatnich i  w prow a- 

2a wiele zamętu do życia tych  szkół. P rzykładów  tak ich  można by 
_ Y oczyć n ie  m ało z uniwersyteckiego. 1 św iata amerykańskiego, 
sozie te p rze jaw y występują specjaln ie jaskrawo..

° chodz;imy do konk luz ji, że najw łaściwszym  sposobem uzyski wa- 
 ̂ ^  zastępów wysoko, ukw a lifikow anych  pracow ników , p ra k tykó w  

teore tyków  w  różnych specjalnościach, jest ich kształcenie w  szko* 
sj.C Wyższych, g łównie akadem ickich, gdzie jedna i  d ruga strona 
(i ow wzajemnie się uzupełnia ją, pod k ie row n ic tw em  naukowego 
P iw n ic z n e g o  personelu, tw órczo pracującego w  swoich specjalno- 
t lach. Tworzenie pozanaukowych, opartych o zrutyn izowaną prak'- 
nia ^ SZiC°^ wyższych może prowadzić do obniżania poziomu naucza­
ły  • T .  h ^ Wagi na konieczność wprowadzenia d.o świata nauki, sztu­
k i  eChniki zdolnych do tw órczych w ys iłkó w  i  osiągnięć teorety- 
koszt ^  *• p ra k tyków , wyda niewłaściwe w yn ik i, przy tych samych 
k ich  aC ’ Jakie P °c-ąga za so,t)ą kształcenie w  szkołach akadem ie

«kacie Zl6lne zagadnienie nasuwa i.stnienię odrębnych specjalnych szkól 
S to m T ? * * * 1'- -*ak A kadem ij: Lekarskiej, W e te rynary jne j, Górniczej, 
oraz s ° 0giczilej '  Sztu k  Pięknych, N auk Politycznych, Handlowych* 
nyoh w Gł6wnej Gospodarstwa W ie jskiego —  oibok analogicz- 

ydziałów na Uniwersytetach oraz Politechnikach. Sprawa ta
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może m ieć dwa aspekty. G rupowanie specja lnych dyscyp lin  w  ra­
mach W ydz ia łów  uniw ersalnych szkół akadem ickich ma sw oją  n ie ­
ocenioną wagę w  b lisk ie j w spółpracy pokrew nych nauk w  obrębie 
jedne j uczelni; daje ono nawet tańsze rezu lta ty  organizacyjne, po­
nieważ pewna ilość labora toriów  i  zakładów  naukow ych innego typu  
może obsługiwać k ilk a  w ydzia łów , co- w  praktyce  jest dość częstym 
zjaw iskiem . N ie  dziwne przeto, że w ie j o w ydzia łow e un iw ersyte ty  
i  po lite ch n ik i w  dużych m iastach są g łów nym i ośrodkami w yb itne j 
dzia ła lności naukowej, nierzadko zespołowej, oraz p roduku ją  wszech­
stronnie^ wykształconą młodzież obytą z w ielom a działam- w iedzy 
czystej i  stosowanej. Takie same argum enty przem awiają coraz w y ­
raźn ie j za w ięzią  organizacyjną un iw ersyte tów  i  p o litechn ik  w  tych  
m iastach, gdzie one w spółwystępują, p rzyn iosłoby to  na pewno w ie le  
pożytku  naukowego, wychowawczego i społecznego obydwu typom  
uczelni, nie narażając ich  w  żadnym w ypadku na szwank. Rozdział 
specja lnych akademij i  szkół g łów nych od un iw ersy te tów  i  po litech­
n ik  może wszelako mieć uzasadnienie w  w iększej ła tw ości sytuow ania  
ich w  różnych m niejszych miastach, nie stanow iących ośrodków w ię ­
kszych szkół akadem ickich.

*  '

W  TEN SPOSÓB zahaczyliśm y o nader doniosłe zagadnienie s ie c i. 
szkół wyższych w Polsce, czy może raczej p o lity k i rozmieszczenia 
uczeln i akadem ickich na ziem iach ¡naszych. Teoretycznie można ten 
problem at organ izacyjny rozpatryw ać z punktów  widzenia; antropo" 
geograficznego, p o lity k i ku ltu ra ln e j i  potrzeb m łodzieżowych.

W  pierwszym  zakresie decydującą rolę odgryw a równom ierne roz­
mieszczenie uczeln i wyższych w  miastach, posiadających pewne m i­
n im um  mieszkańców, np. pow yżej 50 czy 100 tys ięcy; w ybó r zaś szkół 
akadem ickich i  ich typów  zależałby od g łów nych cech środowisk; 
przem ysłowych, handlowych, ro ln iczych, leśnych, wodnych itp ., albo 
polegających na sytuac ji geograficznej: w  centrum państwa, na jego 
pery fe riach  wschodnich, po łudniow ych, zachodnich i  północnych, 
bądź też w ydzie lanych w  s to licy  i  na terenach g łów nych regionów, 
na które, na podstawie tych czy innych uzasadnionych naukowo lub 
adm in istracyjn ie  przesłanek, da się podzie lić państwo polskie.

Drugie k ry te rium  tego samego zagadnienia —  to słuszne w ym ogi 
p lanow ej ¡i1 celowej p o lity k i k u ltu ra ln e j państwa. Zm ierza ona do tego, 
aby h ierarchią  środków, w p ływ a jących  ina tworzenie wartości ku ltu -
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ralnych, podwoić poszczególne ośrodki oddzia ływujące na poziom k u l­
tu ry  na danych obszarach m ie jsk ich , robotn iczych ¡i chłopskich. R ó w  
nież i w te j dziedzin ie naczelną d yrek tyw ą  jest równom ierność loka ­
liza c ji poszczególnych ucze ln i wyższych, aby sieć ich  objęła całość 
obszaru Rzeczypospolitej. N ie  ma bowiem  dostatecznych argumentów, 
k tó re  by usp raw ied liw ia ły  zacofanie ku ltu ra ln e  jednych regionów, czy 
te ry to riów  Polski, w  stosunku do innych, bardzie j rozw in ię tych, zw ła ­
szcza na osi wschód-zachód.. Uczelnie akademickie zaś m ają te  rów ­
nież n ieprzem ijającą wartość, że przez koncentrację  zakładów  nauko­
wych, ciała nauczycielskiego, i  w yżej kształcącej się m łodzieży, w y ­
tw arzają na swoich obszarach dzia łania atmosferę naukową, pogłębia­
jącą i  podnoszącą w zw yż ogół społeczeństwa, oraz wprowadzają swój 
e ty l życia ku lturow ego, opartego, na w ysokich wym ogach m oralnych, 
um ysłow ych i  społecznych, k tó re  uczelnie same tworzą, szerzą i  re­
prezentują w  masach. P rzynajm niej tak  być pow inno wszędzie, gdzie 
są szkoły akademickie.

Prawdziwa dem okratyzacja nauk i i  nauczania akademickiego, polega 
przede wszystkim  na rozszerzeniu bazy rekru tacy jne j m łodzieży ze 
wszystkich sfer społecznych i  na u ła tw ien iu  wszystkim , zdolnym  do 

/  robienia postępów w  szkołach wyższych, jednakowego sta rtu  do swo­
bodnej i  pozbawionej u trapień pracy w  tych  uczelniach. Obok spraw y 
reform y szkoły jedno lite j, m ającej również na względzie u jedno licę ' 
ni'e Programów szkół w ie jsk ich  i  m ie jsk ich  i  um ożliw ien ie  takiego s.a- 
mego przechodzenia do szkół wyższych młodzieży w ie jsk ie j i m ie j- 
fik ie j, d rug im  m otywem  jest odpowiedzialna, spraw ied liw a i  p rze w i­
dująca p o lity k a  stypendia lna naszych w ładz oświatowych. Trzecim  
ogniwem  w  tym  łańcuchu jes t udostępnienie szkół akadem ickich ogó- 
° Wl u iłodzieży przez przemyślane i  rozsądne u lokow anie  tych uczelni 

ua rożnych obszarach Polski. Ponieważ, prawdopodobnie, na d łu g i je ­
szcze okres czasu, na utrzym anie studiu jącej m łodzieży łożyć będą 
rodzice, a pomoc stypendia lna samorządów i  skarbu państwa w ystar" 
CfY  zal edw ie  d la  najuboższych studentów, w ięc zbliżenie ośrodków 
6tWaemic^ 1:cb do społeczeństwa na ogromnym te ry to rium  naszego pań- 

Jest. .rzeczą z.e wszech m ia r pożądaną. 
rzvst° ^ łówne Przesłanki teoretyczne urzeczyw istn ian ia należytej i  ko-

_ eJ d la  naszego narodu i  państwa sieci szkół akadem ickich. Ja­
k ie  są rpain .
szk'c 6 mozbwości rychłego wprowadzenia w  życie tych  na-

, . ;nych zasad? Lecz na jp ie rw  jak ie  w y łan ia ją  się trudności 
ej mierze? O lbrzym ie, niestety, zniszczenie przez okupanta naszej
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nauk i i  szkół wyższych w  zakresie potencja łu  mózgów naukow ych 
i  technicznych, tudzież środków naukowych do pracy badawczej i  na­
uczającej, zmusza do ostrożnego planowania sieci uczeln i akademic­
k ich  w  Polsce. Z jedne j s trony n ie  wolno nie w yzyskać d la  nauk i i na­
uczania akademickiego choć jednego w ykw alifikow anego pracown ika 
naukowego, z d rug ie j znów strony b y ło by  lekkom yślnością pozbawić 
elem ent badaczów i  nauczycie li akadem ickich m ożliw ości w ydatnej 
i tw órcze j p racy  naukowej i  pedagogicznej. Te m o tyw y  skłan ia ją  do 
sądu, ze zaraz po w o jn ie  n ie  stać by ło  Polskę zgoła na większą ilość 
un iw ersyte tów  niż cztery, a n i na większą liczbę po litechn ik , n iż dw ie; 
oczywiście pod warunkiem , że uczelnie te będą obsadzone p ierwszo­
rzędnym składem s ił naukow ych i  wystarczającym  naukow ym  '*■ d y ­
daktycznym  aparatem środków  naukowych i  technicznych, nie mó­
w iąc juz o odbudowie gmachów i  o norm alnym  budżecie.

Broniąc się przed n ieopatrznym i i  zbyt doryw czym i eksperymentami 
w  zakresie budow y naszej nauk i i  nauczania akademickiego, n iepo­
dobna jednak zgodzić się ma kw ie tyzm  i  żó łw ie  tempo nowych prze­
m yślan i  rozwiązań, n iezw yk le  don iosłych i  p iln ych  u nas reform  
w  dziedzinie organizacji nauki i szkół wyższych. Czas nagli, bo św ia t 
się radykaln ie zm ienił i wciąż się zmienia, obawa o altan posiadania 
w  ramach i  treściach przedwojennych jest dziś płonna i  bezpłodna. 
N iezawodne sumienie naukowe i  poczucie odpow iedzialności za stan 
nau k i , nauczania akadem ickiego w  Polsce m usi wp-rząc wszystkich 
naukowców do poważnej i  dogłębnej d yskus ji na te, ze wszystkich 
e tron i  ma -całym świeci-e poruszane zagadnienia: w artości i, ro li spo­
łecznej nauk i oraz, p ilne j re fo rm y organizacji nauk i i  sposobów kszta ł­
cenia uczonych i  p ra k tyków  zawodowych. Łączą się zaś one w  ścisły 
zw iązek z zagadnieniem p raw id łow e j i  wszechstronnej sieci uczelni 
akadem ickich w  Rzeczypospolitej.

W  stosunku do w niosków , opracowanych czasu w o jny, a rozpatru ­
jących rozmieszczenie szkół wyższych w  Polsce w  odmiennych niż 
obecne 'granicach, pozwałam sobie uaktualn ić zagadnienie sieci i omó­
w ić  je  w  perspektyw ie -nadchodzących la t co na jm n ie j dwudziestu. 
Sądzę bowiem, że wszelkie planowanie spraw wielkiego- znaczenia 
narodowego i państwowego- musi- być z na tu ry  rzeczy długofalowe, 
a. jego  realizacja w inna  się rozw ijać  shierarc-hizowanymi etapam i trzy  
bądź p ięc io le tn im i. W  te j w ięc perspektyw ie  is-tnienie w  Polsce 7 u n i­
wersytetów , 5 po litechn ik i licznych m niejszych szkół akademiekiećh, 
nie będzie natrafiać na znaczniejszy brak wysoko kw a lifikow a nych
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naukowo s ił nauczycie lskich i  pomocniczych s ił naukowych. Również 
wyposażenie tych  uczelni w  nieodzowny aparat naukowy, umożliw ia­
jący  prowadzenie w  zakładach prac naukowych i  dydaktycznych na 
w ysokim  poziomie, z biegiem czasu nie będzie tak opłakane, ja k  obec­
nie, gdyż w  dużym stopn iu  zależy ono od podwyższenia budżetu inw e ­
stycyjnego na te cele, co zdaje się rokować realne nadzieje. N ie na­
suwa m i się również poważniejsza wątpliwość co do miejscowości 
rozlokow ania  wyższych uczeln i w  Polsce. Ogólna uwaga dotyczy ty lk o  
organizacji ważnych w  przyszłości centrów  badań naukowych i  na­
szego życia gospodarczego na ziemiach północno-wschodnich, m iano­
w ic ie  w  O lsztynie i  Białym stoku, które , moim zdaniem, pow inny po­
siąść z czasem specjalne szko ły wyższe, z dobrze urządzonymi ins ty­
tu tam i badawczymi. W  O lsztynie wszak is tn ie je  centrum  zagadnień 
jez io rnych i leśnych Pomorza Wschodniego, a w  B iałym stoku znów 
ośrodek zainteresowań lasowych, tak w  zakresie hodow li, - ja k  też i  
eksploatacji przem ysłowej, w  tak ie j ska li, że utworzenie tam  uczelni 
wyższej rolniczo-leśnej by łoby  aktem  dobroczynnym  d la  tego okręgu, 
a bardzo isto tn ie  potrzebnym  d la  realizowania p o lity k i ośw iatowej
1 gospodarczej państwa.

D w :e jeszcze sprawy pragnę poruszyć z pełnią przekonania o ich 
doniosłości. Jedna, to n iezw yk le  pożądany w  połączonym kompleksie 
m ie jsk im  Gdańsk— G dynia w ydzia ł ogólny, hum anistyczny i  matema- 
tyczno-przyródn.czy, w łaściw ie  nie tak trudny już nawet obecnie do 
porządnego zorganizowania. Na tym  obszarze istn ie ją  takie uczelnie 
akademickie, ja k  Politechnika, Akadem ia Lekarska i  Akadem ia Han­
d lu  M orskiego. W  obrębie tych  szkół is tn ie ją  ka ted ry  matematyczne, 
fizyczne i  chemiczne w raz z poważnym i dziś labora toriam i i  zakła­
dami. Wzmocnienia w  dziale m atematyczno-przyrodniczym wymagają 
ty lko  ka tedry badań ziem i i  biologiczne. Zdawałoby się na pozór, że 
tu w łasne  zaczynają się rodzić groźne do przezwyciężenia trudności. 
A le  to  ty lk o  trudności pozorne. Bo przecież ogrom ny obszar M orza 
t  'Pomorza Polskiego domaga się p lanow ych badań geomorfologicznych,
2 uwagi na najważniejsze zagadnienia odbudowy i  wzmożenia poten­
cjału gospodarczego naszych ziem półnoonytih. To samo można powie- 
d2ieć o badaniach florystycznych. i  zoologicznych, k tó rym i częściowo 
zajm uje się In s ty tu t Rybacki. U tworzenie dzia łu  m atem atyczno-przy­
rodniczego w  Gdańsku— Gdyni, w  niczym  n ie  obn iżyłoby potrzeby 
'istnienia i  w yb itn e j dzia łalności ogólnej takiegoż W ydz ia łu  U n iw ersy­
te tu  w  Toruniu, gdyż zagadnienie konkurencyjności obydwu tych  in*
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s ty tu cy j n ie  wchodzi i  n ie może wchodzić absolutnie w  grę, albowiem 
m ają one własne cele, zadania j  obow iązki do spełnienia. W spółpraca 
tych  in s ty tu cy j również na n iczym  nie uc ie rp i. Pogłębienie zaś i po­
szerzenie studiów  matem atyczno-fizycznych i przyrodniczych w  na' 
szym oknie m orskim  na św iat b y ło b y  niezm iern ie korzystnym  dla ' lic z ­
ne j m łodzieży tego okręgu i  d la  ta k  tam potrzebnych badań nauko­
wych. Te -same względy przemawiają również za powołaniem  do ży­
cia działu humanistycznego W ydz ia łu  Ogólnego. A  do w ym ien ionych 
ra cy j dołączają się jeszcze inne, zwłaszcza nieodzowności w ykszta ł­
cenia m łodzieży lekarsk ie j -i po litechnicznej w  zakresie, hum anistycz­
nego poglądu na świat. Postulat ten. jest n iemal powszechnie w  św ię­
cie uznawany i  rea lizow any w  w ie lu  na większą skalę zakro jonych 
politechnikach, k tó re  posiadają w ydz ia ły  ogólne, g łównie hum anisty­
czne. Proponowany tu ta j W ydz ia ł O gólny b y łb y  raczej wydziałem  
m iędzyszkolnym , łączącym nadmorskie uczelnie akademickie auto­
nomiczne w  swoim zakresie, w  prawdziwą im iversitas, ku  istotnej po­
trzebie nauki i, m łodzieży akadem ickie j. N ieodzowny personel nauko­
w y  będzie niebawem dość w ydatn ie  zw iększony przez urzeczyw ist­
nianie w  Gdańsku postulowanego w ie lk iego, w ielodziałowego, na skalę 
św iatową urządzonego Państwowego Muzeum M orza i  Pomorza Pol­
skiego, Tą drogą dojdzie do zahaczenia się w ie lu  ogn iw  naukowych 
i  nauczających w  jedeń łańcuch usiłowań stworzenia nad naszym 
morzem poważnej i  korzystnej d la  narodu i  państwa bazy tw órczej 
p racy um ysłowej, w  swej w ielostronności obróconej g łów nie  ku  bada­
n iu  regionu m orskiego i  zw iązyw aniu  z tym i problemami studiu jącej 
m łodzieży oraz licznych rzesz społecznych.

Druga sprawa odnosi się do Zakopanego. T u ta j sytuacja wygląda 
inaczej i  ma przede wszystkim  aspekt społeczny. Ze względów k l i ­
matycznych, k tó rych  w  tak ie j m ierze ja k  Zakopane, nie ina żadna m ie j. 
scowbść ku racy jna  w  Polsce, stała się ta prawdziw a perła  naszych gór 
g łów nym  i  rzeczyw iście doskonałym  ośrodkiem leczenia g ru ź licy  oraz 
zabiegów p ro filak tycznych , chroniących przed gruźlicą po różnych 
schorzeniach dróg oddechowych, gruczołów, naczyń lim fa tycznych itp. 
Choroby te, prawdziw a plaga ludzkości, są najstraszniejszym  widmem 
d la  stanu demograficznego Polski, k tó ra  n ieste ty w  zakresie zagru- 
źliczenia przodu je  w  Europie. G ruźlica dziesiątku je przede wszystkim  
naszą m łodzież w  w ieku  dojrzewania, k tó rą  w  w ie lu  wypadkach na­
der skutecznie ra tu ją  przed śm iercią i cherlactwem tak ie  wspaniałe 
sana tora  społeczne, ja k : B ra tn ie j Pomocy, Zw iązku Nauczycielstwa
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Polskiego, Polskiego Czerwonego Krzyża, W ojskowe, Pocztowców, 
„W arszaw ianka“ , „O drodzenie" i  d la dzieci K. B. K : W  sanatoriach 
tych  leczy się stale około 1000 osób dorosłych, z k tó rych  p rzyna jm nie j 
po łow a ma kw a lifika c je  studenckie, a jes t oderwana od możności 
kształcenia się podczas leczenia w  zakresie uniwersyteckim . A le  może 
ktoś powiedzieć, że sam proces leczenia chorych uniem ożliw ia  im od­
dawanie się studiom. Otóż tak na szczęście n ie  jest, gdyż ideałem, k tó ­
r y  w  coraz w iększym  procencie się rea lizu je, to  leczenie m łodzieży 
W pierwszym  stadium chorób gruźliczych, cp daje rezu lta ty  n iem al 
w  100 procentach, oraz zapobieganie przed gruźlicą, k tó re  daje ze 
wszech m ia r zadowalające w y n ik i. Nadto wedle danych z roku  1945/46 
około  600 osób z pow ia tu  nowotarskiego (głównie z Zakopanego, No' 
wego Targu i  Czarnego Dunajca) uczęszczało na wyższe uczelnie w  
Krakcajge, W roc ław iu  i  W arszawie. Jest to już truizmem, że młodzież 
akademicka pochodzi u nas zazwyczaj z na jb iedniejszych sfer społe­
czeństwa. Na Podhalu bieda jest duża i  ja k  słychać, studenci z tych  
okolic, fanatycznie pragnący się kszta łc ić w  różnych szkołach w yż ­
szych, walczą z trudnościam i finansow ym i i  życ iow ym i w  n iezw ykle  
ciężki sposób; często, co gorsza, w racają  oni ipod swe w ie jsk ie  i  m ie j­
skie dachy z gruźlicą, k tó re j w  n ie rów ne j walce o- b y t tak  ła tw o  u le­
gają. Powołanie do dzia łan ia  wyższej uczeln i w  Zakopanem ratow a­
łoby  setki chorującej m łodzieży od niepotrzebnego i  w ręcz dem orali­
zująco działającego oderwania od rozpoczętych i  srodze m arnowanych 
studiów  un iw ersyteckich  i  u ła tw iło by  setkom m łodzieży góralskiej, 
tak w y ją tkow o  uzdolnionej, kończenie, bez najwyższego w ys iłku , 
szkoły akadem ickiej. Do tego dochodzi jeszcze jeden ważny zysk 
m ianow icie podniesienie się Zakopanego jako  środowiska pracy in te ­
lektua lne j, k tó rą  to  pozycję w  dużym stopn iu  straciło  ono po ostat- 
^ e j w ojn ie . Na początek można by tu ta j uruchom ić uczelnię 
dwuw ydziałow ą, m ianow icie  w  zakresie nauk p raw nych  i  eko­
nom icznych oraz nauk humanistycznych. Pobliże K rakow a i  czę- 
ste p rzy jazdy  profesorów  i  docentów U. J. u m o ż liw iłyby  ściśle j- 
sz^ współpracę w  tych  dziedzinach nauki. W yposażenie zaś 
Zakopanego w  nieodzowne środki naukowe może w  pewnej 

rze opierać się na istn ie jących już instytucjach, ja k  na św ietn ie 

B'bi°'nSelCWenl;n ê or2.anl zowanYm Muzeum Tatrzańskim , na zasobnej 
'^ « p u b l ic z n e j ,  'bądź na postulowanym  ta k  potrzebnym  Instytu- 

adań T a tr i  Podhala. W  zw iązku zaś z słusznie planowanym
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ośrodkiem wszelakich -imprez sportowych w  Zakopanem, nasuwa się 
możliwość o tw arcia  również tu ta j badawczego i  nauczającego W y ­
dzia łu  W ychow ania  Fizycznego, opartego 'na studiach doświadczal­
nych  i  na bezpośrednim wszechstronnym rea lizow aniu prób >i postu' 
la t ów w  zakresie te o rii i p ra k tyk i sportu  i tu ryzm u w  Polsce.

UNIWERSYTET W AR SZAW SKI

LU D W IK  JA X A -B Y K O W S K I

Obiektywizm i tendencyjność w nauce 
i nauczaniu*

ZAG AD N IEN IE  w ydaje  się bezspornie rozstrzygnięte. Czyż ścisły obie­
k tyw izm  nie jest postulatem  w ie lk ie j nauki, k tó rą  tendencyjność * 1 

brudz; i  poniża? Przecież ty lk o  prawda jest ideałem i  do n ie j należy 
dążyć, a nie pomniejszać je j lub  wypaczać jaką ko lw iek  tendencyjno­
ścią. (

Szkoła jako  zakład nauczania nie może sprzeniewierzać się podsta­
w ow ym  postulatom  nauki, w ychow anie zaś współczesne m ieści p raw ­
dę także m iędzy sw ym i k ie row n iczym i 'ideałami. Tendencyjność choć­
by w  szlachetnych celach, obniża siłę wychowawczą. ,,Im bardzie j na­
uczanie jakiegoś przedmiotu, m ów i S. Hessen, jest wolne od w szelk ie j 
tendencji ubocznej, tym  bardzie j staje s^ę kształcącym  moralnie... Swo­
istość w  wartości m oralnej na tym  właśnie polega, że za treść swoją 
moralność n igdy nie może mieć siebie samej. Z chw ilą  gdy moralność

* (Uw. red .)., Podobnie, ja k  w  wiierlu innych przypadkach i zgodnie z A utorem , redakcja  
ŻY C IA  N A U K I uważa a r ty k u ł ten za dyskusy jny . Zagadnienie, poruszone tu ta j przez Prof. 
Jaxę-Bykorwiskiego, zasługuje is to tn ie  na poważną dyskusję .

1 W yrazu tendencyjność używam  w  znaczeniu szerokim  jako  celowe dążenie do czegoś 
określonego (zgodnie ze znaczeniem 6łowa tendo, tendere — zmierzam, do 'czegoś), a n ie 
jedyn ie  do czegoś n ie isto tnego, niżiszego, n ieścisłego log iczn ie , lukra tyw nego  osobiście lub 
m nie j wartościowego etycznie, z jiajkim to  posmakiem często powyższe słow o byw a rozu­
miane i  używane. Tu używam  go bez ja k ie g o ko lw ie k  w artościow an ia  ani zabarw ien ia uczu­
ciowego. fjo ida tk i tego rodza ju  zacieśniają jego  znaczenie, w in n y  w ięc  być w yraźn ie  zazna­
czone odpow iednim  określen iem  przym io itn iko ,vym lub sw o is tym  terminem. Ciaśnliejsze i  śc i­
ślejsze znaczenie mają w yrazy , ja k  celowość, in tenc ja  w zględnie in tenc jo  nailizm, apostol­
stwo,, propaganda, agitacją , stronniczość i td  o zabarw ien iu m n ie j ¡Łub w ięce j dodatnim  lub 
ujemnym.

W y jaśn ien ie  to dodaję po d yskus ji w  K ole Naukoznawozym Pozn. Tow arzystw a P rzyja­
c ió ł N auk w  celu un ikn ięc ia  z góry nieporozum ień p rzy rozm aitym  rozum ieniu danego 
wyrazu.
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w chodzi w  zamierzania działającego, przeradza się n iezw łocznie w  fa.- 
ryzeuszostwo". A  w ięc nawet wdrażanie do m oralności pow in ien  ce­
chować ścisły obiektyw izm .

A  jednak uważam, konieczne jest pewne ograniczenie postu latu bez­
względnego ob iektyw  zmu, mimo, że wcale nie rezygnujem y z ideału 
p ra w d y  ani w  nauce czystej, ani w  wychowaniu.

W eźm y na jskra jn ie jszy p rzyk ład  badawczej pracy uczonego w na­
uce czystej. Dzisiaj przecież zakres nauk tak się rozrósł, że nie ty lk o  
n iem ożliw ą  jest twórcza praca na wszystkich polach, ale nawet pełne 
opanowanie całości w iedzy przechodzi s iły  jednostki. Badacz m usi się 
zacieśnić, dokonać w yboru  wiadomości, specjalizować w  pewnym  k ie ­
runku  i z pewną myślą, co oczywiście jes t już pewną tendencyjnością.

Spotęguje się ona, gdy rozpocznie się samodzielną pracę twórczą. 
G dy badacz postaw i jakąś hipotezę, m usi dążyć do je j sprawdzenia, 
w yszukuje w ięc celowo fakty, wiążące się z jego tematem, zescawia 
je, ana lizu je  i  bada, czy i  o ile  potw ierdzają  one postawioną hipotezę, 
czy je j się sprzeciw iają, a w  ostatnm wypadku, ja k  to  przeciw ieństwo 
w y jaśn ić  bez odrzucania hipotezy. Ta celowość zaw iera  w  sobie n ie ­
w ą tp liw ie  pewną tendencję, poza tym  w iąże się z regu ły z pragn ie­
niem  zdobycia harm on ii w yn ikó w  i  coraz dalszej aprobaty odkry te j 
h ipotezy. To naturalne.

G dy Karo l D arw in  postaw ił hipotezę zmienności gatunków w  p rzy­
rodzie żywej, k tó rą  w  roku  1859 opublikow ał w  swym  epokowym 
dziele O powstawaniu gatunków, nie zadowolił się faktam i tam przy 
toczonym i, ale zb ie ra ł da le j m ateria ły, z k tó rych  urosło jeszcze w ięk ­
sze, dwutomowe dzie ło pt. Zmienność zw ierząt i  roślin  w  słanie ku l- 
tu ry. Tu autor rob ił obserwacje ze specjalnym  nastawieniem w  celu 
ja k  najliczniejszego zgromadzenia faktów , w iążących się z omawianym 
tematem i rozw ija jących  lub popierających przedstawione hipotezy.

Jeszcze jaskrawsze stosunki możemy spotkać w zw iązku z pracą na­
ukow ą profesorów, zwłaszcza tych, k tó rzy  przedstaw iają najw iększą 
■wartość nauczycielską, po tra fią  zapalić do pracy naukowej liczne za- 
s tępy m łodzieży ' stwarzają osobną „szkołę“  ze swych uczniów. Z re­
gu ły  mają oni jak iś  jeden, albo parę obszernych tematów, z k tó rych  
ePecjalne \  szczegółowe zagadnienia dają do opracowania i rozwiąza- 
n ‘‘a swym  współpracownikom , a sami czuwają nad praw id łow ością  i 
postępem prac, sugerują pewne pom ysły lub m etody badania, a w re­
szcie dokonyw ają  ostatecznej syntezy. Tu zatym  ujawniła się nie ty lko  
jednostronność w łasnej pracy, ale narzucanie je j i  innym  i  to w  ściśle
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określonym  kierunku, z wyraźną tendencją badania tych  w łaśnie, a 
n ie  innych zagadnień, choć może ten i  ów z p racow n ików  jak iś  ca ł­
kiem  inny  temat opracowałby lepiej, z w iększym  za nteresowaniem 
i znaczniejszym pożytkiem. Co w ięcej, nierzadko się zdarza, że i w y ­
k ład y  doistosowuje profesor do swoich upodobań, trak tu jąc  nieraz pe­
wne dzia ły, a pom ija jąc inne, d la  słuchaczy potrzebne, może nawet 
ważniejsze. Jeżeli profesorów  jest n iew ie lu, lub gdy n ie  nastąpi m ię­
dzy n im i rozum ny podzia ł pracy, często przez szeregi la t pewne dz ia ły  
są.stale pom ijane, pozostawione samodzielnej pracy m łodzieży.

A  jeże li znów profesor w  sw ych w ykładach przedstaw ia pewne po­
g lądy i teorie, k tó re  uważa za w łaściwe, w  k tó re  sam w ierzy, z pe ł­
nym  zapałem, a znów  przeciwne tra k tu je  n ie  ty lk o  chłodno, ale z n ie ­
chęcią w y jaskraw ia jąc b raki, a przez to staje się wprost „aposto łem '1 
pewnych ide i, k tó re  specjaln ie um iłow a ł i  zaszczepia je  w  um ysły  od­
danych mu uczniów. Tu już wyraźnie i  z regu ły świadomie dz ia ła  
z określoną tendencją. Czy można mu to wziąć za złe? W szak jest 
„w yznaw cą ' pewnych ide i, ja k  sam jego ty tu ł „pro fesor" wskazuje, 
czyż jest czymś zdrożnym, je ś li on swe p raw dy chce rozszerzyć? Czę­
sto zapał poryw a m łodych, a chłodna rezerwa ła tw o  może odstręczyć, 
a p rzyna jm nie j in-e pociągnie, lub może stać się zasiewem sceptycyz­
mu, a więc być jednostronnie tendencyjną, a w  kierunku w ątp liw ym .

Tendencyjność zatem jest dopuszczalna, w  pew nym  stopniu nawet 
konieczna i  pożyteczna.

Szkodliwą w  tym  zakresie by łaby i haniebną, gdyby profesor z opor­
tunizm u lub innych  względów  ubocznych wygłaszał poglądy, wiedząc' 
że są błędne, gdyby świadom ie fałsz podawał za prawdę, a owszem 
stara ł się go uzasadnić, n ie  przebierając w  środkach. Tak ongiś przeci­
w n icy  Vesala, chcąc podtrzym ać powagę dawnych anatomów, nie w a­
h a li się, preparu jąc serce przed słuchaczami, skryc ie  przebijać skalpe­
lem przegrodę m iędzy komorami, by w  ten sposób wykazać i  unaocz­
n ić ich łączność wzajemną. N iew łaściw ą by łaby  też tendencyjność, 
gdyby profesor w  w yk ładach h ipotezy przedstaw iał jako  pew nik i, 
gdyby przem ilczał, a tym  bardzie j przekręcał zarzuty, stawiane um iło ­
wanym  doktrynom , tym  gorzej, jeś lib y  to  b y ły  jego- pom ysły własne. 
Tak samo, gdyby n ie  dopuszczał k ry ty k i swoich poglądów, odrzucał 
w y n ik i dlań niewygodne lub niejasne, lub, co się czasem zdarzało na 
zachodzie, p ię tnow ał jako  bezwartościowe wszystko, co w ychodziło  
z p racow n i lub spod p ió ra  jego naukowego ryw a la  lub przeciw n ika, 
bez badania nawet treści prac.
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Inne znów zastrzeżenia i  ograniczenia w  badaniach poza w ierną  s łu ­
żbą prawdzie w ystępu ją  w  odniesieniu n ie  ty le  do tematów, ile  do me­
tod  badania. N ie mogą one sprzeciw iać się zasadom moralnym, posłu­
g iwać się świadomie i  p lanowo występkiem  i  źb rodnią, w yw oływ aną  
i stosowaną nawet d la  ce lów  naukowego poznania. Potępiamy stoso­
wanie to rtu r  w  śledztwach sądowych i  po licy jnych , tak  samo. me w o l­
no d la  nauki i now ych odkryć  stosować zabiegów, k tó re  krzyw dzą 
badanego i przyniosą mu nieodzownie szkodę na duszy lub ciele. Rza­
d k ie  w y ją tk i b y ły b y  dopuszczalne ty lk o  za w yraźną zgodą zaintereso­
wanego. Tu zwłaszcza na po lu  -medycyny trzeba zachować ta k t i  umiar, 
ale podobne drażliwości mogą w ystąpić na polu psychologii, e tyk ', pe­
dagog ik i, k rym in a lis tyk i, a czasem i innych  nauk humanistycznych. 
D yskw a lifiku jem y  naukowo barbarzyńskie m etody w iw isekcy jne , doko­
nywane przez „uczonych" h itle row sk ich  w  n iem ieckich obozach kon­
centracyjnych, a sprawców uważam y nie za badaczy, lecz za zw yrod ­
n ia łych  sadystów, ale rów nie  karygodne i  niedopuszczalne b y ło by  za­
chęcanie m łodzieży do kłam stw a lub  len istwa, b y  móc je  „ćksperym en- 
ta ln ie " badać w  dobranych warunkach i  okolicznościach, albo doro­
s łych  nakłaniać do zbrodni. Takie eksperym enty przestają być nauko­
w ym i. Nawet przedwczesna pub likac ja  dokum entów  h istorycznych, 
chociaż naukowo bardzo ciekawa, może być n ieraz niewskazana z róż­
nych nader ważnych powodów. Jako. pedagog m ia łbym  też w ą tp liw o ­
ści, czy pub likac ja  w szystkich  lis tów  i  pam ię tn ików  nawet w yb itnych  
osobistości (Przybyszewski) w  pe łn i jest zawsze wskazana.

*

ROZPATRZMY teraz zagadnienie ze stanow iska program owo-organi- 
2acyjnego.

Otóż nawet na stopn iu  najwyższym  w  szkołach akadem ickich nie 
niożna m yśleć ty lk o  o nauce czystej, ale trzeba, i  to w  s ilnym  stopniu, 
Uwzględniać przygotowanie zawodowe. A  to znowu wymaga odpo­
w iednich przystosowań poszczególnych dyscyp lin , uw ypuklen ia  tych 
dziedzin, k tó re  są ważne w  danym  zawodzie, k tó re  tam znajdą p rak ­
tyczne zastosowanie. W  studiach fachowych w ystępuje to  bardzo w y ­
raźnie. /  : • io lf j i j f

Tak  npi botanika. Jest ona w ykładana i  studiowana nie ty lk o  na w y ­
pałach przyrodn iczych w  uniwersytetach, ale także w  szeregu innych 

Sz ° ł  akadem ickich czy w ydzia łów  o nastaw ieniu praktycznym . Jest 
ona ważnym i podstawowym  przedmiotem w studiach ro ln iczych,
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ogrodniczych i  leśnych, ale w  każdym  wym aga odmiennego traktow a­
n ia  z uw ag i na dobór treści, a w  pewnym  stopniu i  metodę. Bardzo 
ważną jest ona w przygotow aniu farmaceutycznym, aptekarskim , 
a znowu w innym  zakresie i  pod innym  kątem widzenia. Pewne z n ie j 
w iadomości pow in ien  m ieć także lekarz, ale raczej teoretyczne, 
u ję te  ze stanowiska ogólno-biologicznego, bo' w  praktyce w obecnych 
czasach wystarcza znajomość n iew ie lka  w  porów nan iu  do stosunków 
dawnie jszych, k iedy  lekarz sam zb ie ra ł i'p re p a ro w a ł z io ła  lecznicze. 
Dziś to zbędne nawet ma p row inc ji. W iększych w iadom ości p raktycz­
nych  z te j dziedziny wymaga zawód lekarza w eterynaryjnego, m im o 
ta k  w ie lk iego  podobieństwa zawodowego', tu  bow iem  wchodzą w  grę 
nie ty lk o  roś liny  lecznicze, a le  i  pastewne, natura ln ie  jeszcze g runtow - 
miejszą w iedzę i  to przede wszystkim  praktyczną w  tym  k ie runku  po­
w in ien  postadać hodowca i  to  z uwzględnieniem  tak hpdowanych zw ie­
rząt, ja k  i  terenu, jego w łaściw ości i  m ożliwości. Zakres jeszcze się 
rozszerzy, gdy w  hodowlach w ie lk ich  i  zróżnicowanych chodzi przecie 
n ie ty lk o  o zw ierzęta domowe, ale też i zw ierzynę dziką, m yś liw ską  
oraz wodną w  gospodarstwach iybnych.

A le  botanika jest ponadto nauką podstawową d la  towaroznawstwa, 
a w ięc jako  taka  m usi wejść w  program szkół handlowych, oraz n ie ­
k tó rych  dzia łów  technicznych ii przem ysłowych, wszędzie w  odpow ie­
dnim  zakresie i  dostosowaniu.

Z nauk hum anistycznych znowu rozpatrzmy przykładowo' h istorię . 
W  swej form ie najpe łn ie jsze j jest ona reprezentowana przez rozm aite 
ka ted ry  na wydzia łach hum anistycznych na uniw ersytecie. A le  
uwzględnia ją ją  poza tym  i  innie w ydz ia ły  w  szerokim  zakresie, ty lk o  
w  stosownym  w yborze  i  ośw ietlen iu, z uwzględnieniem  praktycznych 
zadań. Poważnie trak tu je  ją  teologia i  prawo i p o lity ka  i ekonomia 
i  dyplom acja. W  m niejszym, zawodowym zakresie wprowadzono ją  na 
w ydz ia ł lekarsk i. Natom iast bardzo poważne jest je j stanow isko 
w  wyższych studiach wojennych, gdzie rzeczyw iście stanow i podstawę 
i jest prawdziw ą m istrzyn ią  życia w  taktyce i  stra teg ii. Ważne zatem 
jest znaczenie specjalnych je j dz ia łów  we wszelkich studiach a rty ­
stycznych, w  architekturze, plastyce, zdobnictw ie, sztukach stosowa­
nych, oczywiście z uwzględnieniem  zakresu. I w  innych  działach nauk 
n ie  jest bez znaczenia, choć zazwyczaj byw a  traktow ana ty lk o  dodat­
kowo, fragm entarycznie i  przygodnie.

W obec tego w  każdym  z tych  w ydz ia łów  czy typów  szkół akade­
m ick ich  pow in ien  być inny  program  nauk, odpow iadający wymaga-
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niom  zawodu, treścią do n ich dostosowany, a do pewnego stopnia 
i  metodycznie nieco różny, w  zależności od tego, czy przedm iot należy 
do zasadniczych, podstawowych, czy do dodatkowych, drugorzędnych. 
Profesorowie tak w  sw ych w ykładach i  ćwiczeniach, ja k  i  w  dawa­
nych tematach prac specjalnych pow inn i s-ę z n im  liczyć, uwzględnia ' 
jąc go, a prace specjalne wiązać z k ie runk iem  stud iów  danej uczelni 
i  zainteresowaniam i pracownika. N ie  liczenie się z tym , traktow an ie  
przedm iotu w  wydzia łach czy akademiach zawodowych wyłączn ie  ze 
stanowiska nauk i czystej, oderwanej, sprowadziłoby pracę na ma­
nowce, zmuszając studentów  do  m ozolnych zajęć, n ie  zw iązanych ani 
z zainteresowaniam i, ani późn ie jszym i wym aganiam i wybranego za­
wodu, a natom iast często nie dając im  niezbędnych wiadomości rze­
czowych, lub sprawności, potrzebnych do skutecznej pracy zawodowej.

Ta praktyczna tendencyjność nie jest wcale jakim ś ograniczeniem 
swobody akadem ickiej, lecz związaniem je j z wym aganiam i życia. 
Profesor w  swych badaniach naukow ych nie jest wcale niczym  krępo­
wany, ale w  pracy nauczycie lskie j m usi spełniać to, czego potrzebują 
jego uczniow ie, a w  dalszym ciągu czego' wymaga społeczeństwo. 
O ile  w ięc konieczna je s t swoboda badań i  nauki., to przecie rów nie  
konieczna jest regulacja zakresu, k ie runku  i  sposobu nauczania, 
a w  zw iązku z tym  również i  egzaminowania.

Natom iast za niedopuszczalne uważam proskrybow anie  przez czyn­
niki] państwowe pew nych poglądów  i  teo ry j n iew ygodnych d la  od­
nośnego reżimu, albo nawet całych przedm iotów  i  dyscyp lin , lub  me­
tod badania. Jak szkodliwą d la  nauki b y ła  przed w ie lką  rew olucją  
cenzura ze strony w ydzia łu  teologicznego, tak  potępić m usimy podobne 
zakusy ze s trony rządu w  n iek tó rych  państwach to ta lnych, któ re  i  na 
tym  polu p rzyp isyw a ły  swym  Władcom nieom ylność i  omnipotencję. 
Podobne zarządzenia nie ty lk o  hamują postęp nauk, ale dyskredytu ją  
ca ły system, jako  bojący się prawdy, k tó ra  prędzej czy później zawsze
zwycięża.

*

^  PRACĄ badawczą w iąże się jeszcze jedno zagadnienie. Oto pań- 
stWo i  naród w  rozm aitych dziedzinach swego życia obficie korzystają 
2 C yn ików  prac naukowych. Nauka bowiem  oddzia ływa n ie  ty lk o  
^  swyni najbliższym  kręgu  życia intelektualnego, ale jest jednym  

^ g łó w n ie js z y c h  bodźców postępu k u ltu ry  w  ogóle. In ic ja tyw a  zo- 
awiooa jest z regu ły  przedstaw icielom  nauki, a w y n ik i te j pracy 

e°retycznej są dopiero zużytkowane przez p raktyków .
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N iek iedy  jednak się zdarza, że w łaśnie p ra k tyka  wysunie jak iś  po­
stu lat, postaw i jakieś pytanie, na któ re  nauka ścisła ty lk o  p o tra fi dać 
odpowiedź, n ie  rzadko po żmudnych dopiero badaniach.

Najczęściej spotykam y się z podobnym zjaw iskiem  na po lu  przemy­
słu, ale znane są też podobne w ypadki także na po lu  leśn ictw a (opa­
nowanie szkodnika), hodow li zw ierząt, ro ln ic tw a , ogrodnictwa i  żn. nie 
wyłączając wojskowości. Często zasięga się o p in ii jednostkowej lub 
ko leg ia lne j w  m edycynie ludzk ie j i  zw ierzęcej, a w  ostatnich czasach 
także i na innych polach, ja k  w  psycho logii, pedagogii itd.

Otóż jeże li w  podobnych w ypadkach spraw pub licznych i  potrzeb 
powołane władze zwrócą się o pomoc do ludz i nauk i i  fachowych ba­
daczy, p ow inn i oni poczuwać się do tak ie j łączności z narodem i  pań­
stwem, by uważać w ykonanie  włożonego zlecenia za swój p ierwszy 
obowiązek, którem u podporządkować należy wszystkie inne, nawet 
swoje um iłowane prace, choćby przez to  doznały one przeszkody, zo­
sta ły opóźnione. Godzę się z opinią  Ernesta Kriecika, że „w iedza służy 
narodow i*, choć może tak  jednostronnie, ja k  on nie okreś liłbym  w ar­
tości .nauki jako  jedyn ie  „środka  do poznania i  osiągnięcia poglądu na 
rzeczyw istość", a n ie  „ ja k ie jś  w artości samej d la  siebie, ...jakiegoś do­
bra d la  siebie".

N ie  ty le  chodziłoby tu  o jakieś ustawowe uregu low anie  tych  spraw, 
ja k  raczej wzbudzenie wewnętrznego poczucia obowiązku u wszyst­
k ich  p racow ników  naukow ych i  odpow iedni w  tym  k ie runku  dobór. 
N a uczelniach akadem ickich pow inn i prowadzić badania i  w ykładać 
ty lk o  w yb itn ie  uzdo ln ien i ludzie, ale k tó rzy  nadto całą swoją osobę 
i  działalność oddają narodow i i  jego potrzebom. Zasada ta w  pe łn i 
harm onizuje z hasłam i i  dzia łalnością Śniadeckich, k tó rzy  przed stu- 
k ilkudz ies ięc iu  la ty  na uniw ersytecie w ileńskim  w a lczy li z „pa rtią  
cudzoziemską*', zafascynowaną potęgą ku ltu ra lną  zagranicy, o narodo­
w y  skład i ' charakter grona profesorskiego.

A le  tym  samym nawet bez wprowadzenia form alnych przepisów, 
a odwołu jąc się jedyn ie  do poczucia obowiązku patriotycznego, już 
tym  samym wprowadzamy pewne mom enty tendencyjności i  to nawet 
nie subiektywne, ale zewnętrzne.

*

W SPO M NIELIŚM Y już, że znacznie s iln ie j u jaw n ia  się tendencyjność 
w  procesie nauczania, aniżeli w  pracy badawczej i  odkrywcze j. Tu 
tendencyjność staje się wprost koniecznością w  pew nym  zakresie. 
Im  niższy, bardzie j e lementarny stopień, tym  m nie j m iejsca na „to le -
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raneję naukow ą“ , swobodę j  samodzielność, k ry tycyzm  i  „ne u tra l­
ność“ . Owszem program owo niezbędna jest apodyktyczność, a meto­
dycznie często dogmatyzm.

Już sam zasób w iedzy przeznaczony d la  szkół w in ien  być określony 
ze stanow iska przede wszystkim  potrzeb ogólnych narodu. Jasna 
rzecz, żę m łodzież w  szkole średniej, a tym  bardzie j powszechnej, po­
w inna przede w szystkim  zdobyć i  opanować wiadomości, dotyczące 
rzeczy ojczystych. Na stopniu najniższym naukę do n ich się ogran i­
cza. Ogólne zatem wykształcenie nie ty lk o  nie może być pełnym  
w ścisłym  rozum ieniu tego słowa, ale nie może też być równomierne, 
‘na czoło wysuwa się o jczyzna oraz tem aty z nią związane. To decy­
duje o doborze przedmiotów, o programach i doborze pa rty j.

Przykładowo zaznaczam, że w łaśnie z tego względu w  naszych 
szkołach średnich, k tó re  mają produkować ludzi wykształconych, 
2  Uwagi na naszą ku ltu rę , je j genezę i  zw iązki, ważniejsze jest pozna­
nie łac iny  iniż greki, choć w  poezji i  nauce dorobek greckii przedstawia 
się jako  bardzie j w artościow y, p ięknie jszy, głębszy i  o ryg ina lny 
w twórczości. Ogólne jednak względy rzeczowe przeważają postu laty 
czystego in te lektua lizm u i  estetyzmu. Przez to jednak tendencja oka- 
z'uje  się n ieunikniona.

W  tym  doborze nauczania m usimy pójść jeszcze dale j. N ie  ty lko  
dobieram y przedm ioty nauczania, ale w  przedmiotach w ybieram y par- 

i  tematy, w łączając je  w  program y odpow iednich szkół na różnych 
s t°pniach.

Tutaj oprócz postu latów  ogólno-narodowych m usim y się jeszcze 1*-- 
czyć 2 wvm aganiam i zawodu, do którego dana szkoła przygotow uje, 
a wuęc z typem  samej szkoły, ale także i  w łaściwościam i m łodzieży, 
je j rozwojem  fizycznym  i  um ysłowym , w  zw iązku z w iek iem  i  w ro ­
dzonym i uzdolnieniami!. Jasna rzecz, że kwestie, wymagające rozumo- 
Wego u jęcia, mogą być traktow ane dopiero w  w ieku  dojrzalszym, że 
zatem inaczej trak tu je  się ten przedm iot na stopniu niższym i wyż- 
SzYm w szkole średniej. A le  też pewne trudniejsze zagadnienia są do- 
stiiPne nie d la  ogółu, lecz ty lk o  dla w yb itn ie j uzdolnionych, a więc 
attów odmiennym pow in ien  być program  w  wyższych klasach szkoły 
Powszechnej, przeznaczonej d la  szarego ogółu, a inny, wyższy i  trud- 
d Ceiszy  d la  klas niższych gimnazjum, gromadzących wprawdzie m ło- 
nie6Ż t68°  sam°go wieku,, ale w yb itn ie j uzdolnioną. Zupełne zirówna- 
kuU Pr° Wadzi albo d'° zaniedbania zdolnych ze szkodą dla n ich i  d la 

. UrY, albo stwarza fikc ję  n iem ożliwą do rea lizac ji wobec przecięt­
e j  większości.
zrcie Nauki -  3
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Lecz nie ty lk o  z uwagi na rozw ój i  zróżnicowanie in te lektua lne  do­
konyw am y doboru m ateria łu  w  różnych typach i  na różnych pozio­
mach szkół, bacząc, by program  zawierał m ateria ł odpow iedni d la  
normalnego i przeciętnego ucznia danego zespołu, n ie  za trudny, ale 
i  n ie  za ła tw y , lecz także z uw agi na dziedzinę w o li i  uczuć. Zaintere­
sowania bardzie j abstrakcyjne po jaw ią  się z regu ły dopiero w  okresie 
dojrzewania i  to u m łodzieży zdolnie jszej, szary ogół nie dorasta tego 
poziomu i  nawet W pełnej do jrza łości będzie obojętny wobec zagad­
nień filozoficznych, roztrząsań i  dyskusy j matematycznych i  w ie lk ich  
te o ry j naukowych. W prowadzenie w ięc podobnych zagadnień nie t y l ­
ko  do szkół powszechnych, a le  i  średnich zawodowych b y ło by  nie 
ty lk o  bezcelowe, lecz naw et szkodliwe lii zniechęcające. Użyteczne na­
tom iast może być w  szkołach, przeznaczonych d la  zdolnych. Lecz i  fu  
należy dokonać w yboru  i  rozważyć, co zasługuje na uwzględnienie, a 
co należy pominąć i  przemilczęć, jako  zbędny balast.

Tak samo dopiero w  późniejszych latach rodzi się re fleksyjność i 
zdolność do rozważań psychologicznych, podobnież i  szersze, w ycho­
dzące poza najbliższe kręg i, zainteresowania społeczne.

Lecz gdy wchodzim y w dziedziny rozważań teoretycznych, kon ie ­
czne jest zachowanie um iaru wobec m łodzieży w  Ach analizie i  ocenie. 
Bezwzględna to lerancja  i  neutralność doprowadziłaby do> m in im alizm u 
w  nauczaniu (Hessen), bo zacieśniłaby wiedzę do praw d uznanych po­
wszechnie & nie kwestionowanych, a tych  jest n iew iele, albo prow a­
dz iłaby do sceptycyzmu, rozterki, a naw et zniechęcenia w ychowan­
ków , n iezdolnych do samoistnego opanowania trudności i  ustalania 
własnego poglądu sw o im i ty lk o  siłam i. Gdy natom iast nauczyciel sam 
czynnie w ystąpi i  w ypo w ie  własne zapatrywanie, już  przestaje być 
ściśle ob iektyw nym , sta je  się n ie  ty lk o  in terpretatorem , ale i  aposto­
łem pewnych idei. A  przecież dla stworzenia pełnego, jednolitego i 
konsekwentnego poglądu na damą kw estię  jest to  n ieraz rzeczą nie­
zbędną.

*

JESZCZE JASKR AW IEJ zarysowują się te przeciw ieństwa, gdy z dzie­
dzin samego nauczania przejdziem y w szersze sfery wychowania. Tu, 
licząc się z dziedziną uczuć lii w o li, dążąc do urobienia  określonych 
w łaściwości charakteru, m usim y przede wszystkim  ustalić pew;en 
wzór, -pewien ideał w ychow aw czy a wyraźnie  dążyć w  pracy w ycho ­
wawczej do zrealizowania go w  życiu, do urobienia na jego modłę 
w ychow anków . N ie  pozostaw iam y w ięc ich samym sobie, n ie  puszcza-



» y  ich luzem, lecz przeciwnie staramy się narzucić śta pewne przeko­
nania, w yrob ić  pewne zwyczaje i  naw yki, naw et je  zmechanizować, 
by s ta ły  się „drugą naturą“  i  potrzebą życia, a przeciw nie staramy 
slię zapobiec innym, albo je  wyrugować, je ś li uważamy je  za n iew ła ­
ściwe i  niepożądane. Pracujem y w ięc z wyraźną i  określoną tenden­
cją, zależnie od obranego ideału i  przewodnich fidei.

Zw olenn icy skrajnego libera lizm u w  wychow aniu  uważają, ja k  np. 
u nas p ro f. Znaniecki że dzieci i  m łodzieży wogóle nie należy w y ­
chowywać, lecz pozostawić je  aż do pełnej dojrza łości um ysłowej w  
zupełnej swobodzie, ro lę  rodziców  nawet ograniczyć do  wolnego 
„kręgu zabawowego“ , w  ten bow iem  sposób nie skrępujem y ich sa­
modzielności, n ie  zw ichn iem y rozw oju, a natom iast um ożliw im y stwo­
rzenie inowej, m łodzieńczej ku ltu ry .

Jest to zasadą zupełnie błędna, k tó ra  prow adziłaby społecznie do 
zupełnego rozstro ju, a  ku ltu ra ln ie  do zdziczeń'a i  upadku. Przede 
jeślii od dzieciństwa nie w droży się dziecka do karności, porządku 
i  posłuchu, je ś li n ie  nauczy opanowania siebie i  swych żądz, wezmą 
górę w  n im  in s ty n k ty  p ierwotne, egoistyczne, brutalne, u iem ożliw ia- 
jące zbiorowe pożycie, buntujące się i  rozsadzające wszelką zb ioro­
wość, staw ia jącą ja k ie ko lw ie k  wymagania. Zaś w  dziedzin ie  tw órczo­
ści ku ltu ra lne j, wprost n iem ożliwe jest przypuszczenie, b y  dziecko, 
choćby nawet najzdolniejsze, zostawione samo sobie, zdołało, p rzy 
swym braku w iedzy Iji doświadczenia, samodzielnie, bez pomocy star­
szych, opanować całość dotychczasowego zasobu ku ltu ra lnego  naro­
du, wśród którego żyje  i  rozw ija  się, a tym  bardzie j bez jak iegoko l­
w iek przygotow ania  w ytw arzać nowe dobra, wyższe i  doskonalsze,

Przeciwnie, w  w ieku  dziecięcym, k ied y  um ysł jest najpodatniejszy 
należy wyrabać pewne zasady, któ re  uważamy za słuszne i święte, 
wdrażać do czynności i  prac, jak ie  uważamy za niezbędne, tym  bar­
dziej, ¿e w łaśnie te przyzw yczajenia dzieciństwa i  m łodości są n a j­
trwalsze i najsiln iejsze i  zw yk le  wyznaczają bieg całego życia. 
A  w  tym  w ieku dziecko nie jest zdolne do rozumowego roztrząsania 
trudnych zagadnień życia, krytycznego opanowania norm postępowa- 
n ia ' a tym  m niej samodzielnego ich zdobycia.

A le  w  tak im  razie niem ożliwe jest un ikn ięc ie  tendencyjności w  w y ­
chowaniu, owszem staje się ona zasadniczym w arunkiem  jego sku­
teczności. Jak różne są ideały, ta k  różne są d rog i do ich osiągnięcia- 
Wyboru tych ideałów  i dróg nie można zostawać nie ty lko  dzieciom,

j  P:o r ;„n Znaniecki: Ludzie te raźn ie js i a cyw ilizac ja  przyszłości. (Lwów—Warszawa b. d.).
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ale nawet dojrzew ającej m łodzieży. Muszą one być ustalone przez 
samo społeczeństwo, świadome swych obowiązków wobec całości na­
rodu, wobec teraźniejszości i  przyszłości, oraz mające poczucie odpo­
w iedzia lności za swe czyny. A  zatem wcale n ie  nieograniczona swobo­
da, będąca w  takich warunkach samowolą niedoświadczonych, a ka ­
rygodną obojętnością starszych, lecz przeciwnie, rozumne prowadze­
nie w  k ie ru n ku  ustalonego ideału.

Odmienne zatem będzie wychow anie  w  systemie narodowym, od­
mienne w  m iędzynarodowym  lub beznarodowym. Inaczej przedstaw i 
się też praca w  systemach, opartych na re lig ii, inaczej w  la ick ich , 
n ie  m ów iących o re lig ii, uważających ją  za rzecz pryw atną. Uznając 
zaś potrzebę w ychow ania  re lig ijnego , w  zależności od re lig ii, je j do­
gmatów i nakazów, inaczej przedstaw i się całość pracy. Inaczej na­
w et w ygląda ten system w  republice, inaczej w  m onarchii, inaczej 
w  państw ie libera lno-dem okratycznym , inaczej w  tota lnym  itd . Jasna 
rzecz, że każdy system nie ogranicza się do samych haseł, ale dąży 
do rea lizac ji ja k  najpe łn ie jsze j w  życiu, a jednym  ze środków  u trz y ­
m ania najw ażn ie jszych jes t w łaśnie wychowanie. N ie  wdając się tu  
w  ocenę różnych systemów, stw ierdzam y ty lko , że każdy z n ich  jest 
tendencyjny, o ile  chce objąć całość wychowania.

Do tendencyjności systemu dołącza się tendencyjność ze s trony na­
uczyciela. I  on ma swoje własne ideały, k tó re  pow in ien  krzew ić, ina ­
czej n ie  będzie dobrym  wychowawcą. Nauczyciel pow in ien  dążyć do 
tego, by jak  najw iększe zastępy swoich w ychow anków  zapalić do 
swego przedm iotu i  rozm iłować w  nim, b y  spopularyzować prawdy, 
k tó re  sam uznaje, wdrożyć do zasad i  czynów, k tó re  uważa za w ła ­
ściwe. ¡Gdyby tego zaniedbał, gdyby okazał się Obojętnym wobec 
w łasnych ideałów, sprzen iew ierzy łby się im  samym- On musi nie 
ty lk o  je  wyznawać, ale również głosić, rozprzestrzeniać, w  razie po ­
trzeby o nie walczyć.

*

CZYŻ T Y M  S A M Y M  rezygnujem y z obiektyw izm u w wychowaniu? 
W cale  nie. Zachowuje on sw ój w a lo r w  pełn i, ale w  określonych gra­
nicach. Przede wszystkim  prawda musi być jednym  ze sk ładników  na­
czelnej i p rzewodniej ide i. Na fałszu, na kłam stw ie, na pozorach, na 
legendzie —  ideałów  tnie w olno budować. A  jeże li jest zbudowany na 
g łębokie j prawdzie, nie będzie obawiał sn'ę k ry ty k i, ani dyskusji, ani 
po lem ik i, bo prawda zapewnia mu zwycięstwo. Tak samo opierać się
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® usi na podstawach dobra i  cnoty. Wreszcie w  zakres sw ój w in ien  
Włączyć również i  p iękno. W tedy z propagandą ideału w ychow aw ­
czego wiązać się będzie propaganda tych  wzniosłych ide i, a w alka 
°  niego będzie w alką o prawdę, dobro i  p iękno. Tym  w ięc celom słu- 
zyć m ają tak prawodaw cy i  organizatorzy w ychow an ia  i szkoln ictwa, 
la k  i  czynni pracow nicy na polu nauki, sztuki, w ychow ania  i  nau­
czania.

Na wszystkich tych  polach obowiązują te kierow nicze idee, rea li­
zacja ich  zależy w  twórczości od wybranego i  um iłowanego dzia łu  
Pracy, w  w ychow aniu m usi się liczyć z w łaściwościam i wychow an­
ków, ich  rozwojem, zdolnościami, zastosowaniem zawodowym  ' itd . 
1 wedle tego dobierać i  dawkować szczegółowe praw dy i wiadomości, 
°raz używać odpow iednich metod i  zabiegów.

To równocześnie wyznacza granicę tendencyjności w  wychowaniu. 
N ie może ona propagować fałszu, zła  —  w yp ływ ać z oportunizmu, 
Posługiwać się obłudą. W tedy też uiniknie się m entorowania i  pozy, a 
uznając bezmiar w iedzy z jednej strony, a ograniczoność ludzkiego 
Poznania z drugie j, będzie się m iało odwagę przyznać się w  niejed- 
nym w ypadku do niepewności tw ierdzeń, do m ożliwości rozm aitych 
wYjaśnień i  rozwiązań, a naw et do n iew iedzy • w ręcz niemożności 
naukowego rozstrzygnięcia.

^  2atem nie w ykluczan ie  się, nie rozjemczość, u ję ta  w  formułę, 
'»ulbo obiektyw izm , albo tendencyjność“ , lecz w łaściwe i  konieczne 
Połączenie ich obu uważamy za w łaściwe rozwiązanie zagadnienia.

znając w pe łn i ideał obiektyw izm u, m usim y przyznać w łaściw e pra- 
w a także w łaściwem u w ybo ro w i p raw d i  zagadnień, ustalonej k ie - 
runkowości i  celowości pracy, słowem określonej tendencji. Tym  
sarnym uznajemy tendencyjność w łaściw ie  pojętą.

*

ki OW O tendencyjność nie jest popúlam e, zwłaszcza wśród ludzi nuu- 
> owszem budź-, pew ien n iepokój i  niechęć. Jest to następstwem 

dne ' ZG pew nych wyrazów , znajdu jących szerokie i  różnoro-
tów  zastosc>wanie praktyczne, tw o rzy  się obok w łaśc iw ych  momen- 
ustala ° ZnaWCZ^ C*1 Pew jla  sfera uczuć, k tó ra  z czasem nie ty lk o  się 
e y jn o ś ć ^ 6 P' iekiedY przesłania w łaściwą treść. Tendencja i  tenden- 
1 i ty  cza v niet edn°k ro tn ie  byw a nadużywana w  życiu  społecznym i  po- 
że w  d  ' 1° °  odl3Ił a ujemnie na nauce, szkole i  wychowaniu, a 

w ojennej n iedawnej przeszłości n ie jednokro tn ie  m ie liśm y
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z nią do czynienia w  sp.osób d o tk liw y , nie jest to dziwne, że w y tw o ­
rz y ły  się pewne p rzykre  skojarzenia ¡i urazy, przed k tó ry m i ins tynk t 
Ikaże się nam bronić w  obawie przed ponowieniem. Trudno jest u w o l­
n ić  się od te j n ie istotnej, a przecież bardzo s ilne j przym ieszki.

Po przedstaw ieniu mego referatu na omawiany tu temat na zebra­
n iu  Ko ła  Naukoznawczego Poznańskiego Towarzystwa Przyjació ł 
Nauk, ogół b y ł jakby  zaskoczony m oim i wywodam i, a większość dys­
ku tu jących  w yraziła  mniejsze lub większe zastrzeżenia, lub w ą tp liw o ­
ści. Rzecz jednak charakterystyczna, że jeden z w yb itnych  naszych 
log is tyków  rozpoczął swe przemówien-e stwierdzeniem, że budzi się 
w  nim  „tendencja do pro testu“ . W ięc jednak tendencja!

N iek tó rzy  z oponentów uważali, że o tendencyjności można m ówić 
-ty lko  w tedy, gdy głosi się pewne zasady, mając przy tym  świadomość 
sch fałszywości. Oczywiście na taką tendencyjność nie ma miejsca 
ani w  nauce, an i nauczaniu i wychowaniu, ale to  jest błędne zacieśnia­
nie pojęcia, które, ja k  starałem się wykazać, n ie  m usi w iązać się ani 
z odstępstwem od prawdy, ani pozostawać w  k o liz ji z nakazami e tyk i.

Powiedziano też, że poruszyłem „niebezpieczny temat“ , zwłaszcza 
w obecnych czasach przewartośoiowywania pojęć, przekształcania 
inistytucyj i organizacyj itd . Tak, n iew ątp liw ie  temat to d rażliw y, ale 
tym  bardziej nie pow inno się wobec niego stosować m etody strusie­
go chowania g łow y pod skrzydło, lecz jasno go postawić i omówić, 
b y  zgodnie i skutecznie przeciwstaw iać i zwalczać sofizm aty i ataki 
ludzi złe j woT'.

UNIW ERSYTET POZNAŃSKI
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F A K T Y  I P O G L Ą D Y
SZKOŁY W YŻSZE N A  PRZEŁOMIE*

SPRAW A re fo rm y szkolnictwa. wyższego jes t przedm iotem  zainteresowania 
nie ty lk o  uczonych i m łodzieży akadem ickie j, lecz rów nież ak tyw n ych  ośrod­
ków  społeczeństwa. O statn io b y ła  ona tematem d ysku s ji na Zjeździe Pisarzy 
chłopskich, zgrupowanych w o kó ł pism a WIEŚ, odbytym  w  p ierw szych dniach 
iipca w  Rytw ianach. Referat p, t. R e fo rm a  w y ż s z e g o  s z k o ln ic tw a  (WIEŚ 
nr 30) w y g ło s ił p ro f. M . Jaroszyński. Poglądy swe na zadania re form y aka­
dem ick ie j p rzedstaw ia ł pro f. Jaroszyński już k ilka k ro tn ie . Są one znane z a r ty ­
ku łów  pub likow anych  w  czasopismach. Tym  razem w ypow iedz ia ł prof. Jaro­
szyński zdecydowanie u jem ny sąd o stanie i  sy tua c ji ¡nauki po lsk ie j i  w yż ­
szego szkoln ictwa. Jego zdaniem ..poziom un iw e rsy te tów  jest na  ogół n isk i, 
ilość w y s iłk ó w  mizerna,, ¡organizacja', k tó ra  is tn ie je , obroną autonom ii p o k ry ­
wa n ieróbstwo i  obojętność. N iew ie lka  ty lk o  liczba naukow ców  siedzących 
na katedrach ma coś wspólnego z nauką. Idea autonom ii un iw ersyteck ie j 
chron i ty tu ło w an ych  igno ran tów  i  u trudn ia  społeczną kon tro lę . Nasze szkoły 
wyższe nie p ro du ku ją  naukow ców  nowych. W edług osta tn ich danych s ta ty ­
stycznych —- podnosi pro f. Jaroszyński —  liczba pom ocniczych s ił nauko­
w ych  wzrosła, ale liczba ta jest złudna, bow iem  udz ia ł w iększości tych  s ił 
w  p ro d u k c ji naukow ej jest żaden, a funkc ja  ich  ogranicza się do ad m in i­
strowania. Kształcenie Inauikowcóiw, k tó rz y  m og lib y  zastąpić stare ka- 
’tfry uczonych, w  ogóle się u  nas n ie  zaczęło. Pod tym  względem  —  co s łu ­
sznie w y ty k a  prof. Jaroszyński —  jesteśm y bardzo zacofani. M ożna p o w ie ­
l e ń ,  że sytuacja  w  tym  względzie przedstaw ia s ię  gorze j jeszcze niż 
w  okresie przedw ojennym ".

W  referacie  prof. Jaroszyńskiego są n iew ą tp liw ie  pewne prze jaskraw ienia, 
tłumaczące się charakterem  zjazdu. N ie  w iem y rów nież czy stenogram  tego 
referatu b y ł przez m ówcę autoryzow any. N ie  można jednak odm ówić s łu ­
szności zasadniczym tezom referenta i  tra fnośc i ta k im  zarzutom  ja k  ten, że 
szkoły akadem ickie do dz is ia j jeszcze „roz ra b ia ją  stare system y naukowe 
uparte o m in ioną  rzeczyw istość społeczną” i  że „na jostrze j w ystępu je  to 
z jaw isko w  dziedzin ie nauk społecznych". P ro jektow ane j re fo rm y w  postaci 
Powołania Rady G łów nej do spraw  nauk i i  szkół wyższych, oraz stworzenia 
hwóch typó w  szkó ł (szkoły akadem ickie i  wyższe szko ły  zawodowe) nie 
uważa (prof.- Jaroszyński za reform ę kom ple tną na uk i i szko ln ic tw a  wyższego. 
^ i cizi w  miej ty lk o  punk t w y jśc io w y , k tó ry  ma um ożliw ić  samą reformę 
■ zn. p raw dziw ą dem okratyzację nauki. D latego pierw szym  zadaniem będzie 

zuuana system u organizacyjnego wyższego szkoln ictwa.
Polityczny i społeczny sens p ro jektow ane j re form y p rzedstaw ił w  Sejmie 

O n *11' Pro ■ Leszczycki. W  przem ów ien iu sw ym  (PRZEGLĄD SO CJALISTY- 
s -cJY n r 7—8) ośw iadczył się m in. Leszczycki im ien iem  Zw. Parłam, Pol. 
^o o ja iis tó w  za potrzebą stworzenia ośrodka planującego, koordynującego pracę

żab. ZYCIE N A U K I nr 15/16, sta. 200 n n .j n r 17/18, sta. 342 nn.

I
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naukow ą <w Polsce. ,,Plan generalny, zatw ierdzony i  sfinansowany, w in ien  
powstać —  jego zdaniem —  z jednej s trony  przez zestaw ienie p lanów  i  po ­
trzeb poszczególnych dyscyp lin  naukowych, opracowanych przez in s ty tu ty  
i tow arzystw a naukowe, z  d ru g ie j zaś —  przez zestawienie aktua lnych potrzeb 
państw ow ych". M ów ca zapow iedzia ł również, że co pew ien czas, np. co rok 
lub^ dwa, odbywać się będą w ie lk ie  kongresy nauk i po lsk ie j, Ipoświęcone 
om ów ieniu w szystk ich  aktua lnych zagadnień. P ierwszy ta k i kongres Rada 
Szkół W yższych ma zamiar zwołać (już w  tym  roku  na jesieni.

Z przem ów ienia prof. Le szczycicie go dow iadu jem y się także, iż  „R.S.W. 
zamierza ¡podnieść poziom  doktora tów . I  dlatego opracow uje s ię  teraz nowe 
przepisy o doktoratach, które, m ają zapewnić u trzym anie ic h  na w ysok im  
poziom ie. Również w a run k i dla uzyskania najwyższego stopnia naukowego 
tzn. docenta będą podwyższone. H a b ilita c ja  będzie przeprowadzana w  sposób 
bardzie j fachowy, ja k  dotychczas, a zarazem usp raw niony 1 ja w n y " . Celem 

. wzm ożenia p racy  naukow ej na w yższych uczeln iach m ają być powołane 
w  obrębie poszczególnych Rad W ydz ia łow ych  specja lne kom is je  naukowe.

Zagadnienie p lanowania w  ¡nauce jes t przedm iotem  rozważań W . M ich a j- 
łow a w  ant. p t. (P la n o w a n ie  a  n a u k a  b a d a w c z a  (NOW E DROGI, 3). A u to r 
naw iązuje do a rtyku łó w  ogłoszonych na ten tem at na łamach ŻY C IA  N A U K I 
(którem u, nawiasem m ów iąc, poświęca k ilk a  życz liw ych  słów) i  zestawia 
w  postaci zw ięz łych  tez na jbardzie j jaskraw e i  ważkie fa k ty  przem awia­
jące za. rac jona lnym  planow aniem  badań naukow ych. Jego zdaniem p lan 
badań naukow ych, je ś li ma być żyw otny, w in ien  b y ć  skoordynow any z Pla­
nem Gospodarczym, w in ie n  m u w  pew nej sw ej części służyć, czerpiąc z e ń __
pośrednio lub ¡bezpośrednio środki na zaspokojenie w szystk ich  sw ych potrzeb 
A u to r wskazuje n iek tó re  elem enty niezbędne do opracowania p lanu badań 
naukowy-ch, zaliczając do n ich  przede wszystk im  ja k  na jbardz ie j dokładny 
obraz s iec i zakładów, in s ty tu tó w  i p racow n i naukow ych czynnych w  k ra ju , 
z uw zględnieniem  ic h  m ożliwości badawczych, oraz re jes trac ję  badaczy i s ił 
pom ocniczych . Z ty m  g run tow n ie  przez fachow ców  przepracowanym  re ie- 
etrem  zestaw ić trzeba będzie —  pisize w iz . W . M ić h a jlo w  __ w ykaz na­
szych potrzeb i w yiąagań w stosunku do na uk i badawczej,, (w pierwszym  
rzędzie tych, k tó re  w y n ik a ją  z P lanów Gospodarczych i  bieżących zadań 
społecznych.

zw iązku z zagadnieniem kszta łcenia naukow ców  zauważa autor, że 
•w sposób szczególnie ostrożny i  rozważny na leży zbliżyć się do rozw ią ­

zania problem u kadr pracow n ików  naukow ych". Jako zw o lenn ik rozbudowy 
s iec i in s ty tu tó w  naukow ych w ypow iada się autor za przyznaniem  samo­
dzie lnym  in s ty tu c jom  naukow ym  praw a nadawania wyższych stopn i nauko­
w ych  —  ewentualn ie za pośrednictwem  odpow iedn ie j cen tra lne j ins tanc ji 
p rzy  M in is te rs tw ie  O św ia ty. W  każdym  razie jes t zdania, że drugim  torem  
kształcenia naukowców , k tó rzy  zdoby li niższy stopień naukow y na wyższych 
uczelniach, mogą i  pow inny  być in s ty tu c je  naukowe niezależne od un iw er-

‘ P rzepo wadza ją  Konwersatorium  Naukoznaweze w  K rakow ie  (ul. S łowackiego 66), jednakże
napotyka na niezrozum iałą obojętność wobec ta j a k c ji z r  u tzn ej części naukowców
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sytetów . Zdaniem autora w szystko przem awia za tak im  rozw iązaniem  sprawy, 
a przeciw staw ia m u się ty lk o  s iła  tra d yc ji.

>Prot>lem organ izac ji nauki i  wzajem nego stosunku szkó ł w yższych i in s ty ­
tu tów  naukow ych je s t cen tra lnym  zagadnieniem pro jek tow ane j re form y. Oma­
w ia  igo 'obszernie pro f. St. K u lczyńsk i w  ąr't. pt. Z a g a d n ie n ie  o rg a n iz a c ji  
n a u k i (K U Ź N IC A  n r  29) wskazując na m ożliw ości rozw iązania gó w  na­
szych trudnych  w arunkach powojennych. W ychodząc z  założenia, że orga­
n izacja  nauki pow inna być elastycznie dw utorowa, że pewne p rob lem atyk i 
po w in ny  być organizowane w  oparc iu  o , sprecyzowany p lan  z pozostaw ieniem  
pewnej m arży d la  w o lne j in ic ja ty w y , inne po w in ny  być organizowane na 
zasadzie w o lne j g ry  z 'dopuszczeniem in te rw e n c ji p lan is tyczne j, w ypow iada 
się autor za ideą koope rac ji szko ln ic tw a akadem ickiego z in s ty tu ta m i ba­
dawczymi. Ideę tę rysu je  w  postaci ,„oparcia organizacyjnego in s ty tu tó w  
badawczych i  ic h  p ro b le m a ty k i, o szko ły  akadem ickie i ich  personel i  na 
odw ró t oparc ia  personelu i  w arszta tów  naukow ych szkoln ic tw a akadem ickie­
go o środk i m ateria lne in s ty tu tó w  badawczych na zasadzie wspólnego w y ­
s iłk u  w  k ie ru n ku  p ro d u k c ji naukow e j". Kooperacja ta w ym aga zdaniem 
pro f. Kulczyńskiego stworzenia cen tra lne j o rgan izacji na uk i i odpow iedn ie j 
reorgan izacji szko ln ic tw a  akademickiego.

Prof. K u lczyńsk i jes t zdania, że „p rz y  dzis ie jszym  układzie  s i ł  i  środków 
szko ln ic tw o akadem ickie m usi prze jąć na siebie część zadań in s ty tu tó w  ba­
dawczych pozaakadem ickich". 'W yobraża on to sobie w  te j postaci, że p ra­
cow n icy  naukow i szkó ł akadem ickich obciążeni zostaną, niezależnie od 
sw ych obow iązków  'dydaktycznych, pewną ilośc ią  godzin p ra cy  nad zap la­
now anym i zagadnieniam i na ukow ym '. „Suma zajęć dydaktycznych  i  zapla­
now anych zaięć naukow ych  nie  pow inna —  pisze pro f. K u lczyńsk i —  prze­
kraczać pewnej g ra n icy  gó rne j i  w inna  pozostaw iać luz na w o lną  pracę 'ba­
dawczą". Zaznacza p rzy  tym , że zajęcia te w  sumie po w in ny  p racow n ikow i 
zapewnić pe łną egzystencję. P lanowanie badań naukow ych  pow inno iść : 
zdaniem prof. Kulczyńskiego —  równocześnie od s trony  życ ia  i  jego p o ­
trzeb oraz od s trony  na uk i i  je j potrzeb w łasnych. Form ułowanie prob lem atyk i, 
uw zględnia jące potrzeby życiowe, po w in ny  wziąć ¡na siebie in s ty tu ty  'badaw­
cze, stojące w  bezpośrednim  kon takc ie  z odpow iedn im i resortam i gospodar­
s tw a narodowego, przem yciu, ro ln ic tw a , w o jska  itd . Natom iast „Łh ic ja tyw a 
w  k ie ru n ku  p lanow ania  badań naukow ych  dyk to w an ych  interesem  samej 
nauk i w inna  należeć do szkó ł akadem ickich. Do szkół akadem ickich w inna  
także należeć kon tro la  w o lne j p racy  naukow ej a także —  przyna jm n ie j 
w p ierw sze j in s ta n c ji —  k o n tro la  p lanow anej p ra cy  naukow e j".

W  zw iązku z ty m  w ysuw a autor p ro je k t odpow iedn ie j o rgan izac ji nauki 
i k o n tro li badań naukowych. Zasadą by ło b y  łączenie ka tedr reprezentu­
jących  pokrew ne dz iedz iny w iedzy —  w  in s ty tu ty , k tó re  tw o rz y ły b y  nad­
rzędną nad poszczególnym i katedram i organizację naukową. N a  czele in s ty ­
tu tu  s ta łby  w yb ie ra n y  z  grona pro fesorów  i  docentów  k ie ro w n ik , dzia ła jący 
w  oparciu o Radę naukow ą in s ty tu tu , złożoną z k ie ro w n ikó w  katedr i  do­
centów. Rada m ia łaby za zadanie p lanow anie p racy  badawczej w  oparciu 
o in ic ja ty w ę  katedr i  in ic ja ty w ę  z zewnątrz, organizowanie w  razie potrzeby
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zbiorow ych prac badawczych, usta lanie p re lim ina rzy  budżetowych katedr 
w  zakresie rzeczowych i personalnych potrzeb nauki, przedkładanie A kade­
m ick ie j 'Radzie N aukow e j sprawozdania z rocznej dzia ła lności in s ty tu tu  

w  zakresie p lanow anej p racy naukow ej i  no tow anie sukcesów i  osiągnięć 
w o lne j in ic ja ty w y  naukowej.

W edług tego p ro je k tu  k ie ro w n icy  in s ty tu tó w  akadem ickich a także k ie ­
ro w n icy  m ie jscow ych  pozaakadem ickich in s ty tu tó w  badawczych, a w  w ypad­
ku  i oh b raku  przedstaw icie le  in s ty tu c ji społeczno-gospodarczych (ci ostatn i 
z głosem, doradczym) w ch od z iliby  w  sk ła d  A kad em ick ie j Rady N aukowe j, k tó ra  

^p racow ałaby pod przewodnictw em  osobnego naukowego pro rektora . „Zada­
niem  A kadem ick ie j Rady N aukow e j b y ło b y  —  pisze pro f. K u lczyńsk i —  in sp i­
row anie ins ty tu tom  p rob lem atyk i naukow ej, w yn ika ją ce j z ak tua lnych potrzeb 
społeczno-gospodarczych, organizowanie w  razie potrzeby badań zbiorow ych, 
w ym agających współdzia łan ia  m iędzy ins ty tu tam i, zatw ierdzenie rocznych p re ­
lim ina rzy  budżetowych in s ty tu tó w  akadem ickich w  zakresie potrzeb nauki, 
przedkładanie sprawozdań z dzia ła lności naukow ej, p rogram ów  naukow ych 
i całokszta łtu budżetu naukowego szko ły  —  G łów nej Radzie N a u k i" , dzia­
ła jące j w  oparciu  o departam ent nauki. G łówna Rada N a u k i sk łada łaby się 
z przewodu.czących A kadem ick ich  Rad N aukow ych  i k ie ro w n ik ó w  in s ty tu tó w  
badawczych pozaakadem ickich. B y ła by  ona w  m yśl tego p ro je k tu  organem 
rządzącym ca łym  program em  nauk i a zarazem organem doradczym  rządu. 
A u to r podkreśla k ilk a k ro tn ie  konieczność stworzenia niezależnej o rgan izacji 
nauki, uszanowania suwerenności nauk i i  p raw a badacza do w o lne j in ic ja ty w y , 
k tó ra  n ie  pow inna  być  pozbawiona op ie k i na rzecz p racy p lanow ej.

W ażne zagadnienia, o k tó ry c h  m ów i s ię  w  kołach naukowców , porusza 
pro f. A . Schaff w  art. plt. O  p o trz e b a c h  s z k ó ł w y ż s z y c h .  (K U ŹN IC A  nr 27). 
Trafnie zauważa on, że w  dyskusjach n. t. szko ln ic tw a wyższego góru ją  
w zględy n a tu ry  społeczno-politycznej, n iew ą tp liw ie  ważne, n ie  ulegające w ą t­
p liw ośc i d la  oboziu pofflskiej detmlokracji, lecz pom inąć n ie  można także innych  
aspektów  tego problem u „Idz ie  tu —  pisze pro f. Schaff —  o spraw y żyw otne 
dla wyższych uczelni, o sprawę ic h  m a t e r i a l n e g o  b y tu  w  na jszer­
szym tego słowa znaczeniu. Ponieważ idz ie  o sprawę żyw o tną d la  rozw oju  
naszego szko ln ic tw a  wyższego i o sprawę słuszną, pow inna ona być podjęta —  
zdaniem autora —  przez tych w łaśnie, k tó rzy  w  trosce o dobro państwa 
stanęli w  pierw szym  szeregu bo jo w n ików  spraw y po lityczn e j re fo rm y Szkół 
W yższych - przez po lską lew icę". N a  ca łym  szeregu p rzyk ładów  wskazuje 
prof. Schaff, że sprawa uposażeń naukow ców  w ym aga rozw iązania ja k  na j­
rychlejszego, gdyż z tym  wiąże się m ożliwość p rzyc iągn ięc ia  now ych  s i} do 
p racy naukow ej i  zdobycia  Idoferydh s i ł  pom ocniczych. W  zakończeniu swego 
a rty k u łu  w ysuw a au to r in te resu jący p ro je k t, aby poszczególne m in isterstw a 
p rz y ję ły  szefostwo nad poszczególnym i -uczelniami.

N a szczególną uwagę spośród g łosów  w  dysku s ji o zasadach p ro je k to w a ­
nej re form y un iw e rys teck ie j zasługuje a rty k u ł pro f. K. G rzybowskiego p. t. 
Jeszcze  o p ro b le m a c h  u n iw e rs y te c k ic h  (KU ŹN IC A) n r 31— 32). W  zw ięzłym  
sform ułow aniu  przedstaw ia autor ja k ic h  zm ian pow inna dokonać ustawa, by  
utorować drogę ¡do przem ian w  obyczajach i p rak tyce  un iw ersyteck ie j. Jego
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zdaniem pow inna ona: 1) stworzyć centra lną ins ty tuc ję , k ie ru ją cą  nauką 
polską. Ta in s ty tu c ja  pow inna obejmować n ie  ty lk o  ludzi nauki, ale i  ludzi 
życia społecznego; 2) na leży zreform ować sposób dobieran ia p racow ników  
naukowych, w  szczególności przełamać m onopol szkó ł w yższych do uzupeł­
n ian ia  się w  drodze ko o p ta c ji (bo na to —  zdaniem p ro f. . G rzybowskiego —  
w ychodzi m onopol h a b ilita c ji, k tó re j skuteczność jes t ograniczona do jednej 
wyższej uczeln i), nie zryw a jąc (jednak z prawem  szkó ł wyższych do h a b i­
lito w an ia ; 3) zreform ować skład osób współrządzących w  samorządzie w yż ­
szych ucze ln i; 4) ograniczyć ewentualne zawieszenie samorządu szkół w yż ­
szych ido ja k  na jkrótszego czasu.

N atom iast planowana ustawa nie pow inna zdaniem pro f. G rzybowskiego, 
wprowadzać —  choćby prze jściow o — ' usuwalności profesorów, an i 'też s tw a­
rzać m ożliwości, b y  w  p rak tyce  po w s ta ł dualizm  kierownictwa,, gdyby  w  p ra k ­
tyce d y re k to r adm in is tracy jny  b y ł n ieza leżny ¡oid rektora.

„N ow a ustawa o o rgan izac ji tnaiuki i  szkó l w yższych —  pisze pro f. G rzybow ­
sk i —- to jeszcze n ie  wszystko. To dopiero no w y  schemat organ izacyjny. Za­
gadnienie zaś — zdaje minie się —  sięga g łęb ie j. Zagadkuiieniem is to tnym  jest: 
Czy ten k lasyczny podzia ł na „s zko ły " i  „w y d z ia ły ", w  swej obecnej postaci 
recepcja z F rancji Napoleona I, je s t dziś ce low y ! Od tych  s ta  ikilkiuidizjesięciu 
la t powstało w ie le  now ych  dyscyp lin  naukow ych, u ja w n iło  się w ie le  związ­
ków  m iędzy dyscyp linam i naukow ym i, k tó ry c h  daw nie j n ie  widzialno . D la­
tego sądzi autor, że „zagadnienie ¡nowego przegrupowania nauk —  takiego, 
b y  każde z n ieb istanowilło całość, daw a ło  pog ląd na pew ną całość jes t rów nie 
p ilnym  ja k  zmiaina s tru k tu ry  organ izacyjne j szkó ł wyższych i zm iana p ro­
gram ów nauczania. Jest zaś o w ie le  brudniejsze. Powinno stać się jednym  
z p ierw szych zagadnień, k tó re  staną przed przyszłą Radą Nauki, i  Szkół W yż­
szych". T rafna uw aga p ro f. G rzybowskiego, że „,trzeba uważać, by  k ry ty k ą  
tego co na leży k ry tyko w a ć  n ie  podważać au to ry te tu  nauki w  społeczeństw ie", 
dużo s trac iła  na sw ej w ym ow ie  w  św ie tle  prdcesu W IN -u  w  K rakow ie .

Doskonałą ilus trac ją  do uwag prof. G rzybow skiego nu tem at stosunków  w e­
w nętrznych w  n iek tó rych  luczełmiiach i  u trącan ia  n ie m iłych  kandyda tów  jest 
a rty k u ł pro f. Ganszyóca pt. P rz y c z y n e k  a n e g d o ty c z n y  d o  spra-wy re fo rm y  
u n iw e rs y te tu  (K U ŹN IC A  n r  30), w  k tó ry m  op isu je  au to r pe rype tie  kandyda tk i 
ubiegającej się o  dioktoirat w e W roc ław iu .

W  dyskus ji na temat re fo rm y są duże niedom ówienia, k tó re  w yn ika ją  
Choćby z teigo faktu, że bioirą w  n ie j dotychczas udzia ł przeważnie zw o lenn icy 
gruntow nej re form y akadem ickie j. Toteż tym  cenniejsze stą różne głosy, jatkie 
u a m arg inesie ustaw y no tu je  przewodniczący R.S.W. pos. • Solko rsk i: W  artyku le  
pt. P ra w d a  o b ie k ty w n a  c z y  p ra v rd a  o b ja w io n a  (ODRODZENIE n r  27), k tó ry  
je6t odpowiedzią na w y w o d y  TY G O D N IK A  W ARSZAW SKIEG O, tłum aczy pos. 
W  Sokorski rzadko w ypow iada jącym  się przeciw n ikom  radyka lnych  reform, 
że w a lka  toc2y się nie o upo lityczn ien ie  unliwersyteitów ii n ie  o nową naukę, 
ponieważ niie ma żadnej po trzeby je j tworzyć. W a lka  toczy się o naukowe 
rozum ienie z jaw isk  życia , których, n ik t  jeszcze n ie  p o tra f ił w y jaśn ić  metodą 
a p r io r i  p rzy ję tego olbg‘awieniia. W a lk a  toczy  się o praiwo do w o lności badań
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naukowych, do w yk ryw a n ia  dalszych, ko le jn ych  elem entów p raw dy o b ie k ty w ­
nej w  w iedzy  ścisłe j i  w w iedzy o cz łow ieku". Z tego w zg lędu domaga się 
autor uznania wyższości m etody djauelktycznego myślenia,, co nie jest byna j­
m niej równoznacznie —  ja k  pisze prezes Sokorski —  z m onopolem  m etody 
d ia lektycznego m yślen ia  w e w szystkich dziedzinach nauki. N iezbędnym  jednak
w arunkiem  do przekształcenia un iw ersyte tów  w  kuźn ię now e j m yś li je s t __
zdaniem przewodniczącego R.S.W. —  n ie  ty lk o  (to. że staną one na gruncie 
obecnej rzeczyw istości, żeby ją  ¡budować, lecz także „przezw yciężen ie niechęci 
do m etody dialektycznego m yślenia d rze te lny w y s iłe k  poznania je j is to ty ".

O statn im  wreszcie zagadnieniem przew ija jącym  się w  toku  dysku s ji o re­
form ie un iw ersyteck ie j, jes t problem  zm iany s tru k tu ry  społecznej un iw ersy­
te tów  zgodnie z przesunięciam i, ja k ie  nastąp iły  już  w  Układzie społecznym  
Polski. Rezulta ty ank ie ty  przeprowadzonej, przez Radę Szkół W yższych w y k a ­
zały, że na 7,418 studentów  U n iw ersyte tu  W arszaw skiego by ło  w  r. afcad. 1947
—  307 dzieci robotn ików , 559 —  rzem ieśln ików  i 845 —  ro ln ików , z czego ty l­
ko  8 dzieci m ałoro lnych. N iew ą tp liw ie  s,ą to c y fry  —  ja k  pisze, pos. Sokorski
— alarm ujące uwagę w ars tw  re w o lu c ji ludowej.

Ś rodki zaradcze leżą zarów no w  lepszej organ izacji szko ln ic tw a w  u ła t- 
wiemacm zdobycia przygotow ania dio s tud iów  akademickich,, ja k  i  ’w  ra c jo ­
na lne j organizacji pom ocy m ateria lne j d la  dzieci niezam ożnych dh łopów  i  ro ­
bo tn ików . Prof. G rzybow ski w ypow iada się w  zw iązku z tym  za wprowadze­
niem  op ła t studenckich i  fundow aniem  stypendiów . „G d yb y  na łożyć —  pisze
we wspom nianym  Już Popraednio a rtyku le  —  -na każdą gm inę w ie jską  i na
każdy związek zaw odow y pow yże j pewnej liczby  cz łonków  -obowiązek ufundo­
wania jednego s:vpsnd inm  dla syna Chłopskiego z danej gm iny lub syn-a ro­
botn ika z -danego zw iązku —  by łab y  to  dalszym krok iem . G dyby pa rtie  p o li­
tycznie c z y n iły  sw ym i funkcjonariuszam i w  m iastach un iw ersyteck ich  zdol­
nych synów  ch łopskich  i  robotn iczych —  b y ło b y  to także środkiem ".

Inne bolączki od stromy m łodzieży akadem ickie j wysuwa- J. A . G órski w  art 
p. t. W o k ó ł le io r m y  S z k ó ł W y ż s z y c h  (D Z IŚ  I  JUTRO n r  28). Skarży się o-n 
że dotychczas m e uczyn iono pr-awie niic, aby udostępnić m łodzieży nadrobienie 
straconych la t studiów. D rug i zarzut k ie ru je  pad adresem -biurokracji un iw e r­
sy teck ie j na 'Uniwersytetach. Jak na środow isko k a to lick ie  to uw agi te są 
skromne a nawet u-bo-gie w  treść j  k

, A K A D E M IC K A  N IED O LA

PISANO już o tym  często, n ie  napisano a to li wszystkiego. Że m łodzież aka­
demicka gło-duje, n ie  ma w  co się ubrać, że w  z im ie marzła, madmieimie, a do 
nauk i zabrakło je j,  z pow odów  m ateria lnych, w  pewnym  momencie, nawet 
świi-atła, o tym  już pi-sano i wszyscy o  tym  wiedzą. N ie wszyscy jednakże 
zdają sobie sprawę, że n iedola akademicka sięga o w ie le  g łęb ie j. .Młodzież 
akademicka zapisuje się tłum n ie  do szkó ł akadem ickich, łaknąc przede w szyst­
k im  w iedzy Ci, k tó rz y  b liże j z nią się w  roku ub ieg łym  i obecnym  s tyka ją .
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więc profesorow ie, docenci i asystenci, n ie  mogą w y jść  z podziwu, ja k  ta 
m łodzież odczuwa g łód nauki, ja k  bardzo do n ie j się garnie i  ja k  chcia łaby 
nadrobić utracone la ta n iew o li. I  tak  przez Zakład M inera log ii i Petrografii 
U n iw ersyte tu  Jagie llońskiego przesuwa się w  tygodn iu  na w yk ładach  i  ć w i­
czeniach ponad tys iąc  m łodzieży akadem ickie j, s tud iu jące j bądź to chemię, 
ro ln ic tw o , czy też geologię. Zdaje m i się, że m iałem  dostateczną możność za j­
rzenia te j m łodzieży głęboko w  duszę. N a w y k ła d y  chodzi tłum nie, b ije  się 
o m iejsca, a n ie  znalazłszy go c ie rp liw ie  no tu je  stojąco, godzinami treść po­
danego przedm iotu. O d początku do końca wyczuwa się w  sa li g łębok ie  po­
wiązanie duchowe m iędzy prelegentem  a słuchaczami. Zawsze po w yk ładach 
ktoś ze s tudentów  ma jakąś kw estię  do poruszenia, czym okazuje żywe za­
in teresowanie przedm iotem . Jeśli b raknie m ie jsc z pow odów  technicznych 
w  salach ćwiczeń, m łodzież ¡okazuje głębokie, praw dziw e zm artw ienie, k tó re  
zniewala pro fesorów  i  asystentów do nadzw yczajnych w y s iłk ó w  przez po­
dw ajan ie tro je n ie  ćwiczeń, tak aby każdy z n ich m óg ł diojść p raktyczn ie  do 
źródeł w iedzy. W id z i się blade twarze pochy'one na.d zadanym tematem; 
rozgorączkowane oczy, rai© rzadko słyszy się suchy kaszel. Zdawałoby się, 
ze wszystko jes t w  porządku. Jednakże p rzy jrzaw szy  się bacznie te j prą­
cy akadem ick ie j, w id z i się ca ły  ogrom n ie d o li naszej m łodzieży. Szczególnie 
w roku  obecnym, w  k tó ry m  po raz pierwszy wstąp iła w  m ury  un iw ersyteck ie  
młodzież, k tó ra  w  przeważającej części zdała w  roku ub ieg łym  m nie j lub 
w ięce j norm alnie tzrw. m aturę

M łodzież nie jes t ¡do tych  stud iów  przygotowana. Szkoła średnia nie dała 
je j tego, co trzeba. N ie  nauczyła je j m yśleć, a ja k  to okazują ko lio kw ia  
jako  wstęp do egzaminów, nie nauczyła je j nawet poprawnie porządkować 
m yś li i oddawać je  w  słowach w  sposób p raw id łow y. Na każdym  k roku  
odbija, się tu ta j brak pewnej g im nastyki, b rak ćwiczeń pam ięciowych itp. 
U n iw ersyteckie  stud ia przyrodn icze. wym agają posiadania pew nych elemen­
tarnych w iadom ości z wszystkich dziedzin, od m atem atyki po nauk i b io lo ­
gicznie. M im o dostosowania w yk ła d ó w  i ćw iczeń do zauważonego niskiego 
poziomu przygotowania, m łodzieży, rzecz n.ie daje się rozwiązać. Zdarzają się 
tragiczne sytuac je  wobec ogromnej pracow itości, zdolności m łodzieży z jedne j 
strony, obok braku elem entarnego przygotow ania  z  .d ługie j. Sytuacja jest 
dlatego ty m  trudn ie jsza, że młoidizieży stud iu jące j jes t nadm iernie w ie le , 
oraz dlatego, iż brak środków  dydaktycznych, nawet elem entarnej na tury. 
Kzeczy n iew ą tp liw ie  trudne, ja k  rap. e lem enty k ry s ta lo g ra fii czy też o p ty k i 
k ryszta łów , czy  wreszcie m ateria ł petrograficzny, wym agają sizczegółowej 
dem onstracji (naocznej raa ćwiczeniaidh. A  jednak n ie  ¿mogą one być pokazane 
z powodu braku czy to m ikroskopó w, goni ornetrów, czy innych  aparatów. 
Pozostaje jedyn ie  rysunek i wyobraźnia geometryczna, n.ie rozbudzona je d ­
nakże w  szkole średniej. B rak wreszcie podręczników  w  języku  polskim , 
nieopanowanie ję zyków  obcych, w ięc niemożność posług iw an ia się książ­
kam i innych  narodów, dope łn ia ją  m ia ry  te j p raw dziw e j akadem ickie j n iedoli. 
W yw o ła ła  ją  n iew ą tp liw ie  w o jna, a ściślej m ówiąc, spotęgował ją  zaciek ły
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wróg im ien ia po lskiego —  Niem iec, k tórem u n ie wystarcza ło niszczyć k ra j, 
pozbawiać go zasobów m ateria lnych, lecz k tó ry ' sięgnął rabunkiem  w  6zko ły 
akadem ickie, niszcząc ^warsztaty pracy, pozbawiając je  n iem al w szystk ich  środ­
ków . Bezsprzecznie p racu ją  w  te j -chw ili gdzieś w  Niem czech pro fesorow ie 
np. m ine ra log ii —  z  k tó rych  n ie jeden b ra ł osobisty udzia ł w  rabow aniu 
po lskiego m ienia naukowego. Ci pro fesorow ie rozporządzają dziś np. w  Dreźnie, 
Jenie czy Lipsku, dostateczną ilośc ią  aparatów, za pomocą k tó ry c h  nie ty lk o  
swobodnie i  dok ładn ie  dem onstru ją z jaw iska na w ykładach, lecz rów nież 
um ożliw ia ją  sw ym  studentom  osobiste użycie te j lub inne j apara tury w  celu 
zapoznania się z podstawami nauki. B y łoby  rzeczą c iekaw ą przejść się po 
pracow niach n iem ieckich  i  zbadać, w  ja k im  stopniu m łodzież n iem iecka 
korzysta ze zrabowanych po lsk ich  pom ocy naukowych. Nasi studenci z t ru ­
dem mogą się zdobyć na zakup probów ek czy też e lem entarnych środków  
chemicznych. Spośród tysiąca m łodzieży, przechodzącegoi w  tygodn iu  przez 
Zakład M ineralogia i P e trogra fii U.J., n ik t  niie może skorzystać z elem entarnej 
apara tury wobec tego, że Zakład ten rozporządza za ledw ie trzem a mfcrtoskopa- 
m i, k tó re  eą przeznaczone do- badań ściśle naukow ych. Studenci długo czekają 
zanim k o le jka  wyznaczy im  dostęp do s to łu  laboratoryjnego'.

Tak jes t w  roku  obecnym. Tak -będzie w  roku  p rzyszłym  z drugą generacją 
m łodzieży. Stan rzeczy uważam za groźny. M łodzież akadem icka oczyw iście 
zdobędzie dyp lom y, ale je j w ykszta łcen ie n ie  -będzie odpow iadało uzyskanemu 
papier-owi. Co się stanie zatem z N auką Polską, k tó ra  i w  la tach przedw ojen­
nych n ie  zajm owała p ierw szych m ie jsc na świecie? N ie  m oją jes t rzeczą 
wskazywać tu ta j na  środki zaradcze. Sądzę, że cia ła zbiorowe, ja k im i są 

■ Rady W ydzia łow e czy też Rada Naukowa, ja k  i m ająca powstać Rada Główna 
Szkół W yższych, pow in ny  ja k  n a jrych le j we jrzeć w  tę w łaściw ą niedolę 
akademicką i p rzy jść  m łodzieży z pomocą.

Dotacje ka tedr eksperym entalnych wynoszą w  te j c h w ili rzadko w ięce j, niż 
2.000 zł miesięcznie-. Z k w o ty  te j można po k ryć  w  Zakładzie M in e ra log ii i Pe­
tro g ra fii U. J. jedyn ie  w y d a tk i na kredę, na szm aty do m ycia podłóg i  ta b lic y  
(normalna gąbka by łab y  zby t droga) o-raz szczotki do zamiatania dwudziestu 
ub ikac ji. N ie  w yda je  się, żeby zakład ten s tanow ił w y ją te k  i by  innym  po­
wodziło  się lepie j.

J u lia n  T o k a rs k i
UNIWERSYTET JAGIELLO ŃSKI

O K S IĄ ŻK A C H  ZA G R A N IC ZN Y C H  I O PRZYJAŹNI Z CZECHOSŁOW ACJĄ.

N A W E T  dw udn iow y poby t w  s to lic y  -obcego k ra ju  może cza-sem pozostaw ić 
wrażenia w a rte  -przemyślenia i  mogące się stać bodźcem nie ty lk o  do słów, 
1-ecz i  czynów. W  Pradze by łem  w  końcu kw ie tn ia  tego ro k u  po  raz p ierw szy 
w  życiu, lecz •chciałbym hardżo, żeby nie  ostatni. I w  zw iązku z ty m i fcrót- 
komi odw iedzinam i w  charakterze przejezdnego -turysty chcia łbym  poruszyć 
dWa zagadnienia o n iew spółm iernej wpraw dzie doniosłości, lecz -oba n ie ­
zm iernie dziś ważne.
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Każdego gościa, interesującego się książkam i, musi uderzyć w  Pradze o l­
brzym ia  ilość książek zagranicznych nie ty lk o  w  jednej czy d w ó c h -n a jw ię k ­
szych księgarniach, lecz, p raw ie  w  każdej. W  oknach w ystaw ow ych  i wnę­
trzach w idz ia łem  ks ią żk i angie lskie , am erykańskie, francuskie, n iem ieckie , 
po lskie , rosy jsk ie , szwajcarskie, szwedzkie j  w łosk ie  —  książek w  'obcych 
językach n ie  ty lk o  w ięcej niż zarówno dzisiaj ja k  przed w o jną  w  Polsce, lecz 
nawet w ięcej niż w  Paryżu. tPoiskioh zresztą na jm n ie j, o ile  sobie przypom i­
nam, w ięce j ty lk o  u M elan tricha, specja lizu jącego ' się w  w ydaw n ic tw ach  s ło­
w iańskich- W anto podkreślić, że Praga ma ks ią żk i zagraniczne z w sze lk ich 
dziedzin —  zarówno be le trys tykę  ja k  bogaty w ybór książek naukow ych, n ie ­
raz bardzo specja lnych, oraz p ięknych  w ydań a rtystycznych z ba rw nym i re­
produkcjam i. Czechosłowacja jest w praw dzie w  n ierów nie  lepszym położeniu 
gospodarczym od nas, ma jednak też trudności diewdzowe. I też by ła  przez 
całą w o jnę  odcię ta od świata, a jednak księgarze prascy ju ż  zdąży li i  m og li 
nawiązać stosunki handlow e z w ydaw cam i zagranicznym i, ta k  że nie  ty lk o  
każdą książkę zagraniczną można sobie sprowadzić, lecz bardzo w ie le  ks ią ­
żek można od razu znaleźć na miłej sou w  dobrze zaopatrzonych księgarniach 
■— i to  po urzędowym  ku rs ie  w a lu t zagranicznych, a w ięc hia o g ó ł bardzo 
tanio. O stosunkach panu jących w  te j dziedzin ie  u  nas pisać dużo. n ie  po­
trzebuję — znają ja  wszyscy p racow n icy  naukow i, do dżiś dhia pozbaw ieni 
możności sprowadzani« książek z zagranicy. Do dziś dnia w ie le  zakładów 
un iw ersyteck ich  n ie  m,a ani jedne j nowej ks iążk i zagranicznej, ani jednego 
czasopisma, a te k tó re  je  mają, zawdzięczają to osobistym  stosunkom  i za­
pobieg liw ości k ie row n ikó w . T o  prawda, że w zasadzie można zamawiać 
książki przez B r it is h  C o u n c il,  przez Trzaskę czy przez Czyteln ika. Lecz — 
ja k  na całą Polskę —  to  chyba za mało. A  p rzy  tym  trzeba czekać dług ie  
miesiące i p łacić po w ysokim , wprawdzie n ie  czarnogieidowym , lecz i  nie 
urzędowym  kursie. iNa to wszakże, aby móc zamawiać książk i, 'trzeba m ieć b i­
b liog ra fie  i ka ta log i, a te wpraw dzie już  w  Polsce są, lecz n ie  wisizyscy um ie ją  
je  znaleźć. N a to, aby szeroki oigół p racow n ików  k u ltu ra ln y c h  naprawdę 
m ógł w  roz leg łym  ziakresiie korzystać z lite ra tu ry  zagranicznej, konieczne je s t 
z a p a trz e n ie  k ra ju  w  je j bogaty w ybór, regularne sprowadzanie wszystkich 
ważnych nowości z w szystk ich  dżiedziri nauki, udostępnienie ibilbldograftj 
i kata logów , w ydaw anie przez w iększe księgarnie m iesięcznych b iu le tynów  
księgarsk ich  (jak to przed w o jną  czyn ił Trzaska, E vert i  M icha lsk i). C zyn n ik i 
rządowe, oid k tó ry c h  to  zależy, po w in ny  zrozumieć, że zaopatrzenie' k ra ju  
w  zagraniczne nowości naukowe jest koniecznością n ie  ty lk o  ku ltu ra lną , 
lecz gospodarczą także —  na dłuższą metę n iem nie j ważną n iż zaopatrzenie 
k ra ju  w  mąkę czy maszyny. Czesi1 to  rozum ieją —  m y ii ie  ; rozum ie liśm y nawet 
Przed w o jną  i  zawsze m ie liśm y m nie j książek obcych n iż innie k ra je , ta k ie  jak  
Szwecja, Holandia, Szwajcaria czy Czechosłowacja. Zwłaszcza dfailś —  wobec 
odcięcia od życ ia  naukowego zagran icy przez ty le  la t, wobec strat, ja k ie  po­
n ios ły  nasze b ib lio te k i, wobec konieczności uzupełn ien ia książek i 1 w iedzy, 
wobec braku w łasne j lite ra tu ry , w łasnych podręczników  i w łasnych czaso­
pism, we w szystk ich  umowach hand low ych z k ra jam i tak im i przede w szystk im
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ja k  Am eryka , A ng lia , Francja, Rosja czy Szwajcaria, po w in ny  być brane 
pod uwagę specja lne (i wysokie) pozycje  obejm ujące ks iążk i i  czasopisma. 
Gdyż książka naukow a ¡nie jest luksusem, lecz a rtyku łe m  pierwsze j po trzeby 
—  je ś li n ie  m am y być k u ltu ra ln ą  p row inc ją , naukow ym  zaściankiem. Sprawa 
ta  musii być jakoś  uregulow ana i  zdobyw anie książek zagranicznych n ie  może 
zależeć od osobistego s p ry tu  czy stosunków, ileaz pow inno być  um ożliw ione 
w szystk im  pracow nikom  k u ltu ra ln y m : uczonym, lite ra tom , techn ikom  czy a rty ­
stom. (To samo d o tyczy  p ły t  g ram ofonow ych poważnej m uzyk i i  rep rodukc ji 
a rtystycznych, tych  potężnych środków  upowszechniania k u ltu ry  estetycznej).

Jak  już  pow iedziałem , po lsk ich  książek w idz ia łem  w  Pradze stosunkowo 
na jm n ie j. F akt ten może być punktem  w y jśc ia  dla drugiego zagadnienia. 
Czesi m ają oczyw ista ndie ty lk o  dużo, książek obcych, lecz i  dużo' —  w  te j 
c h w ili znacznie w ięce j n iż  m y  —  w łasnych książek naukow ych. B y ło by  rzeczą 
c iekaw ą stw ierdzenie, i lu  po lsk ich  uczonych (poza slawitsłami) zna ję zyk  cze­
s k i i  korzysta  z czeskiej lite ra tu ry . I lu  w  ogóle po lsk ich  uczonych w ie  coś
0 czeskiej nauce? N ie w ą tp liw ie  w  wiielu dziedzinach Czesi nam  ustępują, 
ale też i  w  wiielu na pewno nas przewyższają. N ie  o porów nanie jednak cho­
dzą —  chodzi e tio>, że o  naszym na jb liższym  sąsiiedzie w ie m y  na o g ó ł zna­
cznie m nie j n iż  o* w ie lu  in nych  kra jach , n ie  znam y jego- k u ltu ry  i  —  CO' gor­
sza —  wcale n ie  m am y zam iaru je j poznawać. Jeśli n ie  nauczym y się niczego 
od Czechów w  jedne j dziedzinie, to nauczym y się w  in ne j, a je ś li w  żadnej, 
to aa to, Czesi nauczą się od  nas, oo w  zb liżen iu m iędzynarodow ym  jest chyba 
n iem n ie j ważne. To samo oczyw is ta  do tyczy  S łowaków .

W yda je  m i się, że is tn ie ją cy  stan rzeczy musi ulec zm ianie —  zwłaszcza 
wobec niedaw nej pop raw y stosunków  po litycznych . Za ja k  na jda le j idącym  
zacieśnieniem p rzy jaźn i po lsko-cżeskie j przemawia bardzo, bardzo dużo. Dziś 
,,p rzy jaźń ' ta jest n ies te ty  ty lk o  term inem  dyp lom atycznym , lecz is tn ie ją  
chyba wszelkie dane po temu, żeby się stała praw dz iw ym  zbliżeniem  i  za­
cieśnieniem  stosunków  zarówno po lityczn ych  ja k  gospodarczych, k u ltu ra ln ych
1 tu rys tycznych  (kiedyż nareszcie staną się dostępne czeskosłowaickie Tatry?). 
Ni® w ys ta rczy  o d  czasu do czasu pośw ięcić w  tygodn iku  lite ra ck im  jedną 
stronę lite ra tu rze  czeskiej lub dokonać w ym ia n y  w izy t. Trzeba przede w szyst­
k im  upowszechniać wzajem ną znajomość języków , jakże zresztą podobnych, 
uczyć czeskiego w  szkołach, naw iązywać wym ianę czasopism (ZYCIE N A U K I 
uczyn iło  tu  już p ie rw szy k ro k , proponując w ym ianę k ilku n a s tu  czasopismom 
czeskim i  słowackim ), w ysy łać  ks iążk i do recenzji i  prosić o  nadsyłanie ks ią ­
żek czeskich i  s łow ackich  m ieć be le trystyczną i  naukową łite ra tp ję  czieską 
i  słowacką w  księgarniach (w prow adził je  już  u siebie C zyte ln ik), postarać 
się o  zaopatryw anie w  książki po lsk ie  czeskich i słowackiidh księgarń.

Uw agi te są uw agam i la ika , k tó re  na rzuc iły  m i się po k ró tk im  niestety, po­
byc ie  w  Pradze —  p ięknym , naprawdę zachodnio-europejskim  mieście. Pragnął­
bym  bardzo, aby w  olbu sprawach —  i  te j w ewnętrznej, ks iążkow e j, i  te j ze­
w nętrzne j, zbliżen ia polsko-czeskiego, ind© pozosta ły bez, echa. Sprawie drugie j 
w  m iarę sw ych skrom nych możności postara się przys łużyć ŻYCIE N A U K I.

p a r y ż , tN S T iTU T  h e n r i  Po in c a r e  M ieczysław  C h o y n o w s k i
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N A U K A  W  K R A J U
SP. PROF. DR EDW ARD SUCHARDA

D N IA  26 LIPCA Ib. ir. zm arł imieoczelkiwainie w e W ro c ła w iu  p ro rek to r Poli­
tech n ik i W roc ław sk ie j, p ro f. dir Edward Sucharda.

Sp. prof. Sucharda u rodz ił s ię  18 czerwca 1891 r. w  Brzeżanach (woj. 
tarnopolskie). W yższe stud ia  uko ń czy ł na Politechnice Lw ow skie j, gdzie 
w  roku  1912 uzyska ł dyp lom  imżyniera-chemika. zaś w  'dwa la ta  późnie j ty tu ł 
doktora nauk technicznych.

Pracę zawodową na wyższych uczeln iach rozpoczął p ro f, Sucharda w  r. 1912 
ja k o  asystent p rzy  katedrze chem ii ogólnfej. Poczynając od roku  1919 zajm ował 
ko le jno  stanow iska: zastępcy profesora chem ii ogólnej na W ydz ia le  Rolmczo- 
lasow ym  P o litech n ik i Lw ow skie j, następnie profesora nadzwyczajnego (1921) 
i  zwyczajnego (1923), obejm ując w  r. 1926 katedrę chem ii organicznej na W y ­
dzia le Chemicznym. Po przyjeździe  do P o lsk i w  k w ie tn iu  1945 r. obejm uje 
katedrę chem ii organicznej na o rgan izu jące j się wi K rakow ie  Politechnice 
Ś ląskie j pe łn iąc równocześnie obow iązki dziekana W yd z ia łu  Chemicznego, 
i  od września 1945 r. jest profesorem  chem ii organicznej na w ydz ia le  mate­
m a tyk i, f iz y k i i chem ii U n iw ersyte tu  i  P o litech n ik i we W ro c ła w iu  i  zajm uje 
równocześnie stanowisko p ro rek to ra  P o litechn ik i W roc ław sk ie j.

Prof. Sucharda na leżał do lu d z i obdarzonych w y ją tk o w y m  zapałem do 
p racy i  u ja w n ia ł to zarówno na po lu  sw ej działa lności naukow ej ja k  organiza­
c y jn e j. W  czasie swej dz ia ła lności p ro fesorsk ie j b y ł w ie lo k ro tn ie  dziekanem 
W ydz ia łu  Chemicznego, b y ł rów nież prorektorem  P o litech n ik i Lw ow skie j, 
a w  la tach 1937/8 i  1938/9 rektorem  tejże uczelni.

W spó łpracu jąc z pro f. N iem entow skim  Edward Sucharda og łos ił w spó ln ie  
z n im  szereg prac z zakresu he te rocyk low ych  zw iązków  azotowych. K ie runek 
ten dom inuje w  dalszej jego dzia ła lności. Jako k ie ro w n ik  k a te d ry  chem ii 
organicznej ogłasza on, częściowo sam, częściowo zaś w spóln ie  ze sw ym i 
w spółp racow nikam i, w  czasopismach k ra jo w ych  i  zagranicznych szereg prac 
naukow ych do tyczących syntez now ych  pochodnych p iry d y n y  i  ch ino liny . 
N iek tó re  z tych prac posiadają dla nauk i szczególną wartość. I  tak  w  p racy 
O n o w e j m e to d z ie  o t r z y m y w a n ia  k w a s u  c h in o lin o w e g o  i  p e w n y c h  je g o  p o ­
c h o d n y c h  (1926) została przedstaw iona now a metoda ła tw ego o trzym yw an ia  
kwasu chino linowego, zw iązku podówczas trudno dostępnego, a posiadającego 
duże znaczenie zarówno dla chem ii czyste j, ja k  też d la  syntezy środków  lecz­
niczych. W  p racy O s y n te z ie  d e lta -p ir y n d y g a  (1925) o trzym u je  A u to r  po raz 
p ierw szy analog znanego ba rw n ika  naturalnego, indyga w  szeregu pochod­
nych p iry d y n y , uprzedzając w  tym  badaczy zagranicznych zm ierzających do 
tego samego celu. S y n te z a  1 .5 -n a ity r y d y n y  (z B. Bobrańsikim, 1926) jest 
pierwszą w  chem ii połączeń he te rocyk low ych  udałą syntezą niepodstawiomego 
układu na ftyrydynow ego. W  pracy O u b o c z n y c h  p ro d u k ta c h  s y n te z y  c h in o ­
l in y  w /g  S k ra u p a  (z T. M azońskim  1936) w y ja śn ia  A u to r genezę ubocznych 
p roduk tów  powstającyah p rzy  te j/k la syczne j i podstaw ow ej 'Syntezie połączeń
Zycie Nauki — 4
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chiraoflirao w ych. Z dstateiidh la t  pochodzą ogłoisaone w  R O C ZN IK A C H  Polsk ie j 
A kadem ii N auk Technicznydh prace. O b e z p o ś re d n im  o t rz y m y w a n iu  p o łą c z e ń  
p a ra -a m in o fe n o lo w y c h  z a ro m a ty c z n y c h  n it r o z w ią z k ó w  (z H. K uczyńskim  i Cz. 
Troszkiew iczówną, 1946) oraz N o w a  m e to d a  s u lfo n o w a n ia  a m in  a ro m a ty c z ~ 
n y c h  (z Z. Sbrowaczewską, 1946), osta tn ia  w ydana rów nież w  ję zyku  ro sy jsk im  
w  czasopiśmie TRUD. W  obydw u pracach opisano są nowe., o ryg ina lne  m etody 
p re pa ra tyk i organicznej mogące znaleźć zastosowanie także w  rozw iązyw an iu  
n iek tó rych  zagadnień n a tu ry  technicznej.

Poza syntezą Organiczną in te resow ały prolf. Suóhairdę rów n ież zagadnienia 
z zakresu metod (badania zw iązków  organicznych,. Tu należą pralce O c e n t i-  
g ra m o w y m  o z n a c z a n iu  w ę g la ,  w o d o m  i  a zo tu  w  p o łą c z e n ia c h  o rg a n ic z n y c h  
(z B. Bobrańskim . 1928) oraz O n o w y m  e b u lio s k o p ie  d o  o z n a c z a n ia  c ię ż a ru  
c z ą s te c z k o w e g o  p rz y  u ż y c iu  m a ły c h  i lo ś c i s u b s ta n c y j (z B. Bobrańskim , 1927). 
Prace te  ukaza ły  się również ja ko  osobne imomograifie w  językach  angie lskim  
i  n iem ieckim . Podane w  n ich  m etody badań 6ą obecnie w  chem ii organicznej' 
często (stasowane i  p rzeszły ido zagranicznej (lite ra tu ry  podręcznikow ej. K on­
tynuac ją  ostatn iego k ie ru n k u  p racy jes t praca O n o w e j c e n t ig ra m o w e j m e to ­
d z ie  o z n a c z a n ia  w ę g la  i  a z o tu  n a  d ro d z e  m o k r e j (zi|Cz. Troszkiewiiczówną, 1938) 
oraz opracowana w  osta tn im  czasie, a miewydaina drukiem  m od y fikac ja  k la ­
sycznej m etody oznaczania *węgla i  w odo ru  wedliug Lieibiga.

Świadom swego pow o łan ia  jako profesor P o lite ch n ik i Z m arły  nie og ran i­
cza ł s ię  w  sw ej dz ia ła lności naukowej ty lk o  do zagadnień czysto teo re ty ­
cznych.. Roznm iał on, że rozw ój po lskiego przem ysłu chemicznego uzależniony 
jest o-d w spó łp racy z n im  po lskiego uczonego i  sprawę w spółp racy z przem y­
słem tra k to w a ł zawsze -jako g łęboko p o ję ty  obow iązek obyw ate lski. Pra­
cow ał w ięc  nad zagadnieniem  p rze róbk i gazu ziemnego, o trzym yw aniem  
estrów  organicznych z benzyn krakow ych , ra finacją  pa ra finy , syntezą kam fo ry  
z su row ców  kra jow ych, i zg łos ił w  te j dziedzinie szereg w artośc iow ych  paten­
tów. Żyw e zainteresowanie, ja k ie  m ia ł Edward Sucharda dla zagadnień te­
chnicznych, zna jdowało u jście  w  ścis łym  jego kon takc ie  z przemysłem, w  w ie lu  
bezinteresownych poradach udzie lanych chętn ie  p rzy  rozw iązyw an iu  trudno­
ści sto jących przed po lsk im  przem ysłem  ch etnicznym.

Zapał do p racy Profesora udzie la ł się in du kcy jn ie  Jego otoczeniu, pobu­
dzał do czynu w spó łp racow ników  i dodaw ał im  energ ii w  pokonyw an iu  tru d ­
ności. .Pełen in ic ja ty w y  i pom ysłowości, prof. Sucharda w n os ił w  każde roz­
w iązywane zagadnienie oryg inalność sw ych pom ysłów  oraz p ros to lin ijność  
i log ikę  chemicznego m yślenia . O koło pięćdziesiąt p u b lik a c ji naukow ych oraz 
se tk i w yszko lonych  chem ików  po lskich , z  n ich  zaś w ie lu  na w yb itn ych  
stanowiskach, oto bogata spuścizna tego Uczonego.

G łęboko zakorzenione pocżucie obyw ate lsk ie  nie pozwalało Zm arłem u od­
suwać się  od p racy o rg an izacy jne j'na  wyższych uczelniach, chociażby udzia ł 
w  te j p ra cy  uszczuplał m ożliw ości up raw ian ia  um iłow anej przezeń p racy nau­
kow e j. Jako organ iza tor i  adm in is tra tor pro f. Sucharda b y ł zawsze osto ją 
p ra w d y  i  słuszności, tw ardo s ta ł na straży in teresów Państwa Polskiego 
i  nauk i i  w  te j dziedzinie n ie  uznaw ał kom prom isów.
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W  uznaniu zasłuig naukow ych pro f. Suchardy zosta ł on członkiem  przybra­
nym Pol. Tow. Nauk. we Lw ow ie  (1925), cziłonkiem-korespondentem P.A.U. 
(1934), członkiem -korespondentem  P.A.N.T. i( 1932) oraz- komandorem orderu 
Odrodzenia Polski.

Społeczeństwo po lsk ie  trac i w  osobie przedwcześnie zmarłego pro f. Su­
cha rdy szczerego pa trio tę , prawego i  w ie lk iego  obywatela, chemia po lska 
jednego z n iew ie lu  pozosta łych po w o jn ie  uczonych w yso k ie j klasy, Uczelnia 
W roc ław ska jednego z na jgo rliw szych  je j w spó łtw órców , a  ko ledzy i  uczn io­
w ie  drogiego p rzy jac ie la  i  nauczyciela.

B o g u s ła w  B o b ra ń s k i
u n iw e r s y t e t  i  p o l it e c h n ik a  w e  W r o c ł a w iu

PRZED N O W Y M  RO KIEM  A K A D E M IC K IM

W  D N IU  24 s ierpn ia br. zebrała się w  W arszaw ie kon ferenc ja  rek to rów  
W szystkich w yższych ucze ln i w  Polsce. W  p ierw szym  dniu obrad, pośw ię­
conych zagadnieniom organ izacji szkół wyższych i  s tud iów  akadem ickich 
w icem in is te r m gr E. Krassowska podkreś liła  wie wstępnym  przem ów ien iu ko ­
nieczność pogłębien ia n u rtu  ideologicznego- i  wzajemnego zaufania pom iędzy 
św iatem  na u k i i  w ładzą państwową. O m awiając proces k ra ko w sk i w icem in . 
Krassowska ośw iadczyła zwracając się do zebranych: „Jesteśm y przekonani, 
że znajdziecie Panowie sposoby zw iększenia swej czujności, znajdziecie 
środki dla lik w id a c ji szkod liw ych  elementów, sparaliżowania ich w p ływ ó w , 
ż-e wspóln ie  po tra fim y to zrobić dla dobra na uk i". W  dyskus ji zabrali g łos 
rek to rzy : K o ta rb ińsk i (U. Ł.), P ieńkow ski (U. W arsz.), W archa łow sk i (Poi. 
W arsa), Kulczyńs.ci (U. W r.), Sztrem (Ak. N a u k  Pol.), poczem uchwalono 
jednom yśln ie  następującą rezolucję:

„Z ebran i na kon fe ren c ji re k to ró w  uczestn icy w yraża ją  żal i  oburzenie, że 
znalazły się w  świecie naukow ym  jednostk i, zasiadające na law ie  oskarżo­
n ych  w  obecnym procesie k rakow sk im , k tó re  swą przestępczą działa lnością 
W podziem iu sk ie row aną przeciw ko N arodow i i  Państwu, rz-uciły cień ¡na 
społeczność naukową polską. Zebrani w yraża ją  przekonanie, że ca ły  św iat 
ha u k i po lsk ie j kategoryczn ie odgradza się od tego rodzaju dz ia ła lności".

N a leży zaznaczyć, że rezo lucja ta została p rzy ję tą  pozy tyw n ie  przez p ra­
sę- co b y ło  tym  hardzie j ważne, gdyż uprzednio w  n iek tó rych  czasopismach 
W ypowiadano w  zw iązku z powyższym  procesem zbyt pochopnie pewne ogó l­
ne, ujem ne sądy o całości św iata nauk i po lsk ie j. Jak słusznie pisze GŁOS 
LUDU (nr 236) w  komentarz-u do rezo luc ji rek torów : „przestępstwa dokonane 
Przez oskarżonych z naukow ym i ty tu ła m i m og ły  w  szerszych ko łach społe­
czeństwa w yro b ić  f a ł s z y w ą  o p i n i ę  o po lsk im  św iecie nauki, 
m og ły  rzucić cień na środow isko, z którego n ieste ty  re k ru to w a li się oskar­
żeni.- B y ło by  to ze wszech m ia r niepożądane... B y ło b y  k rzyw d ą  dla naszej 
społeczności naukow ej, gdybyśm y chc ie li wyciągać zbyt daleko idące w n io -

4 *



52 PRZED N O W Y M  ROKIEM A K A D E M IC K IM

e k i z powodu zaangażowania 6ię w  a k c ji przeciw  N a rodow i i  Państwu paru 
jednastek z (tytu łam i naukow ym i. Byłoby niesłuszne jakiekolwiek uogól­
nianie".

❖

W  pierw szych dniach września odbyła  się dw udniow a sesja Rady Szkół 
W yższych, poświęcona przede w szystk im  ostatecznemu w  tym  gronie prze­
dysku tow an iu  i  uchwalen iu p ro je k tu  ustaw y o nowej organ izacji nauki 
i  szkó ł wyższych. Poza tym  omawiano program y dalszych paru gałęzi stu­
d iów . Przedstaw iciel Robotniczej A g e n c ji Prasowej uzyska ł u prezesa Rady 
posła W łodzim ierza Sokorskiego następujące in fo rm acje  o w yn ikach  obrad 
Rady Szkół W yższych, ja k  i  o tym , ja k  czyn n ik i m iaroda jne odnoszą się do 
prac naszych w yższych ucze ln i w  na jb liższym  roku  akadem ickim . Prezes So­
k o rs k i ud z ie lił odpowiedzi na szereg pytań  (GŁOS LUDU, n r 247).

Jakie  są pokrótce rezu lta ty  dw udniow ych obrad Rady Szkół W yższych?
P rzy ję liśm y ostateczny p ro je k t us taw y o organ izacji na uk i i  O' szkołach 

wyższych, ca łkow ic ie  uzgodniony z M in is te rs tw em  O św ia ty. P ro jek t ten zo­
stan ie w  na jb liższych dniach w n ies iony do K om is ji Prawniczej p rzy  Prezy­
dium  Rady M in is tró w . P rzew iduje się wejście w  życie ustaw y po p rzy jęc iu  
je j przez Sejm w  dniu 1 stycznia 1948 r.

P rzedyskutow aliśm y szczegółowo p ro je k t dekretu o uposażeniu państwo­
wego personelu naukowego, k tó ry  po ostatecznym uzgodnieniu z M in is te r­
s tw em  O św ia ty  będzie w  . ciągu najbliższego m iesiąca pow tórn ie  tematem 
obrkd Rady Szkół W yższych.

Jak można scharakteryzować ogólne zasady p ro je k tu  ustaw y o orga­
n izac ji na u k i i  o szkołach wyższych?

G łów nym  założeniem p ro je k tu  jest pow ołan ie p rzy  M in is te rs tw ie  O św ia ty  
Rady G łów nej jako centra lnego ośrodka dyspozycyjnego w  sprawach w yż ­
szych ucze ln i oraz nauki. Z w ie rzchn ik iem  Rady G łównej i  je j przewodniczą­
cym  będzie m in is ter O św ia ty. Rada G łówna składa się z 15 osób, z k tó ry c h  
co na jm n ie j 2/3 będą stanow ić naukowcy.

Rada G łówna posiada w  sprawach o rgan izacy jnych  głos doradczy, w  spra­
wach na uk i głos decydujący. Członków Rady G łów nej pow o łu je  Prezydent 
Rzeczypospolite j na w n iosek m in is tra  O św iaty.

Jak  potraktow ane zostało w  p ro jekc ie  us taw y zagadnienie tzw. auto­
n o m ii wyższych uczelni?

Centra lizacja  ośrodka dyspozycyjnego nie lik w id u je  samorządu nauki, lecz 
ty lk o  unowocześnia, przystosow ując go do ogólnych potrzeb Państwa i um o­
ż liw ia  w  ten sposób p lanowanie w  sprawach na u k i i  wyższego szkoln ictwa.

Samorząd ucze ln iany nie  zostaje byna jm n ie j przez ustawę zniesiony. Pozo­
s ta je  Senat z w szystk im i jego kom petencjam i. Senat w ysuw a przy w ybo­
rach na rekto ra  trzech kandydatów , z k tó rych  m in is te r O św ia ty  m ianu je 
Tektora na przeciąg trzech la t. Poza tym  m in is ter m ianu je dyrek to ra  adm i­
n is tracy jnego uczelni.
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Ustawa w  pe łn i gw arantu je  wolność nauki, podnosząc ro lę  i  znaczenie 
in s ty tu tó w  naukow ych jako g łów nych ośrodków nauki.

Jakie są w ytyczne  p ro je k tu  o uposażeniu personelu naukowego?
Szczegóły dekretu podawać jest jeszcze zbyt wcześnie. M ogę jednak 

stw ierdzić, iż  uzgodniono zasadę, że uposażenie naukow ców  n ie  może m ieś­
cić s ię  w  żadnych grupach uposażenia urzędniczego i  m usi je  znacznie prze­
wyższać. P rzew idu je się specjalne doda tk i do zasadniczego uposażenia w  sto­
sunku do w ys łu g i la t, czynnej p racy naukowej, pedagogicznej i  organiza­
cy jn e j. Pozycja rekto ra  zostaje specja ln ie uw ydatn iona i  zostaje mu przy* 
znany fundusz dyspozycyjny.

Rada Szkół W yższych ca łkow ic ie  podz ie liła  pogląd M in is te rs tw a O św ia ty  
ażeby rów no leg le  z uposażeniem naukow ców  uregulow ać sprawę uposaże­
nia  personelu adm in istracyjnego.

Jednocześnie Rada w ypow iedz ia ła  się za wprowadzeniem  op ła t za stud ia 
akadem ickie, op ła t zróżnicowanych —  w  zależności od stanu m ateria lnego 
słuchacza. Poważna grupa dzieci p racow n ików  fizycznych i  um ysłow ych 
zostanie rw ogóle zw oln iona od opłat. Zwrócono się do K om is ji Centra lne j 
Zw iązków  Z aw odow ych celem  uzgodnienia g ra n icy  zarobków rodziców  lub  
op iekunów  studenta w arunku jące j zw oln ien ie  go od op łat akadem ickich.

W  ja k im  stadium  są prace nad reform ą szko ln ic tw a wyższego?
Prace nad reform ą program ową są dopiero w  toku  i  zakończenia ic h  n ie  

należy oczekiwać przed końcem listopada.
M ożna uważać za uzgodniony problem  skrócenia fe r ii św iątecznych i  w a ­

k a c ji akadem ickich, co um ożliw i in tensy fikac ję  s tud iów  i  ewent. skrócenie 
czasu ich  trw an ia . Obecny stan rzeczy, gdy stud ia  trw a ją  pó ł roku  a w a­
kac je  rów nież n iem al p ó ł roku, jes t absolutnie nie do utrzym ania.

Reformę program ową przew idu je  się rów nież w  płaszczyźnie w ychow ania 
nowego człow ieka, rozum iejącego dzisiejszą rzeczyw istość i  odpowiadającego 
naukow ym  i  gospodarczym wym ogom  s tru k tu ry  naszego k ra ju .

B ilansując ostatnie posiedzenie Rady Szkół W yższych możemy stw ierdzić, 
że now y ro k  akadem icki rozpoczyna się pod znakiem  g łębokie j re form y za­
rów no organ izacyjne j, ja k  i  program owej, i  że M in is te rs tw o O św ia ty, w  o- 
Parciu o zgodną postawę całej dem okracji po lsk ie j, ja k  również w  oparciu 
o w y n ik i p racy Rady Szkół W yższych, is to tn ie  zdecydowane jest wciągnąć 
szko ln ic tw o wyższe w  n u rt naszego życia narodowego podnosząc równo* 
cześnie jego wagę i  znaczenie.

*

A  teraz ja k  spraw y s ię  mają, je ś li chodzi o m łodzież akademicką? Z w ró ­
c im y tu uwagę na parę zagadnień dotyczących dostępu na wyższe uczeln ie 
m łodzieży robotn icze j i  ch łopskie j, ja k  i  se lekc ji zgłaszających się kan dy­
datów pod kątem  w idzen ia ich  przygotow ania  do s tud iów  i  w artości spo­
łecznej.

W  numerze 194 R O B O TN IK A  ukazał się w y w ia d  na p ierw szy z pow yż­
szych tem atów przeprowadzony przez przedstaw icie la red akc ji z w icem in i-



I

«trem  O św ia ty  dr H enryk iem  Jabłońskim . Oto- jego g łów ne fragm enty:
Często s łyszy się g łosy  poddające w  w ątp liw ość, celowość i  sens kursów 

wstępnych, s łyszy się tw ierdzenia , że p rzyczyn ia ją  się one do obniżenia 
poziom u w yższych uczelni.

—  M ogę najszczerzej odpowiedzieć, że te g łosy  „w ą tp iące " —  tó zw yk łe  
reakcy jne  brednie. Uczestn icy kursów  wstępnych, to najczęściej ludzie, 
k tó ry c h  życie samo uczyn iło  do jrza łym i i  k tó rz y  szybcie j n iż  uczniow ie 
liceów  przysw a ja ją  sobie potrzebną wiedzę, a po- ukończeniu kursu w stęp- 
nego, k tó ry  wcale n ie  jes t ła tw y , stanow ią wśród studentów  pierwszorzędny 
m ateria ł, w y ró żn ia ją cy  s ię  ko rzys tn ie  w  norm alnej p racy uczeln ianej.

Czy ten sąd oparty  jes t o rea lne w y n ik i egzam inacyjne, czy też opiera 
s ię  na ogólnym  w rażen iu ze tkn ięc ia  się z tą młodzieżą?

—  Opieram  go- na na jśc iś le jszych cyfrach statystycznych. N ie  by łob y  
■wcale -dziwne, gdyby  absolwenci ku rsów  wstępnych m ie li na p ierwszym  
kursie- wyższej ucze ln i jeszcze pewne trudności i  n iedociągnięcia. Tym cza­
sem tam wszędzie, -gdzie ku rs  w stępny -był dobrze zorganizowany, w y n ik i 
są  w ięce j n iż  zadowalające.

O to  na przykla-d op in ia  jednego- z k ie ro w n ik ó w  ka tedr na m edycynie: 
„S tudenci p rz y ję c i z ku rsu  wstępnego- w yka za li w  kończącym  się  roku  aka­
dem ick im  w iększą pilność, w iększą -pracowitość i  w iększą obowiązkowość, 
n iż  -studenci p rzy ję c i na podstaw ie m atur i  egzaminu konkursowego".

„P ierwsza kategoria  studentów  -dała bow iem  zero- proce-nt niedopuszczonych 
do egzaminów prze jśc iow ych , druga ka tegoria  dała 13 proc. Studenci p rzy ­
ję c i z kursu wstępnego w ykazu ją  ma egzaminie prze jśc iow ym  ze specja l­
ności w iększe opanowanie przedm iotów ". -Ilość „p ią te k " wśród absolwentów 
kursów  wstępnych w ynos iła  32 proc., wśród „m atu rzystów " —  25 pro-c...

N a  A kadem ii G órniczej w  K rakow ie  w y n ik i b y ły  pozytyw ne, prymusem 
je s t b. absolwent kursu wstępnego. W  Państwowej W yższej Szkole Gospo­
darstw a W ie jsk iego  w  Cieszynie nia i  nok zgłosiło się 120 uczniów, z tego 
60 z kursu wstępnego. Z ogólnej liczby  odpadło w  pierw szym  roku  43, 
w  tym  ty lk o  2 z wstępnego- ro k ji stud iów .

Czy trzeba jeszcze w ięce j cyfr? Mogę i-e przytaczać jeszcze długo, ale 
może w ys ta rczy  op in ia  jednego z pro fesorów  -Politechniki: „Stw ierdzam , 
na podstaw ie w łasnych doświadczeń i  doświadczeń kolegów , że absolwenci 
ku rsów  wstępnych, zarówno- przygotow aniem  w  zakresie m atem atyki, f iz y k i 
i  chem ii, ja k  i pe łnym  pow agi podejściem  do*s tud iów  n ie  tylko- n ie  stano­
w ią  przeszkody w  osiąganiu poziom u nauczania akadem ickiego, ale stano­
w ią  czynn ik  dodatni, właśnie- w  dążeniu do dobrego- poziom u pomo-cny!"

*

Na koniec naszego przeglądu podajem y końcow y fragm ent w yw iadu, k tó ­
rego- udz ie liła  w icem in is te r O św ia ty  m gr Eugenia- Krass-owska przedstaw icie­
lom  GŁOSU LUDU (nr 242) w  sprawi-e w arunków  przy jęc ia  na p ierw szy rok
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stud iów . Po przedstaw ieniu znanych już zarówno z terenu uczelni, ja k  
i  z p rasy przepisów dotyczących obecnego systemiu przy jęć w icem in. Kras- 
sowska udzie liła  następujących w yjaśn ień , zw iązanych z k ry te ria m i, k tó re  
decydu ją obecnie o p rzy jęc iu  do szkó ł państwowych.

„P rzy usta lan iu tych  k ry te r ió w  k ie row a liśm y  się przede wszystkim  tym , 
b y  dopuścić na wyższe uczelnie tę m łodzież, k tó ra  p o tra fi zdobytą wiedzę 
w yko rzystać należycie w  przyszłe j p racy d la  Państwa. N ie  chodzi tu o ża­
dną nagrodę za zasługi w  postaci zw a ln ian ia  od egzaminu, ale by łob y  rze­
czą n iesłychanie krzywdzącą kazać zdawać egzam iny tym , k tó rz y  naukę zdo­
b y w a li w ciężkich n iezw yk le  w arunkach i  reprezentu ją  poważne w artości 
społeczne na ró w n i z tym i, k tó rzy  uko ńczy li szko ły  bez żadnych k łopo tów  
i  świeżo po m aturze m og liby  zdać egzam iny o w ie le  e fektow n ie j.

Przed kom is jam i s to i też bardzo poważne zadanie dokonania w yb o ru  is to ­
tn ie  wartościowego społecznie elementu, -do- czego konieczna jest bardzo 
rzete lna i  w n ik liw a  ocena każdego- poszczególnego w ypadku. Będziemy 
w szys tk im i s iłam i w a lczyć z protekcjonizm em . N ie  mogą m ieć m ie jsca w y ­
pa d k i zw aln ian ia  od egzaminu na podstaw ie tak ich  -czy in nych  znajomości —  
decydować tu mogą ty lk o : środow isko socja lne m łodzieży, je j zasługi na le­
życie poświadczone. Świadectwa te  muszą zawierać konkre tną  ocenę dzia­
ła lnośc i danego kandydata, a n ie  frazesy.

Ponieważ św iadectwa tak ie  m ają pra-wo wydaw ać organizacje m łodzie­
żowe, zw iązk i zawodowe i  Samopomoc Chłopska, chcemy zaapelować do 
nich, aby1 b y ły  n iezm iern ie  ostrożne p rzy  w ydaw an iu  zaświadczeń zw a ln ia­
jących  od egzaminu, ponieważ n ie jednokro tn ie  będą m ia ły  -do czynien ia  
z w ypadkam i zw ykłego kon iunk tu ra lizm u  ze s tro n y  tych, dla k tó rych  przyna­
leżność do organ izacji jes t w  danym  momencie tylko- punktem  w y jśc iow ym  
w  dążeniu do „zrob ien ia  ka rie ry ".

Jeszcze raz pragnę zaznaczyć, że tak, ja k  n ie  chodzi t>u o jakąś nagrodę 
za pracę w  okresie okupac ji czy bezpośrednio- po w yzw oleniu, tak samo nie 
może być m ow y o jak im ś specja lnym  up rzyw ile jow a n iu  m łodzieży zorgan i­
zowanej na n iekorzyść m łodzieży niezrz-eszonej. W y c h o d z iliś m y . ty lk o  je d y ­
n ie  z założenia, że Polska Ludowa ma obowiąz-ek w yrów nać w iekow ą  k rz y w ­
dę m łodzieży robotniczej i  chłopskie j i  że w k ła d  w  odbudowę Państwa po­
w in ie n  u ła tw ić  s ta rt w  rozpoczynaniu s tud iów -

W  zw iązku z tym , że -do szeregu m in is ters tw  na p ływ a ją  w ciąż podania 
o -poparcie starań o dostanie się na wyższą uczeln ię należy podkreślić, że 
żadne m in is te rs tw o an i też partie  po lityczne, organizacje młodzieżowe, czy 
zw iązki, w łasnyah li-st przedstaw iać uczelniom  n ie  będą i  wszelk ie tego ro ­
dzaju p róby  są zupełne daremne".
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Towarzystwa naukowe i instytucje badawcze
INSTYTU T N A U K O W Y  O R G A N IZA C JI I  K IE R O W N IC TW A

G ŁÓ W N Y M  zadaniem wznowionego w  r. 1945 Ins ty tu tu  b y ło  przeprowadze­
n ie  tego rodza ju  organ izacji, k tó ra  by  um oż liw iła  w  uw zględn ien iu  obecnych 
w a run ków  ja k  na jw iększą aktyw ność Ins ty tu tu , p rzy  um ożliw ien iu  czynnej 
w spółp racy ja k  na jszerszych k ó ł cz łonków  Ins ty tu tu , W  tym  ce lu  p rzepro . 
w adzał Zarząd odm iennie od s tru k tu ry  organ izacyjne j przedw ojennej Ins ty- 
tu tu  rozbudowę O ddzia łów  In s ty tu tu  w  okręgach szczególnie ważnych pod 
wągflędem gospodarczym lulb adm in is tracy jnym , W k tó ry c h  skup ien ie  cz łon­
k ó w  In s ty tu tu  zapew nia ło m ożliw ość pod jęc ia  czynnej pracy. I tak Zarząd 
In s ty tu tu  p rzeprow adził końcow ą organ izację  O ddz ia łów  In s ty tu tu  w  nastę­
pu jących ośrodkach: Centra la  w  K rakow ie , O ddz ia ły  w  W arszaw ie, K a to w i­
cach, Poznaniu, Łodzi, Gdańsku. Zasadą organ izacyjną by ło , by  0 ile  m ożliwe 
w  każdym  m ieście w o jew ódzk im  mogił czynn ie  dzia łać O ddzia ł Ins ty tu tu  

O rgan izację  O ddz ia łów  przeprowadzono w  ten  sposób, że na czele O d ­
dzia łu  s to i uyrekto ir m ianow any przez prezesa In s ty tu tu  na podstaw ie uchw a ły  

arządu, obok dyrek to ra  jako  m ie jscow y organ doradczy dz ia ła  Rada Oddziału 
lą  drogą Zarząd zamierza osiągnąć ja k  na jściślejszą współprace z miei.sco- 
w ym i członkam i Instytutu i  dostosować dzia ła lność O ddzia łu do te renow ych 
m ożliw ości prac.

Prezesem In s ty tu tu  jes t pro f. d r inż. S i.  B ieńkow ski.

Zarządy g łów ny stanow ią : inż, W ła d ys ła w  Domański, inż. S tan is ław  G rzy- 
ma ow ski Prc f- d r  mz- Jan Krauze, p.rof. dr inż. Tadeusz K łapkow ski, inż Ed­
m und D ąbrow ski .(Warszawa), d r  inż. Adam  K ręg lew sk i (Poznań) inż W ła d y ­
sław  M iche jda  (Katowice), inż. K azim ierz Strzegocki (Gdańsk), insp. Józef Ż ó ł­
taczek (Łódź).

Po -k ilkakro tnym  przedysku tow an iu k ie run ku  prac In s ty tu tu  tak  na posiedze­
niach Zarządu Głównego^ ja k  i  w  poszczególnych Oddziałach ustalono, że 
In s ty tu t N a uko w y  O rgan izacji i K ie row n ic tw a p rzy  zachowaniu swego cha­
ra k te ru  in s ty tu c ji naukowo-badawczej pow in ien w łączyć się w  bieg ogó lny 
życ ia  'organizacyjnego.

. Z t®g,0, też Powodu nie zaniedbując p racy teoretycznej opracowywania 
i  przedys,kuto w y  wama poszczególnych zagadnień organ izacji p racy oraz orga­
n izac ji przesiębiorstw , In s ty tu t opracow ał plan pracy op iera jący się na tym  
ze In s ty tu t przez sw o je  organa przeprowadzi badania w  organizacjach przemy- 
s łow ych  oraz ro ln iczych  na poszczególnych odcinkach, usta lony stan rzeczy 
podda naukow ej analizie oraz przepracowaniu i usta li wzorcowe m etody dzia­
łan ia  odpowiadającego dzisiejszem u stanow i nauki. In s ty tu t jednak w  żadnej 
mierze n ie  będzie m ógł podjąć się prak tycznych  prac organ izacyjnych, a w y ­
n ik i sw ych prac poda do w iadom ości poszczególnym resortow ym  M in is te r- 
6twom do ewentualnego praktycznego zużytkowania.

Jako aktualne zagadnienia do przepracowania In s ty tu t us ta lił: zasady od­
pow iedzialności i  kom petencji na poszczególnych szczeblach organ izacyjnych:
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1) racjonalizacja  gospodarki m ateria łow ej,
2) rac jona lizac ja  produkcja,
3) rac jona lizac ja  zbytu,
4) racjonalizacja  b iurowości.
Ten p lan . p racy p rzedstaw ił In s ty tu t M in . Przemysłu a w  szczególności 

w icem in is trow i Szyrow i, k tó ry  go w  całości zaaprobował. M in is ters tw o Prze­
m ysłu  zaleciło C entra lnym  Zarządom Przemysłu współpracę z, Ins ty tu tem  oraz 
popiera prace Ins ty tu tu  przez dotacje na przeprowadzenie zam ierzonych badań.

A na log iczny p lan p racy w  dostosowaniu do odm iennych w a run ków  gospo­
darczych opracow ał Zarząd In s ty tu tu  dla1 organ izacji p racy  w  ro ln ic tw ie . Plan 
te j p racy  zyska ł aprobatę M in is te rs tw a R olnictw a i  Reform R olnych oraz f i ­
nansowe poparcie przez do tac je  na przeprowadzenie badań nad poszczegól­
nym i zagadnieniam i. Plan p racy w  ro ln ic tw ie  idzie  w  k ie ru n ku  zbadania na 
zasadach naukow ych m etod p racy obecnego przebiegu p racy w  ro ln ic tw ie , 
usta lenie m arnotraw stw a czasu, m ate ria łów  i  w ys iłków , oraz powodów tego 
m arnotraw stw a czasu, da le j opracowania metod rac jona lne j pracy. Przewodnic­
tw o s e kc ji ro lne j o b ją ł p ro f. dr Stefan Schmidt. Sekcja podz ie liła  sw oją 
pracę na trzy  podsekcje:

1) gospodarstwa folwarcznego,
2) gospodarstw  w łościańskich,
3) gospodarstwa domowego kob ie ty  w ie jsk ie j.
Towarzystw o U n iw ersyte tu  Robotniczego (T.U.R.) zw róc iło  się do Ins ty tu tu  

z wnioskiem  o współpracę w  k ie ru n ku  popu laryzac ji nauk i organ izacji p racy 
i organizacji przedsiębiorstw.

In s ty tu t pod ją ł się te j w spółp racy polecając k ie row nictw o, ty m i pracami 
m gr H a lin ie  Felikseewicz. N a razie opracowano s k ry p ty  w yk łado w e  na tem aty: 
Zasady o rgan izac ji p racy: o rgan izacja  p racy  lu d zk ie j; zasady p o lity k i ekono­
miczniej, oraz zasady .księgowości.

Celem zapoznania osób sto jących już dzisiaj w  życiu p ra k ty c z n y m . z now o­
czesnymi zasadami organ izacji p racy i organ izacji przedsiębiorstw  Ins ty tu t 
zorganizował, w zoru jąc się na tak ie j samej a k c ji przedw ojennej, K ursy N auko­
w e j O rgan izacji pod nazwą i form ą organ izacyjną „W yższe Studium Orga­
n izac ji i K ie row n ic tw a ".

Za wzorem  W arszaw y zorganizował tak ie  W yższe. S tudium  O ddzia ł Łódzki, 
O ddzia ł Śląski, oraz K raków .

O ddzia ł Poznański p row adził specjalne ku rsy  na podstaw ie porozum ienia 
z C entra lnym  Zarządem Przemysłu Cukrowniczego.

Zasadniczo są w yk ładane przedm ioty: zasady naukow ej organ izacji, gospoda­
row anie czynn ik iem  ludzkim , gospodarka m ateriałowa, organizacja przedsię- 
b iorstw , nowoczesna księgowość ze specja lnym  uw zględnieniem  jednolitego 
planu kon t, s ta tys tyka  gospodarcza oraz planowanie. Zależnie od m ie jscow ych 
wym agań 'dochodzą do tych zasadniczych przedm iotów  jeszcze specja lne 
w yk łady .

W  roku  ub ieg łym  In s ty tu t zają ł się wydaniem , względnie rozpowszechnia­
niem  książek dotyczących zagadnień rac jona lizac ji pracy. Celem przeprowa-
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dzenia akc ji w ydaw n icze j In s ty tu t wszedł w  po,¡»zumienie z n iek tó rym i firtaam i 
w ydaw n iczym i, k tó re  finansu ją  nakład. Poza tym  In s ty tu t za ją ł się wydawaniem  
pom ocy organ izacyjnych , ,a O ddział w  K atow icach p rzys tąp ił do wydawania 
sk ry p tó w  z w y k ła d ó w  W yższego Studium  O rgan izacji j  K ie row n ic tw a . Sekcja 
H ig ie ny  i  Bezpieczeństwa p racy  przygotow ała jako  w yd aw n ic tw o  obszerną 
zbiorową pracę: V a d e m é c u m  h ig ie n y  i  b e z p ie c z e ń s tw a  p ra c y .

Od września 1945 r. w y d a je  In s ty tu t czasopismo ¡PRZEGLĄD O R G AN IZAC JI. 
PRZEGLĄD w  roku  ub ieg łym  n ieustannie pow iększał liczbę sw ych s ta łych p re­
num eratorów  tak, że z pierwotnego nakładu 1.000 egzemplarzy adm in is trac ja  
PRZEGLĄDU by ła  zmuszona pow iększyć nakład od 1.1.1947. do 2.000 egzemplarzy. 
Pod względem  redakcy jnym  Redakcja stara ła  się poza a rtyku łam i teoretycz­
nym i zysk iw ać coraz w ięce j opracowań dotyczących prak tycznych  zagadnień 
organ izacyjnych. Podkreślić na leży zapoczątkowaną i  coraz w ięce j pogłęb ia­
jącą się współpracę z m łodym  pokoleniem . Szereg a rty k u łó w  —  praktycznych 
opracowań poszczególnych zagadnień —  pochodzi, z prac studentów  szkół aka­
dem ickich a -w .szczególności z sem inarium  A kadem ii Hand low ej w  K rakow ie  
oraz z prac dyp lom ow ych  P o litechn ik i K rakow sk ie j. Dzięki te j w spółpracy 
Redakcja mogła pow iększyć objętość każdego num eru o 50%.

Poza prenum eratoram i k ra jo w ym i In s ty tu t zyska ł s ta łych  prenum eratorów  
z Czechosłowacji, oraz ostatn io z,e Szwecji. Bezpłatne egzemplarze propagan­
dowe In s ty tu t w ysy ła  w  drodze w ym iany  czasopism, do A kadem ii M asary- 
ko ve j w  Pradze, do A n g lii i  F ra n c ji. .

(Na poidstawje .uchwały Zarządu ma wychodzić w  1947 roku co kw a rta ł jeden 
z bieżących num erów  PRZEGLĄDU jako num er specja lny. I  tak  w  m arcu w y ­
szedł numer spec ja lny  dotyczący gospodarki m ateria łow e j, w  czerwcu ukazał 
się numer śląski pośw ięcony zagadnieniom ciężkiego przemysłu.

N a w ią z a n ie  s to s u n k ó w  z o rg a n iz a c ja m i z a g ra n ic z n y m i. Od pierwszej c h w ili 
pod jęc ia  .działalności In s ty tu tu  Zarząd naw iązał dawny przedw ojenny kon tak t 
z Mas.arykovą Akadem ią Pracy w  Pradze. Z in s ty tuc ją  tą is tn ie je  sítala w spó ł­
praca polegająca na w ym ian ie  książek .1 czasopism Nawiązano k o n ta k t z M ię ­
dzynarodow ym  Biurem  Pracy z siedzibą w  Kanadzie ( In te r n a t io n a l L a b o m  
O iiic e ) ,  k tó re  p rzysy ła  sw ó j k w a rta ln ik  IN T E R N A T IO N A L LABOUR REVIEW .

In s ty tu t odnow ił swą ¡przynależność do M iędzynarodowego K om ite tu N au­
kow e j O rgan izacji (C o m ité  In te rn a t io n a l de T O rg a n is a t io n  S c ie n t if iq u e )  C.I.O.S.

N a  8 M iędzynarodow y Z jazd N aukow ej O rgan izacji (lip iec 1947) Polsce 
przyznano p ięciu  delegatów. Prof, d r St. B ieńkowski zg łos ił na ten Z jazd re fera t 
„N ie k tó re  zasady budow y organizm ów gospodarczych".

W szystk im  Oddziałom  Zarząd postaw ił zagadnienie organ izacyjne rozszerze­
nia podstaw popu la ryzac ji zasad naukowej organ izacji przez zakładanie K ó ł 
naukow ej organizacji.

'Tak 'e  Koła p lanu je  się przede w szystkim  przy uczelniach akademickich, 
k tó re  m ają K a tedry  organ izacji pracy, dalej p rzy  szkołach zawodowych.

N ie  jes t wykluczone,, że K oła  o rgan izac ji p racy m og łyby  powstać TÓwnież 
w e w iększych zakładach pracy. Pod względem możności urządzenią takich 
k ó ł Zarząd porozum ie się ze Zw iązkam i Zawodowym'. M ate ria ł dyskusy jny
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•dla tych kói mieli dawać uczestnicy seminariów Katedr Organizacji pracy.
Centrala Instytutu mieści się w gmachu Akademii Handlowej w Krakowie, 

przy ulicy Sienkiewicza 4. Ta-m również mieści -sic Biblioteka Instytutu dostępna 
dla członków Instytutu i osób interesujących się zagadnieniami organizacji 
i kierownictwa.

POLSKI INSTYTUT PRASOZNAWCZY W  WARSZAWIE

INSTYTUT ten powstał w Warszawie w pierwszej połowie b. r. jako instytu- 
cj,a o charakterze naukowym. Pierwsze o niej wieści wywołały sporo- zainte­
resowania w sferach prasowych, politycznych i naukowych. .lest to zupełnie 
zrozumiałe z uwagi na to, że prasa, mająca do spełnienia wielkie zadania jako 
jedna z najpotężniejszych dźwigni wytwórczości duchowej i materialnej, sta­
nowiła i stanowi przedmiot żywego, zainteresowania ogólnego, a także osob­
nej wiedzy i badań specjalnych.

,,Najmłodsza -latorośl“ bujnie rozrastających się konarów i gałęzi nauki 
wiedza o prasie ma swe „wczoraj, dziś i jutro".

Badania prasoznawcze, zarówno dawniejsze, poczynając od schyłku wieku 
X V II poprzez wiek XV III, a zwłaszcza od przełomu wieku X IX  i XX, — jak 
i  w nowszych czasach miały i mają na celu wyjaśnienie i zbadanie licznych 
zagadnień, jakie nasuwają nie tylko- życie publiczne, ale i udoskonalająca się 
stale i ciągle organizacja kulturalna, zawodowa, duchowa i społeczna oraz 
techniczno-mechaniczna prasy, a także wynikowe jej efekty w dziedzinie u- 
powszećhn-iania się i tworzenia informacji i  opinii.

'Przed woj-ną istniały w Niemczech liczne instytuty prasoznawcze (nieomal 
przy wszystkich większych uniwersytetach oraz wyższych uczelniach, a także 
jako samodzielne -ośrodki badań naukowych). Obecnie istnieją takie ośrodki 
badań w Ameryce i w Szwajcarii (Zurych, Bern)', we Francji (przy Sorbonie 
) 'Institu t de ¡a Science de Presse, założony w r. 1937/38, a -ostatnio wzno­
wiony jako Centre des Etudes Scientifiques de Presse), w ZSRR — Gosudar- 
slw iennyj Institut Zurnalistik i w Moskwie-, jak również zaczątek instytutu 
prasoznawczego w Pradze (Czeskiej, wreszcie były dwa instytuty wiedzy pra- 
•sow-ej w Tokio i jeden we Wło-szech.

W Polsce •— istniał prze-d wojną w Wa-isza-wie Polski Instytut Wiedzy o 
Prasie, projektowany już w roku 1930, a założony dopiero w 1938 przez Zwią­
zek Wydawców Dzienników i Czasopism.

Nieomal każ-dy z instytutów prasoznawczych posiadał własny organ infoT- 
ma-cyjno-naukowy lub korzystał z istniejących w danym kraju organów pra­
sy zawodowej. W, Ni-em-czech centralnym or-ganem ośrodków badań nauko­
wych nad prasą był wydawany w Berlinie miesięcznik ZEITUNGSWI-SSEN- 
SCHAFT. We Francji organem Instytutu wiedzy o prasie przy Sorbonie był 
w  latach 1938 i 1939 pięknie wydawany i stojący na wysokim poziomie 
kwartalnik CAHIERS DE LA ¡PRESSE. Obecnie francuski ośrodek naukowych
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badąn nad prasą posiada nowy organ — miesięcznik ÉTUDES DE PRESSE. 
Nadto od r. 1936 ukazuje się w Paryżu dwutygodnik l'ÊGHO DE .LA PRESSE 
DE TÊDITION, DES DÉPOSITAIRES DE 11MPRIMERIE ET DE LA PUBLICITE 
1 1,6oonCf ’lk Len układem 1 formatem przypomina istniejące przed wojną, od 
p ', , ° do trześnia 1939 r., w Warszawie wydawnictwo polskie PRASA, organ 
. o skiego Związku Wydawców Dzienników i Czasopism, z którego korzystał 
Polski instytut Wiedzy o Prasie.

Powstały w r. b.r z inicjatywy Związku Zawodowego Dziennikarzy R. P. 
Polski Instytut Prasoznawczy w Warszawie, będzie korzystał z powstającego 
nowego, organu prasowego tego Związku p. t. PRASA POLSKA.

Polski Instytut Prasoznawczy ma osobowość prawną i jest stowarzyszeniem 
o celach, naukowych.

Cele te • - to szerzenie, popieranie i rozwój prasoznawstwa, a w szczegól­
ności prowadzenie badań nad prasą polską oraz podejmowanie prac, zmierza- 
jących ku doskonaleniu prasy w Polsce.

Cele te P.I.P. zamierza osiągnąć przez:
a) gromadzenie i porządkowanie materiałów o prasie polskiej i światowej, 

uwzględniając przede wszystkim materiały, dotyczące prasy polskiej
b) organizowanie pracowni naukowych, zbiorów, bibliotek i czytelnina uży­

tek osob, prowadzących studia nad prasą, jak również pracujących zawodowo

. 0r9anl70Wanie studiów i badań nad zagadnieniami aktualnymi w zakre­
sie pracy zawodowej w prasie,

d) informowanie czynników zainteresowanych o wynikach swych badań 
oraz opiniowanie w sprawach zawodowych, tudzież wydawanie dzie ł i roz­
praw z dziedziny prasoznawstwa i prasy, a nadto prowadzenie własnego 
organu prasowego i innych wydawnictw w  celu publikowania w  nich wyni 
kow swych badań,

e) ułatwianie pracy naukowej osobom lub instytucjom, zajmującym się stu­
diami i pracami nad prasą w zakresie wiedzy o niej przez tworzenife w tym. 
ce u stypendiów, ustanawianie nagród, ogłaszanie konkursów na prace praso­
znawcze ilp.,

f) podejmowanie starań o tworzenie katedr prasoznawstwa w uczelniach 
akademickich, oraz urządzanie wykładów o prasie w innych szkołach a także 
współpracowanie z tego, rodzaju poczynaniami,

g) organizowanie wykładów i kursów prasoznawczych oraz fachowych dla 
pracowników redakcyjnych, technicznych i administracyjnych przedsiębiorstw 
wydawniczych i ‘agencyj informacyjno-prasowych.

h) utrzymywanie stałego- kontaktu przede wszystkim z Zarządem Głównym 
wiązku Dziennikarzy R. P., następnie zaś z organizacjami wydawców poli

grafików ijak również z uniwersytetami,, Akademią Nauk Politycznych i’ innv 
mi wyższymi uczelniami, w których są lub -byłyby prowadzone wykłady 
o prasie a także w których istnieją koła naukowe badań nad prasą.

i) współdziałanie w akcji wystawniotwa prasowego,
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j) urządzanie zebrań dyskusyjnych, odczytów, prelekcji na aktualne te­
maty z dziedziny zagadnień prasowych i prasoznawczych, a także zjazdów 
i konfeTencyj oraz narad prasoznawczych,

k) nawiązywanie i utrzymywanie stosunków ze stowarzyszeniami, instytu­
cjami i badaczami, zajmującymi się prasoznawstwem a także uczestniczenie 
w zjazdach i kongresach dziennikarzy, historyków, bibliotekarzy, bibliogra­
fów, socjologów, językoznawców itp.

Zakres działalności Polskiego Instytutu Prasoznawczego' jest pomyślany 
bardzo szeroko i przewiduje nieomal wszystko, co może i powinno zdziałać 
powstające na nowo prasoznawstwo' w dziedzinie możliwie najwydatniejszego 
krzewienia i' kultywowania wiedzy o> prasie wśród swoich i obcych.

Niewątpliwie, świat naukowy nie odmówi poparcia dl.a zamierzonych prac 
Instytutu, a to zarówno swego udziału, jak i pomocy czynnej pod różną po­
stacią a przede wszystkim przedstawicielstwa sfer naukowych w Radzie Nau­
kowej Instytutu oraz korzystania z wyników jego badań. Poza tym członka­
mi popierającymi P.I.P. mogą się stać osoby fizyczne i prawne, zobowiązujące 
się wnosić na cele P.I.P. określone przez Zarząd składki.

P.I.P. pragnie współpracować poza tym z Państwowym Instytutem Książki. 
W  związku z tym zadeklarował przez swego delegata na Zjeździć Bibliote­
karzy w Toruniu gotowość współpracy, w oparciu się na wzajemnej wy­
mianie usług.

Siedziba P.I.P. znajduje się w gmachu Towarzystwa b. Wyższej Szkoły Dzien­
nikarskiej przy ul. Rozbrat 44a, w Warszawie.

Na czele Zarządu stoi Prezydium. Tworzą je: Prezes red. Wincenty Trze­
biński, prof i dziekkn Wydz. Dziennikarskiego Akademii Nauk Politycznych 
w Warszawie oraz wiceprezesi: prof. Józef Wasowski, prezes Zarządu Głów­
nego Związku Zawodowego Dziennikarzy R. P., prodziekan Wydz. Dzienni­
karskiego tejże Akademii i dr Aleksy Deruga, dyrektor P.A.P., zastępca profe­
sora tejże Akademii. Sekretarzem jest red. dr Mieczysław Kafel, a skarbni­
kiem red. Mieczysław Krzepkowski.

W skład Rady Naukowej wejdzie 15 osób, wybranych przez. Zarząd P.I.P. 
spośród znawców zagadnień prasowych, przedstawicieli nauki, wybitnych 
dziennikarzy i publicystów oraz zasłużonych działaczy dla rozwoju prasy. 
Nadto do Rady Naukowej wchodzą wyżej wymienieni członkowie Wydziału 
Wykonawczego, prof. Stanisław Jarkowski, jeden z czynnych już przy pra­
cach organizacyjnych pierwszych członków Rady Naukowej, a nadto prof. 
Witold Giełżyński.

W najbliższym czasie P.I.P zwołuje pierwsze uroczyste posiedzenie Rady 
Naukowej w celu omówienia wytycznych programu.

Jedną z pierwszych prac P.I.P. było przygotowanie i wydanie pO' francusku 
książki informacyjnej o prasie w Polsce na zapowiedziany na czerwiec <br. 
międzynarodowy zjazd dziennikarzy w Pradze Czeskiej. Program dalszej pracy 
jest w opracowaniu, uwzględnia on najbardziej palące zagadnienia, związane 
z potrzebami i brakami polskiej wiedzy o prasie, a przede wszystkim z gro-
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madzeniem materiału dofeumemitamego cło archiwum materiałów o prasie 
najnowszej doby oraz o prasie dawniejszej w Polsce, jak również z groma­
dzeniem dzieł fachowych i z zabieganiem o dary dla biblioteki prasoznaw­
czej. Prace -w tym kierunku posuwają się dzięki zrozumieniu potrzeć P.I.P. 
w tym zakresie ze strony szeregu bibliotek, które1 dały już temu wyraz wy­
mowny w obietnicach ofiarowania dubletów ze swoich zbiorów. Również 
w zakresie gromadzenia kompletów wydawnictw prasowych P.I.P. otrzymał 
już pewne zapewnienia uzyskania potrzebnych dlań rzeczy z. różnych źródeł 
na Zjeździe Bibliotekarzy Polskich w Toruniu.

Stanisław Jaikowski
W A R S ZA W A

Naukoznawczy przegląd prasy
A K A D E M IC K A  M ŁODZIEŻ

D LA DOBRA studentów. Gaz. Robotn nr 
193. K ra tk a  nota tka  o konieczności u iegu- 
jlowamia zagadnienia pnący studentów. 

D U N IN -W Ą S O W IC Z  KRZYSZTOF. Uwagi
0 życ iu  m łodzieży akadem ickie j. P łom ienie 
nr 3/4.

D ZIAŁALN O ŚĆ  Tow. P rzy jac ió ł M łodzieży 
Szkół W yższych w  Kartuzach. Dz. B a łtyck i 
nr 195.

FUNDUSZ stypendia lny im. IT. Bruna. 
Rzeczpospolita, nr. 170. S typendia d la  stc- 
dentów  S.G.H.

ŁĄCZYNSKA TERESA. Jak ży ją  akademicy 
szwedzcy? Dz. B a łtyck i, n r 197. C iekaw y ar­
ty k u ł o życ iu , w arunkach pracy, oraz zw y­
czajach studentów  szwedzkich w  UppsaiLi
1 Lund.

M IĘD ZYN AR O D O W A w ym iana studentów 
podczas w a ka c ji. Rzeczpospolita, n r 2 0 7 . 

Studenci z Jugosław ii, F ranc ji, Rum unii i  Da­
n ii  na  p rak tykach  w akacy jnych  w  Polsce.

N A HO RAYSK A JU LIA . M łodzież akademic­
ka  na Śląsku. Odra, n r 22.

POLSCY studenci zw iedzają A n g lię . Dz. 
B a łtyck i, n r 193. Britiish C ouncil zorganizo­
w a ł tego lalta p ob y t w  tym  k ra ju  23 polskich
studentów  i  nauczycie li.

ŚLĄSCY akadem icy w  ciężk im  położeniu. 
Dziennik Zachodni, n r 155. Na 70 tys. aka­
dem ików  w  Polsce, studentów  śląsko-dąbrow- 
k ich  jes t ty lk o  600, co należy przypisać sy^ 
tu a c ji m ate ria lne j robo tn ików  i  urzędników.

ŻEBY NIE BYŁO g łodu jących ' ,,ża ków ". 
Rzeczpospolita, n r 189. Na ogótoo-polskim  
zjeździe delegatów Towarzystwa Burs i  S ty­

pendiów  poruszono kw estię  opodatkow an ia  
in s ty tu c ji samorządowych i  spółdzielczych n a 
rzecz funduszu stypendialnego.

BIGLIOGRAFIE, SŁO W N IK I, ENCYKLOPEDIEv 
W Y D A W N IC T W A  N AU K O W E

CZAPLIŃSKI W ŁAD YSŁAW . O pewnej po­
żytecznej książce. Tyg. Powsz. n r 116. Cho­
dzi tu  o ,,Dzieje P olski N o w o ży tn e j" W ła ­
dysława Konopczyńskiego i  potrzebę je j r y ­
ch łe j popraw ionej reedycji.

234 naukowe prace leka rsk ie  o g łos ił ju z  
d iu k ie m  L IN W . Dz. Łódzki n r 162. D z ia ła l­
ność wydawnicza Lekarskiego In s ty tu tu  N au­
kowo W ydawniczego.

PLA N O W A N IE  ruchu wydawniczego je s t 
konieczne. Dziennik Polski, n r 182. Na kon ­
fe re n c ji Państwowego /Insty tu tu  W y d a w n i­

czego postanow iono wciągnąć do p racy  w y ­
dawniczej najszersze masy p racow n ików  nau­
kow ych. Plian w ydaw n iczy w in ien  odpow ia­
dać now ym  ideałom  wychowawczym .

W Y D A W N IC T W A  profesorów  U n iw ersy te tu  
Łódzkiego. T rybuna Robotn, n r 187. Prace 
profesorów  i  docentów U.Ł. ogłoszone d ru ­
k iem  w  1946/47 r.

BIBLIO TEKI

A FT A N A Z Y  R O M AN. W rocław skie  Zakłady^ 
N aukow e^ B ib lio te ka  P o litechn ik i. Św iat t  
Życie , n r 21.

BAUM GART JA N . Odbudowa b ib lio te k i 
un iw ersyteck ie j w  Poznaniu. Książka i  K u l­
tura, n r 6.

BEZCENNE ks ięgozb io ry zrabowane przez 
N iem ców  przekaza ły nam w ładze radzieckie- 
Rzeczpospolita, n r 165. W ładze radzi edkte
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zwracają nam odebrane N iem com  ks iążk i, 
rękop isy  i  ko le kc je  aiutografów, należące do 
Po lskie j B ib lio te k i N arodowej.

BIRKENMAJER ALEKSANDER. M iędzynaro­
dowe obrady b ib lio te ka rzy  w  Oslo. B ib lio ­
tekarz, n r 5/6. A r ty k u ł je s t sprawozdaniem 
z obrad międzynarodowego- kom ite tu  b ib lio ­
tecznego w  Oslo w  dniacih 20—22 m aja 1947.

D U N A JÓ W N A  M A R IA . O tw arcie  B ib lio te ­
k i un iw e rsy teck ie j w ' Toruniu. B ib lio tekarz, 
n r  5/6.

GÓRKIEW ICZ M A R IA N . Ossolineum 1817—  
1947. Tyg. Powsz., n r 121. Jest to k ró tka  
h is to ria  rozw o ju  i  dz ie je  „ Ossolineum '' od 
1817 ro ku  aż do czasów obecnych.

KAJZEREK A G A T A . O tw arc ie  b ib lio te k i 
naukow ej w  C ieplicach. Odra, n r 22.

ŁODYNSKI M A R IA N . Centralna b ib lio teka  
morska. Książka i  K u ltu ra , n r 6. Chodzi tu 
o- M ie jską  B ib lio tekę  Gdańską. *

M IŚ K O W IA K  JA N . N ieznane po lon ika  w 
B ib lio tece M ie js k ie j w  Gdańsku. Św iat i  Ż y ­
cie, n r 20. N iezarejestrowane w  B ib lio g ra fii 
Estreichera po lon ika , znalezione przez ¡Po­
znańskie Seminarium h is to r ii k u ltu ry  sta ro­
po lsk ie j w  B ibliotece Gdańskiej.

NAJSTARSZY księgozbiór morska. W olność, 
n r 147. Sewastopolska B ib lio te ka  M orska.

O TW ARCIE b ib lio te k i w  C ieplicach. Dz. 
Zachodni, n r 156. B ib lio teka  im . Biamdtkego 
zaw iera ponad 80 tys. tom ów, większość 
dzie ł z 18 i  19 6 tu leda.

SKARBNICA nauk i. W olność, n r 149. Pań­
stw owa Publiczna B ib lio teka  im . Lenina w  
M oskwie.

Z. K. M. Jak b ib lio teka  U n iw ersyte tu  W a r­
szawskiego zapełnia lukę  la t 1939—45. Rzecz­
pospolita, n r 194. Dania, A m eryka, A ng lia , 
/Szwajcaria i  F rancja  pom agają (uzupełniać 

b rak i. Duże trudności ma b ib lio teka  w  zdo­
byw an iu  w ażnie jszych w ydaw n ic tw  Z.S.R.R.

H ISTO RIA  N A U K I

KOPROW SKI JA N . Uczeni n iem ieccy w 
Am eryce. Ś w ia t i  Polska, n r 25. Uczeni n ie­
m ieccy pracu ją  nad w ynalazkam i w ojennym i 
w  Am eryce.

ZEMBRZUSKI LUD W IK. Dzieje nauczania 
m edycyny. P olski Tyg. Lekarsk i n r 22, 23, 
24 i  25. A u to r omąwia h is to rię  m edycyny, 
począwszy od czasów starożytnych, poprzez 
w ie k i średnie do czasów nowożytoch.

INSTYTUTY N AUKO W O -BAD AW C ZE
DRUGI w4 Poilsce In s ty tu t Rado/wy. Dz. 

Polski, nr. 157. O tw arcie  Państwowego In ­

s ty tu tu  Przeciwrakowego w  G liw icach. Przy 
In s ty tuc ie  Przeciw rakow ym  ma powstać In­
s ty tu t N  aukowo -B adawczy.

INSTYTUT k a to lic k i w e W roc ław iu . K urie r 
W ie lko p o lsk i, nr. 150.

KO BYLIŃSKI A N T O N I. Sprawozdanie z 
dzia ła lności In s ty tu tu  Badawczego Budownic­
tw a  za czas l . IX .  1946 —  l . I I I .  1947 (w y­
głoszone na posiedzeniu Rady G łównej In ­
s ty tu tu  B;B. dnia 18.I I I .  1947. B iu le tyn  Ins i. 
B.B. r ir 18.

N A U K O W Y  In s ty tu t W ęg ie rsk i w  K rakow ie. 
Dz. Polski, n r 177. W  a u li U niw ersytetu  Ja­
g ie llońsk iego odby ło  się uroczyste, posiedze­
n ie  Naukowego In s ty tu tu  W ęgierskiego.

PAŃSTW O W Y In s ty tu t H ydro -M eteoro log i­
czny w  Lęborku. Dz. B a łtyck i, n r 196. In s ty ­
tu t prowadzi obserw acje w szystk ich  z jaw isk  
m eteoro logicznych, oraz podaje kom un ika ty  
dl-a s łużby lo tn icze j i  obserw acji k lim a to lo ­
gicznych.

PODLODOW SKA JO A N N A . N ow a kuźnia 
tw órczej w iedzy. Głos Ludu, n r 196. Pań­
s tw o w y  In s ty tu t E lektro techn iczny -w Wax- 
ezawie.

ROZW ÓJ In s ty tu tu  Przeciwrakowego. Dz. 
Zachodni,' n r 171. In s ty tu t Radowy w  G liw i­
cach.

W ZN O W IE N IE  dzia ła lności In s ty tu tu  B a łtyc­
k iego. Dz Polski, n r 195.

M ATERIALNE PODSTAW Y N A U K I

SCHAFF A D A M . O  potrzebach szkó ł w yż­
szych. Kuźnica, n r 27. A u to r poiruisza spra­
wę m aterialnego by tu  wyższych uczelni. 
S tw ierdza znaczne zw iększenie' się  ilo ś c i stu­
d iu jące j m łodzieży, a w  ziwiązku z tym  po­
trzebę przyciągania now ych kadr do pracy 
na w yższych uczelniach. Problem ten w ią 2e 
się ściśle z problemem zabezipieczieinia by tu  
m aterialnego p racow ników  naukowych.

O R G AN IZAC JA N A U K I
BIEŃ KO W SKI W ŁAD YSŁAW . Przebudowa 

życia  ku ltura lnego. Kuźnica, n r 28. Jest io 
fragm ent przem ówienia w  Sejm ie, w  k tó rym  
autor pow iedzia ł m. in . : „N o w a  ustawa muoi 
stw orzyć ram y i  w a ru n k i szerokiego plano­
wania wi dziedzinie twórczoścji naukow ej, 

m usi s iln ie j zobowiązać państwo do popie­
ran ia  badań naukow ych i  tro sk i o nasze k a ­
d ry  naukow e".

B IEŃKOW SKI W ŁAD YSŁAW . W  spraw ie , 
d yskus ji z p ro f. Chałasińskim . Kuźnica, n r 26. 
A u to r pow o łu je  się na n r 24 K uźn icy i  pisze
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o w olności nauki, k tó re j rea lizac ja  zależy 
przede w szystk im  od samych naukowców.

C H A ŁA S lN S K I J. O społeczny sens re fo r­
m y  uniw ersyte tów . Kuźnica, n r 24. S tanow i­
sko autora wobec p ro jek tow ane j re fo rm y u n i­
w ersyte tów  (Zob. ŻYCIE N A U K I, n r *17/18, 
s ir. 345 n.).

KULCZYŃSKI STAN ISŁAW . Zagadnienie or­
gan izacji nauki. Kuźnica, n r 22. W  obszer­
nym  a rtyku le  autor omawia sprawę organi­
za c ji nauki, k tó ra  pow inna być  jego zda­
niem  dwutorow a: w  pewnym  zakresie plano­
wana, w  innym  wolna. Uważa on, iż  ko ­
nieczna je s t kooperacja  szko ln ic tw a  akade­
m ickiego z ins ty tu ta m i badawczymi, w ym a­
gająca stw orzenia centra lne j o rgan izac ji nau­
k i  i  odpow iednie j reorgan izacji szko ln ic tw a  
akademickiego. P racowników  naukow ych 
szkó ł akadem ickich na leży obciążyć pewiaą 
ilośc ią  godzin nad p lanow anym i zagadnienia­
m i naukow ym i.

M IC H A JŁO W  W ŁODZIM IERZ. Książka o 
nauce radzieck ie j. Kuźnica, n r 22. A u to r o- 
mawia książkę p rof. J. Dem bowskiego pod 
powyższym  ty tu łem , zapoznającą nas z ży­
ciem naukow ym  Zw iązku Radzieckiego 1 
stw ierdza, że ,,ograniczając się do jednego, 
stosunkowo wąskiego odcinka  zagadnienia 
dotyczącego sp raw y pow iązania nauki z ż y ­
ciem społecznym i  państwowym , można « 
ks iążk i prof. Dembowskiego w yciągnąć w ie le  
argumentów przem aw ia jących za planową or­
ganizacją życ ia  naukowo-badawczego".

PRZED N O W Y M  ROKIEM  akadem ickim . 
O rganizacja  p racy  naukow ej. Głos Ludu, n r 
201. Jest to pow tórzenie w yw iadu  udzielonego 
R obotn ikow i przezi d r Jabłońskiego i  om ów ie­
n ia  a rtyku łu  pro f. St. Kulczyńskiego w  K u­
źn icy  o p lanow aniu  i  o rgan izac ji p racy  nau­
kowej.

SOKORSKI W ŁODZIM IERZ. Prawda o b ie k ­
tyw n a  czy prawda objaw ien ia . Odrodzenie, 
n r  27. Na m arginesie dyskus ji o szkołach 
wyższych stw ierdza auto r, że chodzi tu  n ie  
o upo lityczn ien ie  un iw ersy te tów  i  nową nau­
kę, lecz o naukowe rozum ienie z jaw isk  ży­
cia, ,,0  prawo do w olności badań nauko­
w ych. Konieczność czynnego twórczego «sto­
sunku p o lsk ich  ośrodków  naukow ych do no­
w ych  osiągnięć i  naszej re w o lu c ji społecz­
n e j" .

SZAFER W łA D Y S ŁA W . C zynn ik czasu w 
badaniach b io log icznych a ochrona p rzyrody. 
Chr. Przyr. O jcz., n r 5/6. A u to r podkreśla  
potrzebę b io log icznych badań naukow ych 
nad mieszańcami oraz roś linam i i  zw ierzęta­

m i o d ług im  cyk lu  życiow ym . Labora torium  
d la  tych  badań stanow i w o lna  natura, stąd 
konieczność zachowania je j  resztek i  ochro- 
n y  p rzyrody.

SZYM AN O W SKI ZYG M UNT. Planowanie w  
dziedzinie badawczej dzia ła lności naukow ej. 
M yś l W spółcz., n r 7/8. A u to r om awia tru d ­
ności w  dziedzinie  p lanowania  prac badaw­
czych.

POPULARYZACJA N A U K I

GĄSIOROW SKA-GRABOW SKA N A T A L IA . 
W iedza d la  w szystkich. M yś l W spółcz., n r 2. 
A u to rka  om aw ia sprawę upowszechnienia 
w iedzy, zorganizowanie p rzy  w yższych uczel­
n iach ku rsu  wstępnego oraz książkę jako  
środek popu laryzac ji w iedzy  o najszerszych 
m ożliw ościach oddzia ływ ania.

KOSTRZEWSKI BOGDAN. P rehistoria na 
co dzień. Książka i  K u ltu ra , n r 6. A r ty k u ł 
om aw ia rozw ój p reh is to rii ja k o  jedne j z na j­
m łodszych dziedzin nauki i  potrzebę je j  upo­
wszechnienia.

SPOŁECZNA ROLA N A U K I

ODBUDOW A ośrodków  n au k i w  k ra jach  
zniszczonych w ojną . Dz. Zachodni, n r 157. 
Generalny d y rek to r UNESCO m ów i o rekon­
s tru k c ji un iw ersy te tów  i  ośrodków  nauki w 
k ra jach  zdewastowanych na sku tek  działań 
w ojennych . Równocześnie w skazuje na ko ­
nieczność zbadania przyczyn k o n f lik tó w  so­
c ja lnych.

ST. P. W ie lk i w k ła d  p o lsk ie j nauki. Dzien­
n ik  Polski, n r 176. Zasług i Rady N aukow ej 
w  zw iązku z zagospodarowaniem Ziem  Od­
zyskanych.

SZKO LNICTW O WYŻSZE

BUKOW SKI BRONISŁAW . Odbudowa Po­
lite c h n ik i Gdańskiej. Po litechn ika  zesz. 5—6.

DOCENSKI W . O swobodę uczenia się 
i  nauczania w  wyższych uczelniach 'technicz­
nych. Przegląd Techniczny, n r 13/14. A r ty k u ł 
porusza sprawę egzaminów konkursow ych  na 
po litechn ikę  i  eiwenituailny b rak  m iejsc. Na­
leży um oż liw ić  w stąpien ie  na I. rok  w szyst­
k im  zgłaszającym się, a program  i  sposoby 
nauczania dostosować do postępów w iedzy 
technicznej.

GÓRSKI JERZY. W o kó ł re fo rm y Szkół 
W yższych. Dziś i  ju tro  n r 28. A r ty k u ł po­
rusza m iędzy innym i prob lem  przyśpieszenia 
s tu d ió w  oraz b id ro k ra c ji u trudn ia jące j m ło ­
dzieży studia, om aw ia również potrzebę orga- 
za c ji ¡młodzieży akadem ickie j.
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JAR J. R obotn icy i (Chłopi gam ą »ię ,do 
nauk i. Gazeta Robotnicza, n r 196. W yw iad  
z w icem inistrem  O św iaty d r  Jabłońskim  na 
temat w y n ik ó w  p o  p ie rw szym  iroiku stud iów  
na wyższych uczelniach. ,.Abso lw enci ku rsów  
wstępnych stanow ią .czynnik /dodatni w  dą­
żeniu do dobrego poziom u“ .

J.B. Bastion nauk i po lsk ie j. Gazeta Robo­
tnicza n r  178. Rozwój U niw ersytetu  .w  To­
run iu .

LESZCZYCKI STAN ISŁAW . Zagadnienie 
wyższego szko ln ic tw a  i  nau k i. Przegl. Soc. 
n r 7/8. A u to r om aw ia dzia ła lność iRady Szkół 
Wyższych, potrzebę stworzenia ośrodka p la - 
nującego piraicę naukową w  PotŁscę, podkreśla 
potrzebę kongres ów n au k i p o lsk ie j i  reorga­
n iza c ji szko ln ic tw a wyższięgo.
PETERS ST. N ow e d rog i U niw ersytetu  Ja­
g ie llońskiego. Dz. Zachodni, n r 127. Praoa 
U .J. W czasie okupac ji, p o  w o jn ie , oraz 
p la n y  na przyszłość.

ROLA SZKÓL WYŻSZYCH w  Polsce ludo­
w ej. Glos W ie lko p o lsk i, n r 149. Odczyt m in i­
stra. Skrzeszewskiego-, k tó ry  podkreśla jąc za­
cofanie ną^zych wyższych uczeln i w ogólnym  
procesie dem okratyzacji, om aw ia również ko - 
nieczność reorgan izac ji szko ln ic tw a  wyższego.

RUSZCZYĆ JA N . Abso lw enci ku rsów  wwtęp- 
nych na wyższe uczelnie uczą się  lęp ie j' oid 
m aturzystów. R obotn ik, n r  194.

SEMBRAT KAZIM IER Z. U n iw ersy te t ii P o li­
techn ika  we W nodław iu. Dz. Polski, n r 195. 
O rganizacja  uczeln i, w spó łpraca ins ty tu tó w  
naukow ych. W spółpraca U niw ersytetu  W ro ­
cławskiego w  gospodarczej odbudow ie k ra ju .

SKRZESZEWSKI ST. Zdem okratyzować w yż­
sze uczelnie. Głos Ludu, nr. 137. W y ją te k  z 
m ow y na 3 zjeździe A .Z .W .M . „Ż y c ie “ . Ob­
szerny a rty k u ł o  re form ie szkoln. wyższego.

S 1A N IS ŁA W S K I S. Bogaty dorobek P o lite ­
ch n ik i Ś ląskiej w  kszta łceniu inżyn ie rów  d la  
przem ysłu T rybuna Robotnicza, n r. 197. Jest 
to w y w ia d  2  ireiktoirem p ro f. inż. ■ Kmcizeiweskim 
na temat h is to r ii powstajnlą, rozibudoiwy i zna­
czenia d la  kra jow ego  przem ysłu P o litechn ik i 
Ś ląskie j.

SZCZERBA KAZIM IER Z. Na m arginesie r< 
fo rm y  u n iw e rsy teck ie j w  W , B ry tan ii. Przeg 
Soc., n r  6. A u to r om aw ia doitych czasów 
s truk tu rę  un iw ersytecką  -A n g lii i  podkreśl 
konieczność re fo rm y prowadzącej do  osie 
gn ięc ia  jedności w iedzy,

SZYM AN O W SKI W A C ŁA W . Przed now yr 
rok iem  akadem ickim . W ieś, n r 24. A r ty S  
porusza kw estię  dopuszczania czynnika spo 
tocznego d o  szkó ł wyższych i  jego udzia 
w  kom isjach k w a lifik a c y jn y c h .

Zycie  N auk i — 5

ŻW IER ZYC KI JÓZEF. W ydz ia ł H utn iczy 
P o litechn ik i W roc ław sk ie j. H u tn ik , n r 6.

TEORIA, F ILO ZO FIA  I  METODOLOGIA 
N A U K I

G AW ĘCKI BOLESŁAW. Metoda nauk p rzy ­
rodn iczych. W iedza i  życie. zesz. 6 A r ty ­
k u ł popu laryzu jący te zagadnienia.

HOSTELET GEORGŚS. M etodolog ia  nauko­
wego badania czynności ludzk ich  M yś l. 
WspólcK. n r 7/8. A r ty k u ł,  ekonom isty be l­

g ijsk iego , om awiającego obszernie metodo­
log ię  naukową powyższych badań.

R AYSKI JERZY. Materializm a Współcze­
sna fizyka. Tyg. Powsz, n r 129. A u to r uwa­
ża materializm za doktrynę naiwmo-reali- 
styczną.

SZLAZA JA N , ©eteinmSinizm i  Jndefcnim- 
nizm w  św ie tle  poglądów  Plancka. M yśl 
W spółcz. n r 2. A u to r om aw ia stanowisko 
n au k i wobec problem ów  przyczynowości.

TO W AR ZYSTW A I  INSTYTUCJE N AUKO W E
WEBER W ŁODZIM IERZ. Zdobycze ro s y j­

sk ich  geografów. Ś w ia t - i  Życie  n r  22. D zia­
ła lność R osyjskiego Towarzystwa Geografi- 
cznego.

W YPOSAŻENIE Warsz. Tow  Naukowego. 
Zycie  W arszawy nr 201. Ohietni-ca UNESCO 

-^wyposażenia Warsz. Tow. Naukowego w  U T Z ą . 

dzenia wewnętrzne i  p rzyrządy naukowe.
W ZN O W IE N IE  Polskiego Tow . H is to rycz­

nego na Śląsku. Gazeta Robotn. nir 156.

UCZENI POLSCY
ALEM BIK, Tw órca M ufc i p reh is to rii. Rzecz­

pospolita, n r 185. 35Hleoie pracy- naukowej 
prof. Józefa Kostrzewskiego.

BARYCZ HENRYK Pierwszy badacz idziie- 
j  ów Śląska. Ś w ia t i  Życ ie  n r 29. K ró tka  b io­
grafia  Jerzego Bandtke, dy rek to ra  B ib lio te k i 
Jag ie llońsk ie j w  roku  1810, zasłużonego b l-  
blio/^rafa polskiego.

EPSZTEIN IL IA . Ludw ik  K rz y w ic k i: uczo­
n y  — nauczycie l — człow iek. M yś l W spó ł­
czesna n r 7/8.

GRZYBOW SKI KO N STAN TY. M ic h a ł Bo- 
b rzyńsk i czy li o starym  K rakow ie . Tryb. 
Rob., n r 176. H is to ryk  po lsk i, racjona lis ta  — 
p ierw szy, k tó ry  s ięgną ł do podłoża społecz- 
nego,

H . S. Sp. K aro l Bogdanowicz. N afta  n r 6. 
W spom nienie pośm iertne.

HENSEL W ITO LD . 35 la t naukow ej dzia­
ła lnośc i Józefa Kos,tczewskiego. Przegląd 
Zachodni n r. 6.

KOZIOŁ CZESŁAW. Po jubileuszu Heleny
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R adlińsk ie j. B ib lio tekarz n r 5/6. A u to r oma­
w ia  ro lę  i  zasługi p rof. H eleny R ad lińskie j 
w  rozw o ju  b ib lio teka rs tw a  polskiego oraz 
je j prace badawcze, dydaktyczne j  w ycho­
wawcze na Studium  Pracy Społeczno-O św ia­
tow ej W o lne j W szechnicy Polskie j w  W ar­
szawie.

Sp. Prof. W . Lew ińsk i. Dz. Łódzki n r 134.
W spom nienie pośm iertne profesora m edycy­
n y  sądowej na W ydz ia le  Lekarskim  U n iw er­
syte tu  Łódzkiego.

ŚCISŁOW SKI W ŁO D ZIM IER Z. Sp. Prof. 
M ieczysław  W o lfke . Św iat się zmienia. Jest 
to  w spom nienie pośm iertne znanego fizyka  
po lskiego, k ie ro w n ika  Zakładu F iz y k i I  Po­
lite c h n ik i W arszawskie j.

S ITOW SKI M IC H A Ł, śp. p ro f. dT Edward 
Lubicz-Niezabito.wski^ N ow iny  Lek,. zesz. 
11._>12. W spom nienie pośm iertne (życiorys).

T M.P, Sp. d r Eugeniusz Piasecki. K u rie r 
W ie lko p o lsk i n r 167. W spom nienie pośm ier­
tne pro f. U n iw ersyte tu  Poznańskiego, tw ó rcy  
In s ty tu tu  W ychow ania  Fizycznego p rzy U.P., 
za łożycie la Tow. Polsko-Szwedzkiego.

W AC H TEL Czesław. Śp. p rof. d r  M ieczy­
sław  W o lfke . P o litechn ika , zesz. 5/6. W spom ­
n ien ie  pośmiertne.

WĘGIERKO J. W spom nienie pośm iertne ś-p. 
prof. d r med. Jana H enryka  Lubienieckiego. 
P olski Tyg. Lekarsk i n r 27.

ZBIORY, A R C H IW A , M UZEA
JO ZEFO W IC ZÓ W N A KRYSTYNA. Nowe sa­

le  Muzeum W ie lkopo lsk iego . A rko na  nr. 7/8.
M UZEUM  M . K utuzowa w  Bolesławcu. W o l­

ność nr 148.
RUMMBL J. Muzea m orsk ie  i  zb io ry  mor­

sk ie  w  Polsce. Dz. B a łtyck i n r  156. A m o r 
poda je  ¡h istoryczny rys  muzeów m orskich 

w  Polsce i  om awia sta ran ia  In s ty tu tu  Bał­
tyck iego  o urządzenie muzeum w  Szcze­
c in ie .

W . O muzeum W arszawy. Rzeczpospolita 
n r 152. Konieczność stworzenia muzeum po­
święconego zabytkom  i  pam iątkom  stołecz­
nym.

ŻYCIE N A U K O W E  Gdańska. Dz. Zachodni 
n r 179. Stan - posiadania A rch iw u m  M orskiego 
Muzeum Bałtyckiego.

ZJAZDY N AUKO W E

BIELECKI A D A M . Zjazd m atem atyków  po l­
sk ich . Dz. P olski n r  141.

KONGRES M IKR O BIO LO G II. Gazeta Robot­
nicza n r 203. Polska bierze udzia ł w  M iędzy­

narodowym  K óngr^de  M ik rob io lo g ów  w  Ko­
penhadze.

M IĘD ZYN AR O D O W Y kongres fcnedycyny 
w  Bazyle i. Dz. Łódzki n r  127.

ZA G R A N IC A , STOSUNKI Z POLSKĄ

FALK. W spółpraca naukowo-techniczna. 
Rzeczpospolita n r 186. A r ty k u ł o polsko cze­
sk ie j w spó łp racy naukowo-technicznej.

ORŁOW M . C zołow i uczeni — członkam i 
A kadem ii N auk ZSRR. W olność n r 135 Pre­
zes Polskie j A kadem ii Um ie jętności, p rof. 
Kazim ierz N itsch  członkiem  A kadem ii N auk 
ZSRR

N A U K A  ZA  GR AN IC Ą

BARENBAUM  J. T riu m f kulflJury w szyst­
k ich  narodów radzieckich. W olność nr 159. 
N ow i laureaci nagrody s ta lin o w sk ie j z A ze r­
bejdżanu

BR tiJO W ICZ N. A kadem ia  N auk ZSRR 
w  drugim  roku  p ię c io la tk i. W olność n r 153. 
,,Znamiennym rysem  n auk i radz ieck ie j- Jest 
n ierozerwalna łączność z żyw otnym i in te re ­
sami narodu". A r ty k u ł om aw ia dzia ła lność 
naukową A kadem ii N auk ZSRR.

JA S IE W IC Z Z. Działalność ang ie lskich  Bto- 
iW-arzyszeń badawczych. H u tn ik  n r 6. A u to r 

om aw ia badania naukowe, k tó re  znajdu ją  
zastosowanie w  rozw o ju  różnych gałęzi prze­
m ysłu.

JOLIOT-CURIE FREDERIC. O nauce radziec­
k ie j. Dz. P o lsk i n r 190. A u to r w yraża po­
d z iw  dla uczonych radzieckich, badających 
czystą w iedzę i  równocześnie prob lem y do­
tyczące odbudow y k ra ju .

N A D  CZYM PRACUJĄ turkm eńscy uczeni. 
W olność n r 121. Prace uczonych Turkmen- 
skieij F i l i i  A kadem ii N auk ZSRR p rzy ba­
dan iu  bogactw  maturialnych R osji, in s ty tu t  

Botaniczny i  Geologiczny.
OGORODNIKOW  J.T. Stan i  zadania prac 

naukowo badawczych na katedrach pedago­
g ik i. M yś l W spólcz. n r 7/8. A r ty k u ł tłuma­
czony z rosy jsk iego  m iesięcznika ,,Pedago­
g ika  radz iecka".

PICZETA W . Ośrodek s la w is ty k i w  M o­
siowie. W olność n r 153. In s ty tu t S law is tyk i 
w  M oskw ie  i  jego p lan  naukowo-badawczy.

R O M A N O W  S. M osk iew sk i Pałac N auk i 
Od A  do Z, n r 22. H is to ria  U n iw ersyte tu  
w  M oskw ie.



PRZEGLĄD PRASY
6?

ZA G R A N IC A  — UCZENI

BOBIŃSKA CELINA. Profesor Włodzimier* 
Piraeta Głos Ludu nr. 171. N ekro log  uczone- 
2° radz^Gkiego, zna-wcy historii polskie i.

H A LD A N E  J.B.S. Dlaczego jestem  ma­
te ria lis tą . M yś l W spólcz, \ n r  7/8. Jest to od- 
pow iedz iprof. Haldane, w ybitnego biologa 
angie lskiego, na ankie tę  na powyższy te­
mat, zapro jektowaną przez La Pensée

KONORSKI JERZY. W  dziesiątą bocznice 
śm ierc i J.P. Pawłowa. M yś l W spólcz. n r 1 
A u to r om awia dzia ła lność naukową jednego 
z najw iększych fiz jo lo g ów  radzieck ich  I  P. 
Pawłowa, oraz rozw ój f iz jo lo g ii wyższych 

czynności układu nerwowego •

LA N G E V IN  PAUL. Pasteur, uczony i  czło­
w iek . Św iatło  n r 3.

W  ROCZNICĘ śm ierci M endelejewa. Robo­
tn ik  n r 136. Czterdziesta rocznica śm ierci 
genialnego rosy jsk iego uczonego.

PASTERNAK A . W ie lc y  p rzyrodn icy . 
W szechświat, zesz. 4. Jest to  b iog ra fia  D y- 
m itra  Mendelejewa.

SZULKIN M IC H A Ł. Braf. Włodzimierz Pi-" 
czeta. Nowe D rog i n r 4. Wspomnienie po­
śm iertne h is to ryka  i  Isfaw isty radzieckiego.

T A M IR O W  M . W y b itn y  fiz jo lo g , W o lność 
n r 158. Nagroda sta linow ska d la  prof. Ra- 
zlewkowa.

SPRO STOW ANIA

* ■ 226 - * • *  J&sz& f z  s
W  A R T Y K U L E  pnof. Tadeusza Czeżowskiego Twierdzenia oańlno 
naukowej (ŻYCIE N A U K I rur 17 in , wierazenia ogolne w  teorii
bo w  d ruku  w iersz ^odnośne p ia w a T  h t o l  15 od op u« czo -

0 k tó ry c h  wyżei b v ła  mm« ‘3 . A  . J.ed.no' Jest następujące: „T rudności,
1 w Z ?  w yże j b y ła  m owa znikają , je że li przy jąć, że em piryczne praw a 
i  h ipo tezy przyrodn icze w ystępu ją  w  teoriach naukow ych jako  £ s k ła d n fd

5 *
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N A U K A  Z A  G R A N I C Ą
TE C H N IC A L A N D  SCIENTIFIC REGISTER

ANG IELSKIE M in is te rs tw o Pracy i S łużby N arodow ej posiada Departam ent Za­
trudn ień, k tó ry  zajm uje się zbieraniem  w iadom ości o w o ln ych  posadach i re­
je s tru je  p racow ników , poszuku jących zajęcia, pozostając w  porozum ieniu 
z w iększym i organizacjam i zawodowym i, un iw e rsy teck im i radami zatrudnienia 
(University Appointment Boards) i  agencjam i pośrednictwa pracy. Departament 
w y d a ł serię .książek pod w spó lnym  ty tu łe m  Careers lo r men and women, 
k tó ra  ma u ła tw ić , zwłaszcza pow raca jącym  ze służby w o jskow e j, zo rien tow a­
nie  się w  m ożliwościach różnych rodzajów  zatrudnienia, k tó re  m og łyby ich  
zainteresować i  zw rócić  na drogę pożytecznej p racy  d la  k ra ju . N a jw ażn ie jszy 
w y n ik  p racy Departam entu i  źródło in fo rm a c ji stanow ią dwa re jes try : re jestr 
techniczny i  naukow y (Technical and Scientilic Register) oraz re jes tr zatru­
dnień (Appointments.Register). Rejestr techniczny i  naukow y m ieści się w  je ­
dnym  cen tra lnym  biurze w  Londynie, a re jes try  in n ych  rodzajów  zatrudnienia 
w  czternastu filia c h  biuTa zatrudnień, rozrzuconych poi całym  k ra ju  (London, 
Cambridge, Reading, W inchester, Bristol.. B irm ingham , Nottingham , Leeds 
Manchester, L iverpoo l, Newcastle-on-Tyne, Edinburgh, Glasgow, C ardiff). 
Bardzo in te resu jących m ateria łów , k tó re  dotyczą szczegółów k la s y fik a c ji w  
ty m  zakresie zwłaszcza w  szczególnie in te resu jących nas zawodach nauko­
w y c h  i  technicznych) użyczyło  nam British Council, m a te ria ły  te przedsta­
w ia m y  obecnie naszym czyteln ikom .

Osoby, k tó re  poszukują zatrudnienia w yp e łn ia ją  form ularz-kw estionariusz 
■rejestru technicznego i  naukowego, zaw iera jący następujące pozycje : 1. na­
zw isko, im iona, adres, data urodzenia, stan c y w iln y : 2. za jęcie  zasadnicze, 
3. proponowane zajęcie a lte rnatyw ne, 4. k w a lif ik a c je  zawodowe, techniczne 
lu b  naukowe, stopnie naukowe, dyp lom y, 5. szczegóły w ykszta łcen ia, 6. go­
towość p racy bez ograniczenia m ie jsca (również w  innych  częściach świata) 
lu b  t  odpow iedn im i zastrzeżeniami, 7. (jeże li poszuku jący p racy jest już  za­
re jestrow any) num er re je s tra cy jn y  S łużby N arodow e j i  adres b iura : n a jm n ie j­
sza spodziewana płaca, 8. k ró tk i zarys s tud iów  i  przebiegu p racy  (chronolo­
gicznie), —  zajęcie cyw ilne  —  w edług schematu: data zajęcia (od—do), in ­
s ty tu c ja  —  przedsiębiorstwo lu b  nazw isko pracodaw cy oraz jego specjalność, 
stanow isko kandydata, płaca, 9. jeże li kandyda t pozostaje jeszcze w  pracy, 
na jaki, czas z góry ma nastąpić w ypow iedzen ie przed zwolnien iem , 10. szcze­
g ó ły  'isłużby w  a rm ii i  inne j służbie rządowej specja lne j: okres (od— do), ro ­
dzaj służby, stopień, uw ag i o zatrudnieniu, 11. narodowość, 12. ewentualna n ie ­
zdolność do pracy, (13. uw ag i urzędowe),. 14. znajomość ję zyków : w  czyta­
n iu  (druku lub  rękopisu), słow ie lub  piśm ie (oznaczone lite ram i A , B, C, D, 
od  bardzo dobrze do słabo lub  w ca le nie), 15. znajomość obcych k ra jó w  lub  
praca tamże, 16. inne uwagi, specja lizacje ; podpis, data.
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Dość .szczegółowy jest wykaz k w a lif ik a c ji lab  .dyplomów, na podstaw ie k tó ­
rych  w o lno  wciągnąć kandydata do re jestru  technicznego i  naukowego. W y ­
liczanie w szystk ich  by łob y  bezcelowe: regułą ogólną jest dyp lom  un iw e rsy­
teck i lub  odpow iedni do zawodu, w  braku tegoż przeważnie dozwolone je s t 
zaliczenie tu  pracow ników , k tó rz y  o trzym a li odpow iednie w yszko len ie  i  fa k ­
tyczn ie pracow ali na odpow iedzia lnym  stanow isku w  sw ym  zawodzie na i- 
m nie j przez pięć la t.

Przewodnik k la s y fik a c ji i  re jes trac ji zajęć (wzór E.D.526) składa się 
z dokładnie ob jaśnionych spisów m oż liw ych  zajęć, u łożonych działowoi i  nu ­
m erow anych podobnie do ka ta logu dziesiętnego. K a rtk i przew odnika są p rz y ­
mocowane do grzb ie tu tak, że można je  w ym ien iać (mamy przed sobą w y ­
danie ju ż  popraw ione z końca 1946), Przegląd ogó lny  przedstaw ić s ię  tak :

Dział I Urzędnicy administracji (publicznej, samorządowej, ko­
lonialnej, urzędnicy biurowi i partyjni) . . . . . 600— 611

Dział II Kupno i s p rz e d a ż .................................................. 613_______ 619
Dział III Administracja przemysłowa .....................................621____ 640
Dział IV  Administracja transportu.............................  642_649
Dział V  Hotelarstwo i restauracje, przemysł rozrywkowy, prze­

mysł wydawniczy, dziennikarstwo, muzyka . . . 650__660
Dział V I Inne zajęcia (statystyka, sekretariat, bibliotekarstwo,

adwokatura, zarządcy) ......................................  662_676
Dział V II Weterynaria, rolnictwo, ogrodnictwo, leśnictwo . . 677—582
Dział V III N a u c z y c ie le .......................................................... 684_______699
Dział IX Zawody techniczne i naukow e.......................... 700______ 742
Dział X Pracow nicy społeczni, lekarze, a p te k a rz e .............  749______ 768
Dział X I Pielęgniarstwo i lekarskie zawody pomocnicze . . . 771—806
Dział X II Obrona lądowa, marynarka, lotnictwo, policja, straż pot-

ż a r n a ......................................................................) 810—822
Dział X III Miscellanea ............................................................... 824

Ponadto w  dodatku umieszczono dziesięć stron w y jaśn ień  użytych  w  re­
jestrze skró tów  nazw in s ty łu cy j, członkostw  i ty tu łó w . W reszcie następuje 
spis a lfabetyczny zawodów z num eram i k la sy fika cy jn ym i, pod k tó ry m i należy 
szukać objaśnień bardzie j szczegółowych.

Szczegółowe, choć ciekawe, op isy poszczególnych zawodów i w ym aga­
nych k w a lif ik a c y j za ję łyb y  tu zby t w ie le  m iejsca, za jm iem y się w ięc ty lk o  za­
wodam i naukow ym i i  technicznym i. G łów ny trzon  obejm uje dz ia ł IX , poaadto 
jednak spo tykam y p racow n ików  o w ysok ich  k w a lif ik a c ja c h  technicznych 
a także naukow ych w  innych  działach, np. w  dziale V I  (ekonomiści, s ta tys ty ­
cy, b ib lio tekarze, a rch iw iści, rachm istrze naukow i), X  (lekarze specja liśc i - — 
patolog, bakterio log , fiz jo log , psycholog •—  i  w yk ła d o w cy  un iw ersyteccy w y ­
dzia łów  lekarskich), oraz w  praw ie  ca łym  dziale V I I  (weterynarze, ro ln icy , 
ogrodnicy, leśnicy) i  część działu V I I I  (nauczyciele, personel un iw e rsy teck i)'
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D Z IA Ł IX  —  Z A W O D Y  TECHNICZNE I  N A U K O W E  
(w  obrębie grutp są jeszcze dalsze podz ia ły  szczegółowe).

700. Patologia człow ieka i bakte rio log ia  chorób człow ieka; ze w zględu na dość 
wysoką specja lizację w  różnych typach in s ty tu cy j, ni© zawsze jest mo­
żliwość zastępowania p racow n ików  innych ins ty itucy j bez uprzedniego 
przygotow ania.

701. B io log ia  (dla przyk ładu  cytu jem y objaśnienie). B io log za jm uje się nau 
ką  o w sze lk ich  typach życ ia  —  tak  roślinnego ja k  i  zwierzęcego —  
i w y n ik i jego badań m ają podstawowe znaczenie d la  postępu ro ln ic tw a , 
ogrodnictwa, leśnictwa, przechowania pokarm ów, rybołóstw a, przecho­
w ania  zapasów w o dy oraz h ig ieny, w reszcie d la  rozw iązania licznych  
zagadnień nader ważnych dla u trzym ania życia.

B io logów  za trudn ia ją  organy rządu (np. Rada Badań Rolniczych, M i­
n isterstw o R o ln ic tw a j  Rybołóstwa, Szkocki Departament W ew nętrzny, 
M in is te rs tw o  K o lo n ii —  to  ostatn ie daje posady w  kolon iach) i  w  m n ie j­
szym  zakresie przem ysł. Ponadto jes t n iew ie lka  liczba m ie jsc w  naucza­
n iu  un iw ersyteck im  dla b io logów  „czystych  i  stosowanych" i w iększa 
liczba  stanow isk -nauczycielskich w  szkołach średnich i  technicznych.

702. Botanika. Botan ik jest biologiem , k tó ry  się specja lizu je  w  badaniach nad 
życiem  roślin , nad przyczynam i, k tó re  je  zwalczają i  k tó re  mu poma­
gają. Badania b yw a ją  przeprowadzane w  po lu  i  w  laboratorium .

703. Zoologia (b io logia zw ierząt, doskonała znajomość m ikroskop ii, prace 
częściowo w  polu, w  części w  laboratorium ). W ysoka  specja lizacja  zw y­
k le  n ie  pozwala na zastępowanie p racow n ików  z jedne j specja lności in ­
nym i specja listam i.

704. '- F iz jo log ia  (człow ieka). „F iz jo log ow ie  są pracow nikam i la b o ra to ry jn ym i
(w odróżn ien iu  od k lin ic y s tó w )"  i  posługują się m ikroskop ią  oraz m eto­
dam i chem ii i  f iz y k i. Eksperym entu ją na ludziach i  zwierzętach, często 
operacyjnie. P rzykładowo biorąc:

704. 3. H is to log ia ; 3. H orm onolog ia i  rozmnażanie; 7. Traw ienie, odżyw ianie 
się, przem iana m aterii, w yda lan ie ; 11. Farm akologia. 15. F iz jo log ia  p ra ­
cy, krążenia i  oddychania; 20, Inne specjalności, a szczególnie b iochem i­
cy  (i p racow n icy w yko n u ją cy  ana lizy d la  fiz jo logów ) i b io fizycy.

705. Psychologia. Praca la bo ra to ry jn a  i  w  terenie, często stosowane -są m eto­
dy k lin iczne. Studia nad w arunkam i pracy, nauczania; mogą być posa­
dy nauczycie lskie. Podział:

705. 5. Sprawność techniczna i  je j zdobyw anie; 7. Dobór zaw odow y i pora­
dn ictw o zawodowe; 9. S tatystyka; 11. Psychologia k lin iczna ; 13. Propa­
ganda (analiza o p in ii pub liczne j w  k ra ju  i  .zagranicą).

P rzykładowo podano szczegółowiej n iek tó re  pozycje , choć w szystkie  są opra­
cowane jeszczd drobiazgow ie j. N astępuje jeszcze k ilkadz ies ią t grup zawodów.

W  porów naniu do w arunków  po lsk ich  uderza tu  przede w szystk im  s ilne
rozbudowanie systemu, k tó ry  ma u ła tw ić  k la sy fika c ję  i  przydzie lan ie  kan dy­
da tów  i  posad (oczyw iście n ie  przym usowe). W yraźna rozbudowa zachodzi
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nie ty lk o  w  in żyn ie rii i szp ita ln ic tw ie , a w ięc w  zawodach, na k tó re  obecnie 
jest duże zapotrzebowanie, ale nawet w  tych  zawodach, w  k tó rych  trudno 
sobie w yobrazić  —  p rzyna jm n ie j w  Polsce —  rozdzie ln ic tw o centralne, np. 
kupcy, rzecznicy pa ten tow i czy  lekarze.

Opisane tu  prace i  przedstaw iona pow yże j k la sy fika c ja  stanow ią godny 
podziwu prze jaw  zapobieg liwości w  gospodarowaniu s iłam i ludzk im i, także 
w  zakresie św iata nauki, a równocześnie zastosowania w  ty m  celu w sze lk ich 
środków  pom ocniczych, k tó rych  dostarcza rozw ija jąca  się system atycznie 
w  w ie lu  k ie runkach  naukow a organizacja pracy.

Trudno na razie orzec, czy w  Polsce jest specja lis tów  tak  mało, że zaw­
sze znajdą pracę, a w  W ie lk ie j B ry ta n ii tak  dużo, że n ie  w ystarczą zw yk łe  
b iu ra  pośrednictwa p racy  i  ogłoszenia w  dziennikach. W  każdym  razie trze­
ba powiedzieć, że tak  szeroko zakro jony  p lan centralnego pośrednictwa pracy 
jes t rozum nie nastaw iony na w yzyskan ie  i n ie  m arnowanie się w o lnych  s ił 
roboczych. Państwo przychodzi z pomocą naw et in s ty tu c jo m  pryw atnym , 
uspraw nia jąc odbudowę k ra ju  i  dopomagając w  rac jona lne j o rgan izacji przed­
siębiorstw . Państwo przyczyn ia  się do reg u lac ji rynku  p racy a równocześnie 
system atycznej specja lizacji.

N ie  jes t zamiarem sprawozdawcy głosić i  propagować szybkie zastoso­
w anie  podobnego w zoru  w  w arunkach po lskich. W ym aga łby on n iew ą tp liw ie  
dużych zmian i  przystosowania dO‘ naszych w arunków . Interesujące jednak 
m ogłoby być rozważenie podobnego p ro je k tu  w  dziedzinie nauki.

tk

UCZENI BIAŁORUSCY W S P Ó ŁD ZIA ŁA JĄ  W  ODBUDOW IE KRAJU

W  Z W IĄ Z K U  Radzieckim  is tn ie je , ja k  wiadom o, daleko posunięta współpraca 
uczonych z czynn ikam i k ie row n iczym i państwem  i  system atycznie rozw ija  się 
żyw y  zw iązek na uk i z życiem  ku ltu ra ln ym  i  gospodarczym k ra ju . Obecnie 
uczeni radzieccy b iorą in tensyw ny udzia ł w  odbudow ie k ra ju . Oto ja k  pra­
cu ją  członkow ie i w spó łp racow nicy B ia ło ruskie j A kadem ii Nauk.

W  czasie obecnej p ięc io la tk i (1.946— 1950) Białoruś stanic isdę k ra jem  bar­
dz ie j niż dotąd uprzem ysłow ionym , szczególnie w . dziedzinie przem ysłu sa­
mochodowego i traktorowego, budow y maszyn, oraz znacznie zw iększy swój 
po tenc ja ł energetyczny. W  zw iązku z tym  w szystk ie  techniczne in s ty tu ty  
B ia ło rusk ie j A kadem ii N auk — chemiczny, to rfow y, fiayfco-teohniczay, geo­
logiczny, ja k  również in s ty tu ty  ro ln icze w  znacznym stopniu zw iększają za­
kres swych prac badawczych.

W  la tach ub iegłych działa lność .instytu tu  chem ii zaznaczyła się rozw ojem  
prob lem ów  k in e ty k i ;i ka ta lizy , oraz zw iązków  w ie lodrob inow ych. Badania 
te  prowadzi się w  diallszym ciągu. Obecnie opracow uje się p rocesy . spalania 
i  w ybuchów , z jaw iska k in e ty k i reakc ji łańcuchowych, a zwłaszcza procesy 
jądrow e i inne N a leży się spodziewać , że badania te wniosą szereg uzupeł-

V
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nleń do teorii o genezte tw ardy* katalizatorów oraz stworzą nowe prze­
słanki do skutecznej walki z korozją m etali. P

.o rf;61™  :ZJ iP\ SZ!m,i‘\  ,proóukcK  sztucznego kauczuku, sztucznego w łókna  
o  az mas p lastycznych .ns ty lu t chem iczny przeprowadza szeroko zakro jone 

t dWCZ'̂  Z  i ,e “ ie te™ ° d y ™ m ik i zw iązków  w ielo,drobin,owvdi. ko- 
s u S r a C RCri rośiinm^gto oraz kauczuku naturalnego, z m iejscowego
surowca. Badanie procesów suchej des ty lac ji w łókna  drzewnego, badanie bu­
dow y kwasów  sm olnych stanow ić ¡będzie dallszy k ro k  w  niesieniu pom ocy za­
in teresowanym  działom przem ysłu.

T o rf s lanow i podstawę energe tyk i B ia łorusi. Naczelnym  zadaniem pracy In- 
LI (. I o ,vego jest rozwiązamiie prob lem u eneirgetyczmo-dhemicznego w y ­

zyskiwania to rfu . Badane są różne jego złoża, sposoby doskonalenia techn ik i 
w ydobyc ia  oraz term icznej i  ¡chemicznej ¡przeróbki. Badania nad powetowaniem  
to rfu  stanow ią nader in teresu jące zagadnienie 'teoretyczne.

Specjalną opieką otoczono now ow ganfeow any inetytu it fizyko-tedhiniiczny 
A kadem ii, ktore-go celem  będzie zwłaszcza badanie pew nych zagadnień bu­
dow y k rysz ta łó w  oraz z ja w isk  pogranicznych.

Specja lny ¡sektor wo-dlnogospoidarczy is tn ie ją cy  p rzy  B ia ło rusk ie j A kadem ii 
Nauk. skupia swą uwagę na rozw iązyw an iu  zagadnień z zakresu h y d ra u lik i 
rzek, hydrogeo log ii, ja k  rów n ież m ożliwości w yzysk iw an ia  rzek rep ub lik i 
poid względem  energetycznym  i  ¡transportowym.

W y n ik i tych^ badań stanow ić będą podstawę do rozw iązania szeregu dal­
szych prob lem ów  n a tu ry  wodnoigospodarczej —  re g u la c ji i  przekszta łcania 
system ów rzecznych oraz osuszenia n iz in y  po leskie j.

P roblem atyka in s ty tu tu  geo log ii do tyczy geologicznych pok ładów  ziemi. 
Uczeni dążą do odkryw an ia  da lszych bogactw  m inera lnych  (roua naftowa, 
gaz ziemny, m a te ria ły  budow lane, woda, sól) oraz usta lania źródeł podziem ­
nych  i w ód zaskórnych. Duże zainteresowanie budzi zbadanie pokładów  
paleozoicznych. M yś lą  przew odnią badań zarówno teoretycznych, ja k  p ra k ­
tycznych  z zakresu ro ln ic tw a  B ia ło rus i jes t naukow e uzasadnienie sposo­
bów i metod zw iększenia w yda jności gleb bielicowycfa, typo w ych  d la  B ia ło­
rusi.

Organizowanie' przeto w łaściw ego płodozm ianu w  zastosowaniu do roż­
nych s tre f re p b b łik i jes t podstaw ow ym  zagadnieniem in s ty tu tu  ro ln iczego 
A kadem ii. Rozpoczęto w ię c  [badania gleboznawcze nad dynam iką procesów, 
zachodzących w  glebie, ew o luc ją  g leb y  pod w pływ em  zastosowania różnych 
środków1 te ch n ik i p rzy  upraw ie, nad zastosowaniem nawozów organicznych 
i m inera lnych  itd . Plan p ra cy  in s ty tu tu  obejm uje up raw ian ie  znanych już 
roś lin  jak: buraków  cukrow ych , kuku rydzy , lucerny, ja k  rów nież zagad- 
n.en ia  związane z tworzeniem  now ych  lub udoskonaleniem  is tn ie jących  uż 
form  roślinnych.

Szczególnie in teresujące są badania h yb ryda lnych  ga tunków  roś linnych, 
substancji rad ioaktyw nych , substancji pobudza jących rozrost, oraz bada­
nie ch lo ro filu .
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N ow oorgan izow any in s ty tu t m echan izacji ro ln ic tw a  n a k re ś lił w  swym  p la­
n ie  przeprowadzenie znacznych prac badawczych nad ulepszeniem is tn ie ją ­
cych  ju ż  maszyn ro ln iczych  oraz nad kon s tru kc ją  nowych.

Prace in s ty tu tu  m edycyny eksperym entalnej i  teo re tyczne j sprowadzają 
się do w yn a jd yw a n ia  now ych  p repa ra tów  leczniczych, ja k  rów nież do ba­
dania sposobów w a lk i z ta k im i chorobam i ja k  rak, w ó l ep idem iczny i inne.

W  na jb liższych la tach B ia łoruska Akadem ia N a uk w yda szereg prac zbio­
row ych. I  tak  h is to ry c y  p racu ją  nad stworzeniem  usystematyzowanego kursu 
h is to r ii B ia ło rusi, ekonom iści pode jm ują  zagadnienia odbudow y i  rozw o ju  
gospodarki narodow ej. E tnografow ie p rzygo tow u ją  w ydan ie czterotomowego stu­
dium  z dz iedz iny e tnogra fii B ia ło rusinów . L ingw iśc i p racują nad w ydaniem  
s łow n ika  języka  b ia ło ruskiego. P rzystąpiono też do prac aad' wydaniem  
podręcznika h is to r ii l i te ra tu ry  b ia ło rusk ie j w  p ię c iu  tomach.

b ia ł o r u s k a  a k a d e m i a  n a u k , M IŃ SK Konstanty Gonew

UNIWERSYTET HEBRAJSKI W JEROZOLIMIE
WNIKLIWE i wyczerpujące sprawozdani© z życia i działa lności un iw ersytetu 
hebra jskiego w  Jerozolim ie nosi wpraw dzie dość dawną datę w ydan ia ukazało 
się bow iem  już pięć la t temu, tym  n iem n ie j dzieje i  organizacja tego jedne­
go z najm łodszych un iw e rsy te tów  św iata zasługuje na hardzie j szczegółowe 
om ó w ie n ie .

_ Dwa W Y  'g-ówn© powody, dla k tó ry c h  już  od la t osiem dziesiątych ubiegłego 
s tu lec ia  zaczęto podejm ować p róby  u tw orzen ia  osobnego un iw e rsy te tu  hebra j­
skiego. 'Po pierwsze, coraz bardziej dawała się odczuwać potrzeba z,organi­
zowani,a ośrodka s tud iów  juda istycznych, gdzie upraw iane na zasadach ści- 
sle naukow ych łą czy łyby  s ‘ę one z całokszta łtem  współczesnej w iedzy, uw i- 
daczniiając w  ten sposób w k ład  Ż ydów  do k u ltu ry  ogó lno ludzkie j. Bo drugie 
w zm agający się antysem ityzm  zaczynał u trudn iać Żydom  już n ie  ty lk o  tzw. 
„ka rie rę  naukow ą" w  szeregu un iw ersyte tów  europejskich, ale nawet i wstęp 
rm wyższe uczelnie. Stworzenie m ożliwości swobodnych stud iów  d la  m ło­
dzieży żydow skie j s taw a ło się wobec tego palącym  postulatem . U konsty tuo­
wanie jednak un iw ersyte tu  w  Jerozolim ie —  tó m iejsce b y ło  od początku 
uważane za je dyn ie  w łaśc iw ie  —  napotyka ło na szereg przeszkód, k tó re  na 
skutek starań na jw yb itn ie jszych  osobistości żydowskich z. całego, św iata prze­
zwyciężone zosta ły dopiero p rzy  końcu pierwszej w o jn y  św iatow ej.
. Dr Weizmamn,, jeden z najgorliwszych organizatorów uniwersytetu położył 

w dniu 24 Jipca 1918 r. kamień węgielny pod nową uczelnię. W grudniu 1924 r. 
otwarto Instytut Studiów Judaistycznych z 3 katearami, zalążek wydziału hu­
manistycznego, oficjalnie powołanego do życia w 1928 r. W 1931 zorganizo- 1 2

1 THE HEBREW U NIVERSITY JERUSALEM, Its H is to ry  and Development, Jerusalem 1942.
2 wyd. 147.
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w a ł się w ydz ia ł m atem atyczno-przyrodniczy, z is tn ie jących już  poprzednio 
in s ty tu tó w  m atem atyki, f iz y k i i  bo tan ik i. W  1938 pow sta ł n iepe łny w yd z ia ł 
lekarsk i, posiadający swą podstawę w  ufundowanym  przez Rotodhilda i  orga­
n izację  Hadassah szpita lu un w ersyteckim . W reszcie w  1940 r. zorganizowano 
w yd z ia ł ro ln iczy, k tó rego  potrzeba stawała się coraz bardziej paląca.

Rozbudowa un iw e rsy te tu  w  Jerozolim ie s ta ła  s ię  m ożliw ą  dzięki m ocnym  pod­
stawom  finansowym , ja k ie  s tw orzy ło  społeczeństwo żydow skie  całego świata, 
trzeba bow iem  wiedzieć, że an i rząd, ani czyn n ik i samorządowe Palestyny nie 
udzie la ją  un iw ersyte tow i żadnej pom ocy pieniężnej. Naczelną władzę u n i­
w e rsy te tu  s tanow i Rada Zarządzająca (B o a rd  o i  G o v e rn o rs ) , k tó ra  jest 
przedstaw icie lem  całego narodu żydowskiego i  w ys tępu je  jako  jego pe łno­
m ocn ik w  w yko nyw a n iu  upraw nień wobec un iw ersytetu. Członkam i rady w y ­
b ieran i dożyw otn io  są reprezentanci O rgan izacji S jon is tów  oraz obu Towa­
rzys tw  P rzy jac ió ł U n iw ersyte tu  Hebra jskiego (jedno obejm ujące Palestynę, 
drugie diasporę), ludzie w y b itn i w  dziedzinie życ ia  gospodarczego', oraz zna­
kom ic i uczeni. Rada zakreśla w ytyczne  finansow ej - i naukow ej p o lity k i U n i­
wersytetu, ustala budżet, na wniosek Senatu i  Rady W ykonawcze j za tw ier­
dza pro fesorów  d w yk ładow ców , ustanaw ia ka tedry, in s ty tu ty  i w ydz ia ły , 
i  decydu je w e w szystk ich  żyw o tnych  sprawach uczeln i. Członkow ie Rady 
Zarządzającej są jednocześnie członkam i Tow arzystw a U n iw ersyte tu  H e b ra j­
skiego, do którego na leży własność m a ją tku  un iw ersyteckiego i k tó re  odpo­
w iada też asa w szystk ie  zobowiązania pirawne. Złożona w  dużej ilośc i z liudizi 
zam ieszkujących w  różnych częściach św iata Rada Zarządzająca nie  może 
Zbierać się zbyt często, gromadząc się na jedno dorocznie posiedzenie, zw y­
k le  w  A n g lii lub Szwajcarii. Czuwanie nad 'biegiem spraw  bieżących pow ie ­
rzone jest wobec tego Radzie W ykonaw cze j, z przewodniczącym  na czele, 
k tó ry  jes t szefem ca łe j adm in is trac ji un iw ersytetu. Jemu podporządkowani są 
adm inistrator, sekretarz i  in tendenci. Senat A kadem ick i jest c ia łem  o charak­
terze doradczym. Członkam i jego są wszyscy pro fesorow ie oraz n iek tó rzy  
w yk ładow cy. Senat za pośrednictwem  Rady W ykonaw cze j przedkłada Radzie 
Zarządzającej w n iosk i o nom inacje now ych pro fesorów  i w yk łado w có w  oraz 
o tworzenie now ych ka tedr i przedm iotów. Zatw ierdza da le j p rogram y stu­
d iów  i w yk ładów , przedłożone przez Rady W ydzia łow e. N a czele Senatu stoi 
Rektor, k tó ry  je s t jednocześnie członkiem  Rady W ykonaw cze j.

Spośród is tn ie jących  obecnie czterech w yd z ia łów  na js iln ie j stosunkowo 
zorganizowany jes t w ydz ia ł hum anistyczny. Jest on  ośrodkiem  stud iów  juda ­
istycznych, toteż w śród jego zakładów  przeważają k a te d ry  lite ra tu ry  he ­
b ra jsk ie j, filozofia, historia i języka, zorganizowane w  spec ja lny  In s ty tu t s tu ­
d iów  juda istycznych. Na jego czele s ło i znany uczony H. Torczyner. S iln ie 
obsadzone jes t s tud ium  orien ta lis tyczne, gdzie w yk ładane są: ku ltu ra  islamu, 
ję zyk  : lite ra tu ra  arabska, archeologia b lisk iego wschodu oraz egiptologia. 
Inne dz iedziny hum an is tyk i nie pozostają też byna jm nie j w  zaniedbaniu: ar­
cheologia, h is to ria , filozofia , f ilo lo g ia  klasyczna i romańska, socjo log ia  i psy-
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•choLogia zna jdu ją  w  w yk ładach i pracach badawczych un iw ersyte ta  pełne 
uwzględnienie. Przy w ydz ia le  is tn ie je  też osobne stad ium  pedagogiczne.

W szechstronnie jesit też rozbudowany w ydz ia ł m atem atyczno-przyrodniczy. 
D z ie li się on na cz te ry  sekcje: nauk ścisłych, z m atematyką, fiz yką  i  chemią, 
n a uk  b io log icznych z chemią fiz jo log iczną, botan iką i '■zoologią, sekcją geo­
lo g ii i m eteoro log ii, wreszcie ma oddzia ł naiuik meidyczno-foioilagicznycfo, ja k  
bakte rio log ia  oraz fiz jo log ia . Ten ostatn i oddział jest w spó lny z n iepełnym  
w ydz ia łem  lekarsk im . Prace tego faku lte tu  toczą się g łównie, ja k  ju ż  wspom ­
niano w kliffliikaęh w ie lk iego  szpita la un iwersyteckiego, ufundowanego przez 
Rotsdhilda i  organizację Hadassah. Drugą część składową niepełnego' w y ­
dz ia łu  stanow i un iw ersytecka szkoła medyczna, w  k tó re j g łów ny nacisk p o ­
łożony jest na m edycynę trop ika lną.

Jako studenci zw ycza jn i przyjm owane są osoby, k tó re  uko ńczy ły  średnią 
szkołę w  Palestynie, bądź też posiadają rów nowartościowe świadectwa, uzna­
wane przez un iw e rsy te ty  zagraniczne. Ci, k tó rz y  tych  św iadectw  nie mają, 
p rzy jęc i być mogą w arunkow o i  poddawani są przez un iw e rsyte t specjalnemu 
egzam inow i wstępnemu. Studia nia wydzia ładh hum anistycznym  i m atem atycz­
no-przyrodniczym  trw a ją  cz te ry  la ta ; celem  uzyskania stopnia m agistra nauk 
hum anistycznych (m a g is te r  A r t iu m )  lu b  m agistra nauk ścis łych . (m a g is te r  
S c ie n t ia ru m ) ,  student obow iązany jest napisać pracę (k tórą  rozpocząć może 
dopiero po trzecim  roku  stud iów ) oraz poddać się egzam inowi ustnemu i  p i­
semnemu. Ci, k tó rz y  pragną się pośw ięcić pracy pedagogicznej mogą po 
dw óch la tach stud iów  zapisać się na stud ium  pedagogiczne, wym agające trzech 
la t  pracy. Specja lnym i przepisam i unormowanie jest uzyskanie doktoratu. Czu­
w anie nad tą 6prawą pom ierzone jes t specja lnem u kom ite tow i, k tó ry  dokonuje 
•selekcji kandydatów  i orzeka, czy dany m a g is te r  a r t iu m  lufo s c ie n t ia ru m  może 
przystąp ić do pracy mad rozprawą doktorską, czy też nie. D la uzyskania ta - 
k iego pozwolenia absolwenci un iw e rsy te tów  angielskich, francuskich i ame­
rykań sk ich  muszą odbyć co na jm n ie j jednoroczne studia ńa U n iw ersytec ie  
w  Jerozolim ie. W ychow ankow ie  innych un iw e rsy te tów  przed przystąp ieniem  
do ostatecznego egzaminu muszą uzyskać stop ień naukow y U n iw ersyte tu  He­
bra jskiego. Praca nad rozprawą doktorską ustawowo ma trw ać na jm n ie j dwa 
lata, przed ostatecznym  zaś egzaminem kandydat pow in ien dostarczyć un iw e r­
sy te tow i 100 egzemplarzy pracy, drukow anych, .luib odb itych  w  tak ie j ilości 
w  in n y  sposób. (Na n iepe łnym  w ydz ia le  lekarsk im  oraz ńa w ydz ia le  ro ln i­
czym  porządek stud iów  nie  jes t tak ściśle unorm owany, ja k  na faku ltetach 
„filo zo ficzn ych " co się tłum aczy tym, ze są one jeszcze w  stad ium  organ i­
zacji. W  każdym  razie stadia na w ydzia le  ro ln iczym  przew idziane są na 5 lat.

D la z ilustrowania w yże j nakreślonego szkicu o rozw oju  i życ iu  uniiwensy- 
te ta  w  Jerozolim ie w a rto  przytoczyć k ilk a  cyfr. Otóż liczba s tudentów  w  roku 
akad. 1940/41 w ynosiła  1053 osoby, wobec 120 w  r. 1925/26, Zauważyć należy, 
że w yb itną  większość stanow ią mężczyźni (71,6 proc.). Personel w yk łada ją cy  
■składa s ię 'ze 100 osób, z tego 39 profeeroów. Reszta za jm uje stanow iska tzw. 
w yk łado w có w  oraz ins trukto rów . (Stanowiska docenta un iw ersyte t w  Jerozo-
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Jimie nie zna). Stopień magistra uzyskało do r. 1940/41 294 osoby, tytuł do­
ktora 31. Biblioteka uniwersytecka liczy obecnie 366.282 łomów.

Obraz lego. jednego z na jm łodszych un iw e rsy te tów  świata n ie  b y łb y  zu- 
pa łny, gdyby nie  przedstaw iono ta  w  k ró tk ic h  słowach, żywego związku, ja k i 
uczelnia w  Jerozolim ie u trzym u je  z życiem  (społecznym Palestyny i  d iaspory. 
Poważne są osiągnięcia dokonanie na po lu  wzbogacenia życia ku ltu ra lnego 
w  k ra ju . Językoznawcy un iw ersyte tu  p rz y c z y n ili się niem ało do rozw o ju  
języka  hebrajskiego, w yda jąc pe rio d yk i i  popularne opracowania* N a szeroką 
skalę zorganizowano in s ty tu c ję  powszechnych w yk ładów  uniwersyteckich , 
rozw ija jąc  szczególnie in tensyw ną pracę nad popu laryzacją  w iedzy na terenie 
zw iązków  zawodowych. N akładem  un iw ersyte tu  w yszło  szereg przekładów  
k la syków  filo zo fii, dz ie ł na tem aty judaistyczne, oraz popu larnych w yd aw ­
n ic tw  z zakresu sztuki, h is to rii, zoo log ii i f iz y k i. N,a uwagę zasługuje też n ie­
w ą tp liw ie  pomoc, iaką un iw e rsy te t okazał k ra jo w i przy rozw iązyw aniu pew­
nych  prob lem ów  praktycznych. 1 tak  w yd z ia ł le ka rsk i zorganizow ał rozgałę­
zioną akcję ha po lu  podniesien ia stanu h ig ie n y  w śród ludności Palestyny. 
Stadia i badania upraw iane przez In s ty tu t bakte rio log ii i h ig ie n y  idą w  p ie rw ­
szym  rzędzie po l in ii potrzeb k ra ju . Badania te zosta ły ju ż  n ie jednokro tn ie  
uwieńczone poważnym i w yn ikam i, szczególnie je ś li .idzie o zwalczanie chorób 
trop ika lnych  oraz o k ra jo w ą  p rodukc ję  szczepionek i  p repara tów  w itam ino ­
w ych. Geologowie dokona li w ie lu  od k ryć  w  zakresie w ód podskórnych w Pa­
lestyn ie , co  ma ogromne znaczenie d la  je j nawadniania, bo tan icy  rozw inę li 
pożyteczne badania nad system atycznym  zastoisowniam nawozów  w  ogrodnic­
tw ie . In s ty tu t zoolog ii przeprow adził studia nad szkodnikam i roślin, współ­
dzia ła ł też w  rozw o ju  rac jona lne j hodow li pszczół w  Palestynie. Chem icy i f i-  
zycy  p rz y c z y n ili s ię do rozw o ju  przem ysłu kra jow ego. In s ty tu to w i chem ii za­
wdzięcza się możność zastosowania sold M orza M artwego do ce lów  przem y­
słow ych, co b y ło  rzeczą szczególnej waigi w  okresie trudności im portow ych* 
w yw o ła nych  przez wojinę. Trudnościiom tym  starał się w  części zaradzić in s ty ­
tu t f iz y k i, sporządzając dla pew nych gałęzi przem ysłu te apara ty  i  instrum enty, 
k tó ry c h  n ie  da ło się im portow ać lub w yprodukow ać w  in n y  spoisób.

Poważny wkład Uniwersytetu w życie kulturalne i ekonomiczne Palestyny 
nie wyczerpuje całości jego funkcji społecznych. Odgrywa on bowiem wielką 
rolę nie tylko w życiu Palestyny, ale i całej diaspory. Wydarzenia, ostatnich 
dziesiątków lat, nieludzkie prześladowania, jakie dotknęły Żydiów w Europie 
Spowodowały, że Uniwersytet w Jerozolimie stal się schronieniem dii,a wielu 
wybitnych uczonych i studentów z krajów objętych pożogą hitlerowską. Spo­
śród 1053 studentów w r. akad. 1940/41 706 urodziło się w diasporze. Uni­
wersytet posiada jednak obok tego jeszcze jednio, ogromnie ważne znacze­
nie moralne i  intelektualne dla diaspory. Stanowi bowiem on dziś to, oz ego 
przede wszystkim pragnęli jego założyciele, miano wicie centrum studiów ju­
daistycznych, które uprawianie są w duchu czystej nauki, dalekiej od atmo­
sfery szkół raibinackiah. Judaizm jeet ta przedmiotem ścisłych i olhjektywnyoh 
badań, nie .miającydh nic wspólnego ,z tendencjami do apologii. Studia tego 
rodzaju prowadzi się równorzędnie z innymi gałęziami wiedzy ludzkiej w prze-
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konan iu, że juda izm  jes t częścią ogólnoludzkiego dziedzictwa in te lektualnego. 
S tudenci p rzyjeżdżający do Jerozo lim y z najdalszych s tron  świata, ’ otrzymaną 
tu wiedzę mają szerzyć po pow rocie  w  sw ym  otoczeniu.

Że U n iw ersyte t w  Jerozolim ie is to tn ie  spełn ia swą nolę w  diasporze i od­
pow iada je j potrzebom  i  dążeniom, świadczą o tym  coraz licznie jsze ma ca łym  
świeci© stowarzyszenia p rzy ja c ió ł U n iw ersyte tu, szczególnie liczne w  obu 
Am erykach, stowarzyszenia; k tó re  ta.k w yda tn ie  p rzyczyn ia ją  się ze sw ej 
strony do rozrwoju uiczelmi. te ze t

T A JE M N IC A  N A U K O W A  .ZAGRAŻA W O LNO ŚCI O BYW ATELSKIEJ

CZASOPISMO angielskie C IV IL  LIBERTY, organ Rady N arodow e j W o lnośc i 
O byw ate lsk ich , zamieszcza a rtyku ł, uzyskany przez redakcję  od  Tow . Praco­
w n ik ó w  N aukow ych, pt. S e c re c y  in  S c ie n ce , w ym ierzony p rzec iw  rozrostow i 
ograniczeń w  badaniach naukow ych ze w zględu na ta jem nicę państwową 
(t. V I I,  n r 6). Przed w o jną  ta jem nica ta  do tyczy ła  ty lk o  specja lnych badań, 
zw iązanych z przem ysłem  wojennym . Laboratoria  un iwersyteckie , j  in s ty tu ty  
badawcze b y ły  na ogół wolne od tego rodzaju ograniczeń. W o jn a  w p row a­
dziła  jednak w  tym  zakresie radykalne zmiany. G łęboką ta jem nicą są osnute 
w  szczególności badania nad energią atomową w  poszczególnych kra jach , ale 
z tym i badaniam i związane są różne inne. Ta jem nica państwowa zaczyna tak ­
że występować w  różnych działach produkcji, i w iązać się  z prow adzonym i 
w  ty m  lu b  innym  zakresie badaniam i doświadczalnym i. W  A n g lii reg u lu ją  ją  
dw ie ustaw y specja lne: T he  O f f ic ia l  S e c re ts  A c t  i T he  A to m ie  E n e rg y  A c t  
(art. 11). A u to r (nie podpisanego zresztą) a rty k u łu  wskazuje) na fakt, że roz­
szerzanie się te j ta jem n icy  ham uje postęp, ponieważ p rzy  dzisiejszym  rozw o ju  
n a u k i badania w  jedne j dziedzin ie w p ły w a ją  na inne gałęzie w iedzy, w yn a ­
la zk i dokonywane pod jednym  kątem  w idzen ia  zna jdu ją  nagle zastosowanie 
i to o w ie le  ważniejsze na innych polach. Przerost tajem niczości w y w o łu je  stan 
zagrożenia i  prow adzi pośrednio do w o jny . Narusza on zasadnicze w o lności 
obyw a te lsk ie  —  słowa i sumienia, ja k  i wolność po lityczną  pracow n ika  nau­
kowego. „K ró tk o  m ówiąc, — kończy s ’ę tak  powyższy a rtyku ł, —  najw iększa 
z w o jen  w  h is to r ii u leg ła  zakończeniu, i  nadeszła chw ila , że każdemu czło­
w ie ko w i po w in ny  być zapewnione rozum nie po ję te  w a run k i by tu  m ateria lne­
go, pow in ien  on być w o ln y  od groźby nowej, jeszcze straszniejszej w o jny , 
pow in ien cieszyć się wolnością- s łow a i m yśli. U rzeczyw istn ien ie  każdego 
z tych  założeń jest hamowane przez u trzym yw anie  nadal ta jem n icy  naukow ej, 
dlatego też należy podjąć w szelk ie w y s iłk i, by znieść ograniczenia w  bada­
niach naukow ych” .
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Przegląd prasy zagranicznej
Przegląd poniższy u łożony jes t dzia łowe (bez 

odsyłaczy do  innych dz ia łów  i  autorów) ; o- 
be jm u je  w  zasadzie czw arty  (kwartał 1946 r. 
Przejrzano w  tym  celu dostępne zeszyty .na­
stępujących czasopism z tego okresu: Atomes, 
B u lle tin  of the A tom ic  Scientists, Bull, du Bu­
reau In te rna tiona l d'Èducation. Bull, de l'Insti_  
tu t de Science Économique A pp liquée, D is­
covery, Endeavour, Health  Education Journal, 

Humanitas, Is is , Journal o f Documentation, 
Journa l of Philosophy, L ite ra ry  Guide, M ind, 
N ature, La Pensée Philosophy, Polemic, 
School Science Review, Science and C ulture, 
Science Progress, Scientia, S c ien tific  W orker, 
Scripta M athem aticar Sovetskaja Pedagogika, 
T .N .O .-N ieuw s. Udało s ię  rów n ież uzupełnić 
n iektó re  zaległości z poprzednich (kwartałów. 
Bieżące b rak i będą w  m iarę możności uzupe ł­
niane w  dalszych przeglądach.

B IBLIO TEKI

BESTERMAN Theodore. In te rna tiona l lib ra ­
r y  re ha b ilita tio n  and p lanning. Joum . of Do­
cum entation, t. 2, n r 3. Doprowadzenie w ie lu  
zniszczonych w o jną  b ib lio te k  'do stanu u ży ­
w alności każe rozw iązać w ie le  w ażnych za­
gadnień; autor zw raca uwagę na zw iązek b i­
b lio te k  z nauką i  isitąd z przyszłością św iata; 
ma nadzieję, że U.N.E.S.C.O. będzie mogło 
podać rozwiązanie na jw ażnie jszych trudności 
w  p o lity c e  gromadzenia zb io rów  i  uzupełnie­
n ia  braków  oraz rażących b rakó w  b ib lio g ra ­
ficznych.

BONSER W . Essentials im the p lann ing  and 
equipm ent o f a u n iv e rs ity  lib ra ry . Journ. of 
Docum entation, t. 2, n r 2. ,Jak  un iknąć n a jw a ­
żniejszych b łędów  p rz y  organizow aniu now ej 
b ib lio te k i u n iw e rsy te ck ie j.

FU LLM A N  B. The p lann ing  and equ ip­
m ent o f lib ra rie s  in  research org.an;iza>- 
tions and ind u s tria l concerns. Journ. of Do­
cum entation. t. 2, n r  2. B ib lio teka  naukowa 
lub p rz e m y s ło w i ja k o  centrum in form acyjne; 
p rob lem y rozplanowania i  urządzenia je j,  me­
to d y  w yszuk iw an ia  m ateria łu .

LE FAN U  W . R. A  l is t  o t m edical lib ra ries  
and in fo rm a tion  bureaux iin the B ritish  Isles. 
Journ. of Docum entation, t. 2, n r 3. Szczegó­
ło w y  spis b ry ty js k ic h  b ib l. leka rsk ich  z oso­
bnym  wykazem  specja ln ie  w ażnych zbiorów.

KDVEY K. The planning o f university and 
college libraries. Journ. o f Docum entation, t.
2, nr 2. Zagadnienie p lanowania b ib lio te k  u- 
czeflmi w zw iązku z ich specja lnym i potrze­
bami.

REES Vera.er O. In fo rm a l a rch itec tura l notes, 
on the p lann ing  o f u n iv e rs ity  lib ra ries . Journ. 
of Docum entation, t. 2 n r 2. P roblem y a rch i*  
tektoniezno-es tetyczne i  potrzeby b ib lio te k i.

RUSSEL A . S. The new  Bodleian L ib ra ry  aif 
O xford. N ature, n r  4019. Nowoczesny gmach 
oks fo rdzk ie j b ib lio te k i Boidley'a.

H ISTO RIA  N A U K I
ARCHIBALD Raymond C lare. M athem atica l 

table makers — portra its , pain tings, busts, 
monuments, b io -b ib liog raph ica l notes, II. S cri­
pta M athem atica, t. 12, n r  1. 'K ró tk ie  życ io ­
ry s y  26 m atem atyków , tw órców  ta b lic  różnego 
rodza ju ; b ib liog ra fia  podaje p o rtre ty , źródła  
w iadomości b iogra ficznych i  ty tu ły  w ydanych 
tab lic  (z 4 portre tam i).

69th C RITICAL BIBLIOGRAPHY OF THE H I­
STORY A N D  PHILOSOPHY OF SCIENCE 
and o f the h is to ry  o f c iv iliza tio n  (to  Decem­
ber 1945). Is is, n r 105-6. Część I ;  Prace o zna­
czeniu chronolog icznym  (wg w ie k ó w ); część 
II :  prace h istoryczne i  -etnograficzne (pracz 
czasów now ożytnych ); część I I I :  pozostałe 
prace w uk ładzie  przedm iotowym .

NEWS AN D  VIEW S. N ature, w  każdym  
nrze. Różne w iadom ości typ u  k ron ika rsk iego .

NOTES A N D  V IEW S. Science and Culture, 
w każdym  nrze. K ró tk ie  w iadom ości (25— 110 
w ierszy) z dz iedziny n au k i i  techn ik i.

THE PROGRESS OF SCIENCE. D iscovery, 
w każdym n-rze. Ważniejsze nowości i za­
gadnienia.

RECENT ADVANCES IN  SCIENCE. Science 
Progress, n r 136. Nowsze postępy nauk p rzy ­
rodniczych (a r ty k u lik i podpisane): astronom ia 
(9 stron) ( fizyka  (5 stron),, chemia fizyczna (14 
stron), biochem ia (8 stron), geologia ' (9 stron), 
fiz jo lo g ia  ro ś lin  - (5! (stron), entom ologia  (6 
s tron ).

STONE J.R.N. Lord  Keynes: the new  theo ry  
ot money. N ature , n r  4019. Zarys te o r ii p ie­
niądza Keynesa i  je j  m iejsce w  nowoczesnej 
ekonom ii.

VETTER Quido. Czech Science during  the  
war. Scripta Mathematica, t. 12, n r  2. Nauka 
i un iw e rsy te ty  czeskie w  czasie okup a c ji n ie ­
m ieck ie j i  bezpośrednio po  n ie j (z 3 portre ­
tam i).

INSTYTUTY N AUKO W O -BAD AW C ZE

BENDRYKOV K : i  STAROSELCEVA N. O 
naucznom a rch iv ie  A kadem ii Pedagogiczeskioh 
N au k  RSFSR. Sov. Pedagogika, 1946, h r 12. 
W o jna  z N iem cam i opóźniła  u tw orzenie tego
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archiwum  ; obecnie je s t ono już  czynne, .prócz 
gromadzenia zb io rów  prow adzi ono róiwnież 
prace wydawnicze.

THE BIO LO G IC AL INSTITUTS OF T IH A N Y , 
HUNGARY. N ature , n r 4013. Prace ins ty tu tu  
biologicznego nad jeziorem  Balaton.

CLEMENTS R ichard and D IC K  W illia m  E. 
The Smithsonjian In s titu tio n  (1846— 1946), D is- 
covery, t. 7, n r 12. H isitoria i  osiągnięcia  ame­
rykańskiego ins ty tu tu , k tó ry  jes t —  prócz u- 
Łrzymywania olbrzym iego muzeum —  rów nież 
prom otorem  badań naukow ych na  bardzo w ie ­
lu  polach.

JO H N  INNES HORTICULTURAL IN S TITU ­
T IO N . N ature , n r 4021. Roczne sprawozdanie 
naukowo-badawcze in s ty tu tu  ogrodniczego.

K , Ł. N  au czino -izsie dov a te lsk ij In s titu t pe- 
dagogiczeskowo obrazowani ja  APN , RSFSR. 
Sov. Pedagogika, 1946, n r 12. In s ty tu t A k a ­
dem ii Naulk Pedagogicznych jes t centrum, 
k tó re  k o o rd yn u je  prace uczelni w ychow u ją ­
cych pedagogów naukow ców  i  p rak tykó w  
oraz prow adzi samodzielne prace badawcze. 
Zarząd In s ty tu tu , jego os iągnięcia  i  prace, 
w reszcie p lany  i  ważniejsze zagadnienia 
p racy  na przyszłość są om ówione zw ięźle 
lecz wyczerpująco.

MELLON INSTITUTE. N ature , n r 4022. 
In s ty tu t ten za jm uje  się g łów nie technolo­
gią chemiczną, da jąc stypendia lne posady k i l ­
ku le tn ie  odpow iednim  badaczom (obecnie 261 
p racow n ików  264 asystentów).

THE SMITHSONLAN IN S T ITU T IO N : re ­
ports fo r  1944 and 1945. N ature, nir 4616. 
W ażniejsze prace in s ty tu c ji za dwulecie 
1944 • "5. *

STRUKOVA Vadientina. Insititute o f Zo- 
o lo g y  in  Azecrbaijan. School Science Re­

v iew , n r 104. Om ówienie osiągnięć azerbej- 
dżańskiego in s ty tu tu  zoologicznego.

YONGE C. M . Jubilee o f the  M arine  B iolo - 
g ica l S tation, M illp ro t. N ature , n r  4015, Pięć­
dziesięcio lecie szkockie j s ta c ji b io lo g ii 
morza.

M ATERIALNE PODSTAW Y N A U K I
THE NUFFIELD FO U N D A TIO N . Nature, 

n r  4021. Działalność Fundacji N u ffie lda  
w tKzechleciu 1943— 46 i  je j p lany  na p rzy ­
szłość (udzielone za s iłk i wynoszą ponad 806 
tys ięcy  fu n tów  w  trzechleaiu).

M UZEA, ZBIORY

CASWELL . W in ifre d  M . N ationa l park«. 
School Science Review, n r 104. Om ówienie 
prob lem u angie lskich parków  narodowych

i ich  znaczenie d la  p racy  naukow ej oraz 
przew idyw anych  dalszych terenów  ochron­

nych.

CHICAG O N A TU R A L HISTORY MUSEUM. 
N ature , n r 4019. Prace naukowe muzeum 
przyrodniczego w  Chicago za ro k  1945 
(przychód roczny ponad 600 tys ięcy  do la ­
ró w !)1. Na zakończenie ustęp o brakach 
m uzealniotwa b ry ty jsk ie g o .

H INDLE Edward. Recent additions to  the 
London Zoo. Nature, n r 4018. Brakli spowo­
dowane przez w o jnę  w  londyńskim  ogTo- 
dzie zoolog icznym  uzupe łn iła  z powodzeniem 
specjalna w ypraw a do A f r y k i  'wschodniej.

LAND U T IL IZ A T IO N  A N D  SERVICE TR A I- 
N IN G  IN  GREAT BR ITA IN . N ature, n r 4024. 
Uprawa kra jo b ra zu  i  p ro je k to w an e  p a rk i 

narodowe w  w ie lu  m iejscach napo tyka ją  na 
trudności, zwłaszcza w  zw iązku z w o js k o ­
w ym i terenam i ćwiczeń, k tó rych  część w o j­
skowość obecnie oddaje. Naród, k tó ry  nie 
rozum ie w artośc i p iękna  n a tu ry  $ n ie  stara 
się  ich  ochronić, ,,przekona s ię ( że amj ar­
m aty, ani masło n ie  mogą napraw ić a tro fii 
s ił duchowych narodu ".

RAY KamaTash. Planetarium  fo r educa­
tio n  and enterta inm ent. Science and C ultu­
re, t.  12, n r 6. A u to r  om aw ia h is to rię  pow ­
stan ia  tego urządzenia oraz spis czynnych 
na św iecie p lane ta riów  oiraz charak te rys ty ­
kę  m ode li Zeissa i  5 m ode li w  Stanach Z jed­
noczonych.

UNITED STATES N A T IO N A L  MUSEUM, 
N ature, n r 4021, D w u le tn ie  sprawozdanie 
z pr.ac muzeum narodowego Stanów Zjedno­
czonych A . P.

W A LLIS  F. S. The museum as an a id  to 
popu lar science. Endeavour, n r 20. A u to r 
om awia m ożliw ości nawet małego p row inc jo ­
nalnego muzeum przyrodniczego j  podaje no­
woczesne m etody uczynienia go in teresu ją ­
cym i  pouczającym.

O R G AN IZAC JA N A U K I

DEPARTMENT OF SCIENTIFIC  A N D  IN ­
DUSTRIAL RESEARCH, N E W  ZEALAND. 

N ature , n r 4025. Roczne sprawozdanie Depar­
tamentu i  in s ty tu tó w  jiemu podległych.

O N TA R IO  RESEARCH FO UN D ATIO N. Na­
ture, n r 4022, Fundacja jes t jednocześnie du­
żym  ins ty tu tem  badawczym; daje stypen­
dia w  postaci pTac p ła tnych. Jest to rocz­
ne sprawozdanie.
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SOCJOLOGIA N A U K I:

a) N auka  a państwo

THE A T O M IC  ENERGY AC T. N ature , n r 
4023. Dalsza k ry ty k a  ustaw y b ry ty js k ie j;  
duże ograniczenia tem atów  badań i  w o lno ­
ści (pub likac ji w y n ik ó w  nakładają  na m in is tra  
w ie lką  odpow iedzialność, by  n ie  u trudn ia ł 

poważnych badań.
A T O M IC  ENERGY BILL. D iscovery, t. 7 

n r 11. K ry ty k a  dyskusji parlam entarnej nad 
ustawą o energ ii atom owej w  A n g li i;  ze­
staw ien ie  ustaw y am erykańskiej z angielską 
w  fo rm ie  tabe larycznej. Zob. też THE BRITISH 
A TO M IC  ENERGY ACT, Bull, of A tom ic 
Scientists, t. 2, n r 11— 12.

FRIEDW ALD E. M . Science and p o lit ic a l 
power. D iscovery, t. 7, n r  10. A r ty k u ł prze­
tłum aczony in  extenso w  Ż yc iu  N au k i, t. 2, 
sfcr. 334.

H ILL C. G. A , The A tom ie  Energy A ct. 
The S c ien tific  W o rke r, t. 1, n r  6. K ry ty k a  
ang ie lskie j ustaw y o energ ii atom owej.

IN TE R N A TIO N A L CONTROL OF NUCLEAR 
ENERGY. N ature , n r 4022. Om ów ienie raportu  
podkom is ji naukow ej * technicznej K o m is ji 
energii a tom owej. U w agi o ustawie b ry ­
ty js k ie j,  m ożliw ości m iędzynarodowej in s ty ­
tu c ji k o n tro li; p lan  wym aga zaufania, k tó re  
musi dopiero powstać — ale je ś li jedno 
państwo p roduku je  bom by atomowe, n ie  mo­
że zabronić tego innym .

„SCIENCE A N D  G O VERN M EN T", a c r i­
tic ism  b y  the M edica l Sciences Gommittee. 
The S cien tific  W orke r, t. 1, n r  6. K ry ty k a  
p lanu w spó łpracy n au k i z rządem, podanego 
w w yda w n ic tw ie  o powyższym  ty tu le . D al­
sze g łosy w  dziale korespondencji.

b) Nauka a przem ysł; gospodarka personalna 

APPLETON S ir Edward V . Science, Govem - 
/ m ent and ind u s try  in  B rita in . B u ll, o f A to ­

m ic Scientists, t. 2, n r 11— 12. A u to r w idz i 
s i ln y  rozw ó j za in teresowania nauką d la  JeJ 
p rak tycznych  sku tków . Rozpatruje zagadnie­
n ie  ro'Li un iw ersyte tów , w spó łp racy nauki 
z rządem i  nauki z przemysłem. W reszcie 
przestrzega uczonych przed zby t wczesną 
specja lizac ją  i  brakiiem ko n ta k tu  ze spo­
łeczeństwem.

THE BALANCE OF SCIENTIFIC M A N - 
POWER IN  B R ITA IN . N ature, n r 4016. G dy­
by przem ysłow i udało się ściągnąć w ie lu  
pierwszorzędnych naukowców, zabrakłoby 
ich d la  nauki czyste j i  d la uczelni. U n iw er­
sy te ty  są konieczne d la  przem ysłu n ie  ty lk o

jako  pep in ie ra  uczonych, a le  zapew nia ją  one 
rów nież podstawowe badania, k tó re  dopiero 
późnie j zna jdu ją  zastosowanie. Om ówiono 

dość szeroki p làn  w spółpracy.
B A LD W IN  A . W . Seientists in  the organie 

Chemical industry . School Science Review, 
n r 104. N a tle  znaczenia nauk i d la  przem ysłu 
chemicznego autor om aw ia w  6iposób bardzo 
za jm u jący  współpracę uczonych z przem y­

słem, różne aspekty j  m ożliw ości te j pracy.
CARNEGIE IN S T ITU T IO N  OF W A S H IN G ­

TON. N ature , n r 4015, Sprawozdanie roczne 
In s ty tu tu  Carnegiego zaw iera obszerny ustęp 
pośw ięcony m ożliw ościom  nauk i i  je j  n ie­
zrozum ieniu; w ie lu  m łodych uczonych by ło  
w  czasie w o jn y  oderwanych od p racy  nau­
kow e j, a s tra ty  te  n ieprędko dadzą się w y ­
równać.

HOLST G. De waarde van het wetensdhap. 
p e li jk  o ffens ie f w oor de industrie . T .N .O .- 
N ieuws, t. 1, n r 6. A u to r za jm uje się poło­
żeniem gospodarczym H o land ii. Proponuje, 
aby nauka wobec przem ysłu b y ła  w  oi'en- 

/zywie, t j.  n ie  czekała aż się p rzem ysł do 
n ie j zw róci, lecz p rzygo tow yw ała  zagadnienia 
teoretyczne i  doświadczalne i  w te dy  zw ra­
cała się do przem ysłu celem stosowania tych  
pom ysłów  na w ie lką  skalę. Droga m iędzy 
w yna lazkiem  a p rzem ysłow ym  w ykorzys ta ­
n ie  go je s t zw yk le  o w ie le  za d ługa; jeże li 
ma: ona u lec skróceniu —  a to  jes t ko­
nieczne —  to nauka m usi prze jść do ofen- 
z y w y  i  w te dy  przem ysł będzie ją  doceniaŁ 

M AN-POW ER IN  GREAT BR ITA IN . I. 
S cien tific  management and in d u s tr ia l re la ­
tions. N ature, n r 3988. Pierwsza część a rty ­
k u łu : w  zw iązku z debatą parlam entarną nad 
przemysłem redakc ja  rozpa tru je  odczyt prof. 
K irka łd ye go ; psychologiczne p rob lem y pro­
d u kc ji przem ysłowej m ają bardzo duże zna­
czenie dla w yda jnośc i pracy. Studia ekonom i. 
czinoMst artystyczne, k tó re  są prowadzone, 
mi°gd , prow adzić do pop raw y; ale także 
podstawa naukowa j  gotowość poddania swe­
go sądu re w iz ji w  razie potrzeby mogą zna­
czyć dużo w  trudnych  sytuacjach.

SCIENTIFIC M A N A G E M E N T A N D  THE 
C IV IL  SERVICE. N ature , n r  3994. W  zw iąz­
k u  z ins ty tu tem  k ie ro w n ic tw a , k tó ry  ma 
powstać w  A n g lii,  redakc ja  om aw ia a rty k u ł 
p ro f. C ho rley ’a o w yższych urzędnikach ad­
m in is tracy jnych ; autor ten podnosi psycho­
logiczne zagadnienia p racy, k tó re  w ym agają 
zbadania.

S M IT  R. Research en v o o rlich tin g  in  de 
waschindustrie . T .N .O .-N ieuw s, t. 1, n r  5.
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W ażny przem ysł, pranie i czyszczenie, ró w ­
nież podlega naukow ej k o n tro li i  rozw ija  
się p rzy  użyaiiu nowoczesnych środków  tech­
nicznych, badanych w  specja lne j s ta c ji do ­
św iadczalnej. Stacja k ie ru je  40 pra ln iam i.

ZULLEN D. van. Speurwerk op het gebied 
der gezonheitstechnik. T .N .O .-N ieuw s, t. 1. 
n r 6. O rganizacja  T.N .O . p row adzi m. in. 
badania j  doświadczenia z zakresu ,.techn ik i 
zd row ia ” ; a r ty k u ł om aw ia budowanie miesz­
kań i  domów dośw iadczalnych i  związane 
z tym  zagadnienia naukowo-badawcze.

c) Nauka i nauczanie
CLIFFORD M. H. Talking science to  the 

adult. D iscovery, t. 7, n r  10. Dokończenie 
a rtyku łu  z poprzedniego n-^ru; om ów iono ro lę  

pom ocy w zrokow ych  i  k lubów  naukowych, 
dyskusy jnych , rodzaje pom ocy naukowych 
i sposób notowania w yk ładu . Samodzielne 
czytanie (n iekoniecznie całych książek) 
i  prace piśm ienne są konieczne. Poważną tru ­
dnością jes t brak odpow iednich w yk ła d o w ­
ców, k tó rz y  u m ie lib y  zdać sobie 6prawę z 
poziomu audytorium  i  dostosować się do 
niego. N ależy k łaść szczególny nacisk nn 
społeczne aspekty naulk| zam iast na zawar­
tość faktów .

M ATH U R  Rang BahaduT. Reorganization o f 
science teaching. Science and C ulture, t. 12, 
n rn r 3 i  4. A u to r za jm u je  się problem em  
celu nauczania nauk przyrodn iczych w  szko­
łach ; czego uczyć o  jak ie  os iągnięcia  się  
starać, ja k  to  zrobić? Trzeba przysw oić 
ogó lne  prawa naukowe raczej niż fa k ty  
i wdrażać do naukowego m yślen ia  i  nauko­
wej postawy. Obszernie u ją ł autor dobór 
i  układ m ateria łu  nauczania, oraz m etody 
nauczania; za in teresowania m łodzieży obe j­
m u ją  inne dz ia ły  nauk przyrodn iczych n iż te, 
k tó re  są zawarte w  programach',1 i  to  pow in ­
no się  brać pod uwagę p rzy u łożeniu pro­
gramu szkolnego.

W H ITM O R E B. C. Science teachers and 
socie ty. School Science Review, nT 104. A u ­
tor stw ierdza, że dzięki ustawicznemu nad­
używ an iu  nauki do z łych  ce lów  argument 
o  n ieodpow iedzialności uczonych za użytek 
czyn iony z ich  w yn ikó w  n ie  jes t już  w ys ta r­
cza jący. Nauczycie le  nauk przyrodn iczych 
w szelkich s topni m ają tu  ważne zadania — 
przyszłość ludzkości może zależeć od w ła ­
ściwego pojm ow ania  św iata /przez następną 
generację.

d) Praca naukowa; wolność nauki
AD AM S C. W . The age at w hich  scien­

tists do th e ir best w ork . Is is , n r 105-6. 
A u to r przeprowadza dość szczegółowy roz­
b ió r sta tystyczny l is ty  4204 uczonych, 
uw zględniając witek, w k tó ry m  nap isa li swą 
najważniejszą pracę. Pogląd, że najlepsze 
w y n ik i osiąga się przed trzydziestką, okazał 
się n iesłuszny.

BAKER John R. and TANSLEY A.G . The 
course o f the controversy on freedom in  
science. N ature , n r 4017. A u to rzy  za jm ują  
się problem em  w olności nauki i  przeciw nym  
je j prądem popieran ia ty lk o  badań dających 
w y n ik i uchw ytne ekonomicznie, k tó ry  zw a l­
cza naukę czystą. W idzą jednak pow ró t ku  
nauce czystej i w olności badań, naiwet w  
państwach, (które szjty w  p rzec iw nym  k ie ­
runku . W n iosk i autorów  idą chw ilam i zby t 
daleko.

FREEDOM IN  SCIENCE. N ature, n r  4017. 
A r ty k u ł re da kcy jn y  zwraca uwagę na n ie ­
ścisłości i  b ra k i dwu a rtyku łó w  o w olności 
nauki w  te. numerze i  porusza ważniejsze 
zagadnienia ko n tro w e rs ji pom iędzy p lanow a­
niem a wolnością  nauki.

FREEDOM OF SCIENTIFIC  PUBLICATION. 
B u ll, o f A tom ic  Scientists, t. 2, nT 11-12. 
A r ty k u ł re da kcy jn y  om aw ia p rob lem y w o l­
ności pub likow an ia  'w y n ik ó w  i  stw ierdza, że 
każdy w y n ik  naukow y może okazać 6ię po­
trzebny w  czasie w o jn y  i  p oko ju ; nile mo­
żna ,w ięc przew idzieć, k tó re  należy pub li­
kować, a k tó re  nie. D ale j w  nrze spis około 
190 ty tu łó w  prac, k tó re  tzw. M anhattan Pro­
je c t dopuszcza do rozpowszechnienia.

PO LAN YI M ichae l. The foundations o f free­
dom in  science. B u ll, o f A tom ic  Scientists, 
t. 2, n r  11-12. W olność nauki jes t w olnością 
szczególnego rodza ju ; je s t jednym  z n a j­
ważniejszych czynników  koordynu jących  ró ­
żne dz ia ły  nauki. T ra d yc ja  ta  poparta jes t 
przez m ożliw ość k o n tro li b łędów  i  m is ty fi-  
k a cy j. Są w ypadki, gdy swobodny rozw ój 
nauk i jes t ham owany przez ins ty tu c je  p o li­
tyczne, n ie  zdające sobie sp raw y  z je j  ro li.  
M usim y przypom nieć sobie filozo ficzne pod -1 
łoże naszej c y w iliz a c ji, inaczej g rozi je j 
pewna zagłada.

e) Społeczna ro la  nauki

CALDER R itchie . The case fo r an In s ti­
tu te  o f S c ien tific  In fo rm ation. D iscovery, 
t. 7, n r 12. Zob. a rty k u ł In fo rm ac ja  nauko­
wa dla w szystk ich. Życ ie  N auk i, t. 2, star. 
422.

C ONDITIO NS OF S U R V IV A L : The m oral 
basis o f c iv iliza tio n . N ature, n r  4013. M ię

Życie  N auki — 6
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dzynarodowe narady nad problemem energ ii 
atom owej i  m ożliw ościam i je j  nadużycia 
zdają się wskazywać na brak m iędzynarodo­
wego porozumienia. Konieczność współpracy 
została zaakcentowana przez M iędzynarodo­
wą Radę U n ii N aukow ych; rezo luc je  idą w  
k ie ru n ku  w olności nauk i i  użycia je j d la  
dqbra ludzkości.

KRAMERS H. A . The sc ien tis t's  ro le  in  
In te rna tiona l re la tions. B u ll. o f A tom ic 
Scientists, t. 2, n r 11-12. Ucaemj 6ą zanie­
poko jen i złym  użytkiem , fetory in n i często 
z ro b ili z ich  odkryć . Muszą użyć 6 w ych 
zdolności i  um ie jętności celetm doprowadze­
n ia  do w spółpracy ludzkości.

SCHLESINGER A rth u r M . A n  Am erican 
h is torian  looks at science and technology. 
Is is, n r 105-6. Już w  roku  1866 pew ien ame­
rykańsk i h is to ryk  zw róc ił uwagę na to, że 
h is to ria  A m e ryk i pow inna uwzględniać na­
zw iska sw ych geniuszów n auk i i  techn ik i 
zam iast w ie lk ich  wodzów i  w o jow n ików . 
A u tc r p rzypom ina ważne osiągnięcia nauk 
stosowanych i  pow iada, że h is to ria  uwzglę­
dnia jącą naukę i  technikę pow inna łączyć 
badaczy p rzyrody i  hum anistów.

SCIENCE A N D  H U M A N  WELFARE. Natu- 
re, n r  4020. K onferencja  pod tym  ty tu łe m  
została dokładnie om ówiona w  Życiu  nauki, 
t. 3„ s tr. 234.

SEN S. N. In te rna tiona l cooperation in  
science. Science and Culture, t. 12, n r 3.
A u to r om awia m iędzynarodowe fo rm y 
współpracy naukowców, od n ieo fic ja lnych  
u n ii naukow ych poprzez in s ty tu c je  naukowe 
L ig i Narodów i  współpracę naukową w  czn- 
ą ie I I  w o jn y  św ia tow ej aż do pow ojennych, 
ja k  U.N.E.S.C.O., F .A .O . i  K om isja  Energii 
A tom ow ej.

SZKOŁY WYŻSZE

CLARKE S ir Fred. H igher education in  the 
B ritish  co lon ial empire. N ature , n r 3994. 
A u to r zbiera w y n ik i i  w y tyczne  p racy  ko ­
lon ia ln e j ra dy  m iędzyun iw ersytedkie j. M o ­
wa o dużej autonom ii szkó ł wyższych, po li­
tyce doboru personelu, zapewnieniu należy­
tych funduszów na badania, usta lan iu  po­
ziom u egzaminów; w  n iek tó rych  okolicach 
język iem  w yk ładów  musi być  angie lski 
i  pow sta je  trudność znalezienia odpow iedniej 
liczb y  nauczycie li angielskiego w  szkołach 
średnich. Uczelnie wyższe muszą być tu ­
bylcze, a jednak przesiąknięte duchem Za­
chodu.

ERDELYI A . and TODD John. Advanced 
ins truc tion  in  p ractica l mathematics. N ature,

n: 4020. P ro jek t in s ty tu tu  szkolącego mate­
m atyków  „s to so w a n ych "; kurs odbywa się 
po zdobyciu niższego stopnia naukowego. Ze 
szkoleniem  łączy łyb y  się prace badawcze.

FISH Thomas. The case against the U n i- 
ve rsities. Humanitas, t. 1, n r 1. A u to r s tw ie r­
dza, że większość uni wers y  betów współczes­
nych n ie  czyni zadość sw o je j nazwie i aż 
nazbyt często s łuży  ja k ie jś  ide i p a rty k u la r­
nej. Zdobywanie w iedzy sipeajalnej ma się do­
konyw ać z punktu  w idzenia obow iązków  
wobec narodu i  św iata. a n ie  w yłącznie ce­
lem zdobycia stanow iska w  św iecie. A u to r 
napom yka też o korzystne j ro li Kościoła 
w dawniejszych uniwersytetach.

iM A TH E M A TIC A L TECHNOLOGY OR 
Q U A N TIT A T IV E  M ATH EM ATICS. N ature, n r 
4020. Potrzeba m atem atyków-prakty ików  z un i­
w ersyteckim  w ykształceniem  —  w przemyśle, 
budow nictw ie, marynarce, b iu rach  sta tystycz­
nych każe domagać siię pewnych zmian 
w  s truktu rze  in s ty tu tu  matematycznego u n i­
wersytetu w  Cambridge celem szkolen ia  ma­
tem atyków. um ie jących również praktyczn ie  
stosować oidferyte metody.

NORTHERN POLYTECHNIC JUBILEE (1896_
1946). N ature, n r  4019. U roczystości ju b ile ­
uszowe p o lite c h n ik i londyńsk ie j.

OGORODNIKOV I. T. S osto jan ije  i  zadaczi 
nauczno-izsledowaitelskoj ralboity kafedr pe­
dagogiki. Sov. Pedagogika, 1946, n r 12. Dość 
szczegółowo (z cyfram i) zobrazowana tem aty­
ka pT«c in s ty tu tó w  i  zakładów  pedagogiki 
R.S.F.S.R. oraz p lan  prac na przyszłość.

SOCIAL M EDIC INE A T  OXFORD. N ature, 
n r 4021. Założenie i  prace in s ty tu tu  m edy­
cyny społecznej w  Oksfordzie.

T A /L O R  Hugh S. P rinceton U n ive rs ity , 
174G— 1946. N ature, n r 4020. U roczystości 
200-leoia un iw ersyte tu  w  P rinceton (New 

Jersey, U.S.A.) będą trw a ły  przez ca ły  rok  
akadem icki. Przewidzianych jes t p ię tnaście  

zjazdów  naukowych, z k tó rych  k ilk a  już s ię  
adbyfo.

TECHNO LO GIA N A U K I

M O H O LY Lucia. The A s lib  m ic ro film  ser­
v ice : the s to ry  o f its  w artim e  a c tiv ities . 
Journ. of Docum entation, t. 2, n r 3 . Służba 
m ik ro film o w a  od c h w ili je j  powstania (1941) 
uzupełnia ła b rak i b ib lio te k  ang ie lskich  w  cza­
sopisma naukowe i  techniczne z N iem iec 
i  k ra jó w  podb itych . Obok szczegółowej h i­
s to r ii dz ia ła lności te j ins ity tuc ji 'podano 

spis w szystkich  posiadanych film ów  (czasopi­
sma niem ieckie , b e lg ijsk ie , bu łgarskie , cze-
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skie , duńskie, fińsk ie  francuskie w łosk ie  ja ­
poński«', holenderskie, rum uńskie).

PLASKETT H. H. The Isaac New ton te le ­
scope. D iscovery,, t. 7, n r 10. N ow y 100-cailo- 
w y  re flek to r i  p rob lem y związane z dużym i 
teleskopami.

THOMSON D avid. A  h ig h ly  organized l i ­
b rary. Journ. of Documentation, t. 2, n r 2. Zna­
czenie is tn ie jących  b ib lio g ra fii specjalnych 
dla ogrom nej oszczędności czasu w  pracy 
naukow ej.

TEORIA M ETO DO LO GIA i  F ILO ZO FIA 
N A U K I

C A LD IN  E. F. The values o f science. En­
deavour, n r 20. N auka posiada dw o jaką  w a r­
tość ko rzyśc i m ateria lne te ch n ik i oparte j na 
je j  osiągnięciach i  wiaartość samej nauk i dlla 
ludzi, k tó rz y  ją  upraw ia ją  lu b  pozostają pod 
je j w pływem . A u to r om aw ia swoiste piękne 
nauki i  zwraca uwagę na to, że nauka zale­

ży  bardzo często od n ienaukow ych sitron ży ­
cia, i  że nie je s t jedynym  źródłem w szelk ie j 
w iedzy. ,,N ie  budując lib e ra ln e j k u ltu ry , 
s trac im y 'Miększą część znaczenia n a u k i" .

THE CAUSE OF G R AVITY . Humanitas, t.
1, n r 2. A r ty k u ł re da kcy jn y  zwraca uwagę 
na różnicę m iędzy duchem nauki z czasów 
N ewtona a czasów obecnych. Na tym  tle  
akcentuje, że nauka n ie  po tra fi rozwiązać 
w szystkich  problem ów. Chociaż bardzo ważną 
rzeczą je s t połączyć ze sobą w iedzę m a te ria l, 
ną i  n iem aterialną, trzeba ustrzec naukę przed 
przenikaniem  do n ie j m yś li pseudonaukowych 
rów n ie  jak i  przed nadużywaniem samej nau­
k i. Odczuwam y konieczność znalezienia 
wspólnego św iatopoglądu, k tó ry  łączy łby  ,,fi- 
loizofów, uczonych i szarego człow ieka na 
ró w n i"

HOOK Sidney. The „ la w s "  o f  d ia lectic. 
Polemic, n r  6. A u to r obszernie przedstawia 
m ateria lizm  d ia lek tyczny Engelsa z w łasnym i 
kom entarzam i, zw racając uwaigę na szereg je ­
go sk ładn ików  nienaukow ych 

LORIA Gino. Q u‘est-ce que la  philosophie 
des maitématiques? Scientia, t. 80, n r  115-116. 
A u to r przedstaw ia różne w łaśc iw ości p rz y p i­
sywane filo z o fii m atem atyki, na podstaw ie 
k ilk u  prac dawniejszych i nowszych autorów.

THE M ETHOD A N D  SCOPE OF SCIENCE. 
Endeavour, n r  20. Zmienność te o r ii naukow ej 
przez la ik ó w  często dyskredytowana, jest 
spowodowana ty lk o  wzrastającą dokładnoś­
cią opisu i  rosnącym zasięgiem in te rp re to ­
wanych z jaw isk. Teoria n ie  jes t dogmatem, 
lecz stanow i raczej dalsze narzędzie badaw­
cze. Metoda naukowa, stosująca eksperyment

1 obserw ację ł n ie da się zastosować we 
wszystkich działach ludzk ie j w iedzy. C i, k tó ­
rzy  k ie ru ją  św iatem , muszą zdąwać sobie 
sprawę zarówno z m ożliw ości nauki, ja k  i
2 j ej  ograniczeń.

TO W AR ZYSTW A NAUKO W E
AIN SW O RTH  G. C. Jubilee o f the B ritish  

M yco log ica l Society. N ature, n r  4020. 50-ile- 
cie b ry ty jsk ie g o  tow arzystw a m ykolog iczne-
g ° .

UCZENI

BARTLETT F C. D r Charles S. M yers, C. 
B.E., F.R.S. N ature, 4019. N ekro log  znanego 
psychologa b ry ty jsk iego .

BROWN H arcourt. George Sidney Brett. 
Is is, n r  104. Ż yc io rys  kanadyjsk iego  filozo fa  

h is to ryka  nauk i, doskonałego1 pedagoga. 
BURTON M aurice . Dr. W a ite r A rn d t. N ature , 

n r 4018. N ekro log  n iem ieckiego zoologa.
CREDD R. S. Prof. M . Camis. N ature, n r 

4017. N ekro log  w łosk iego  fiz jo loga.
. DAS GUPTA B ira j M ohan (1887— 1946). 
Science and C ulture, ł.  12, n r 3. N ekro log  
znakom itego lekarza  i  protorzoologa in d y j­
skiego.

D AVID SO N  M . S ir James Jeans. L ite ra ry  
Guide, t. 61, n r  11. Życ ie  i  dzie ła  znakom i­
tego astronoma i  popu laryzatora  sztuki1.

DINGLE H erbert, Tycho  Brahe, 1546— .1601. 
Endeavour, n r  20. Obszerny, ilu s tro w an y  ży ­
ciorys znakom itego duńskiego astronoma, k tó ­
rego bardzo dokładne in form acje  pozw o liły  
K ep le row i na w yzyskan ie  systemu K opern ika 
i  stworzenie zeń nowoczesnego uk ładu  p la ­
netarnego.

DOBELL C liffo rd . Dr. J. J.D rbohlav. Na­
ture, n r 4020. N ekro log  czeskiego protozooLo- 
ga.

FLEURE H. J M r H aro ld  J. E. Peake. Na­
ture, n r 4015. N ekro log  antropologa i  h i­
s to ryka  k u ltu ry .

GAGE A ndrew  Thomas (1871—-1946). Scien­
ce and C ulture, t. 12, n r  5. N ekro log  zna­
nego botanika, pracującego w  Indiach.

GIFFEN E. Prof. E.H. Lamb. N ature, n r 
4024. N ekro log  piofesoira in ż y n ie rii lądow ej 
i m orskie j.

GUTHRIE Douglas. Conrad Gesner and Jo­
hann Jacob Scheuchzer. N ature, n r  4016. Z 
o ka z ji 200-leoia założenia szwajcarskiego 
tow arzystwa przyrodniczego wspomniano 
dwóch w yb itn ych  uczonych; Gesnera (1516—  
1565), b ib lio teka rza  i  p rzyrodn ika-system aty- 
ka, oraę Scheuchzera (1672— 1733), geografa 

i  fiz jog ra fa , obu rodem z Zurychu.
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HAW ORTH W .N . Prof. P.F. Frankland 
C.B.E., F.R.S. N aturę, nr 4022. Nekrolog an­
gielskiego chemika, syna r owinie znanego 
chemika Edwarda Franklanda,

H ILT F.T. Dr.F.W . Lanchester F.R.S. Na­
ture, nr 3988, Nekrolog badacza silników  
spalinowych twórcy jednego z pierwszych 
samochodów o takim silniku i tiwórcy teorii 
lotu.

JAMIESON J. Kay. Prof. T .W . Griffith, 
C.M.G N ature, nr 4020. Nekrolog angielskie­
go anatoma i lekarza.

JEANS Sir James Hop wood, G .M . Endea­
vour, nr 20. Nekrolog znanego fizyka, astro- 
noma i  filozofa.

JONES H Spencer. Sir Carrutheis Beattie. 
N ature, nr 4017. Nekrolog afrykańskiego ge­
ofizyka, wicekanclerza uniwersytetu Caipe 
Town.

JONES Sir H. Spencer. Tycho Brahe (1546 
— 1601). N ature 4024. Obszerny życiorys sła­
wnego duńskiego astronoma.

LAVALLEE Léon. Le docteur Jean Auriac. 
I.a Pensée, nr 9. Nekrolog profesora medy­
cyny współpracownika ruchu otpoiru który  
otruł się przed aresztowaniem.

HANDERS C.R.S. Prof. Pierre Weiss. N a­
ture, nr 4025. Nekrolog francuskiego fizyka 
( t  1940).

MANSON-iBAHR P. Lieut-Colonel S.P. James 
C .M .G ., F.R.S. N ature, nr 3994. Nekrolog 
znakomitego specjalisty chorób tropikalnych.

M A Y  Raoul-Michel, Ernest Everett Just. La 
Pensée, nr 9. Nekrolog murzyńskiego biolo­
ga, który czas pewien pracował we Francji.

MEDAL AWARDS OF THE ROYAL SOCIE­
TY. N ature, nr 4023. Royail Society rozdało 
k ilka  medali za wybitne osiągnięcia: medal 
Copleya (E.D. Adrian — fizjologia nerwów), 
medal Rumforda (A.C.G. Egerton —  che­
mia spalania), medale królewskie (W.L.. 
Bragg — budowa ciał stałych; C.D. Dar­
lington —  cytologia), medal Davy ego (C.K. 
Ingold —  chemia fizyko-organiczna), medal 
Darvima (A .W . Thompson — zoologia), me­
dal Sylvestra (G.N, Watson —  analiza mate­
matyczna), medal Hughesa (J.T. Randall —  
fizyka fal krótkich). Zasługi każdego z nagro­
dzonych uczonych są tu omówione dość ob­
szernie.

M ILNE E.A. Sir James Jeans, O .M. 
F.R.S. N ature, nr 4016 Obszerny nekrolog i 
osiągnięcia znanego astronoma 

M O N TA G U  M .F , Ashley. Tysomiana. Isis, 
nr 104. M ateria ły do życiorysu Edwarda Ty-

8 4  -

sona, angielskiego przyrodnika ( f  1708), kre­
wnego Dar.wina.

MOŚCICKI, Prof. I, Naturę, nr 4016. N ie ­
długi nekrolog polskiego chemika, b. prezy­
denta Rzplite j . •

PHILIPS M .A . Prof. A.E. Tchiłchibabin. 
Naturę, nr 4024., Nekrolog i osiągnięcia ro­
syjskiego chemika, zmarłego w Paryżu.

SCHRECKER Paul. Descartes and Leibniz 
in 1946 on tiheir 350th birthdays. Philoso- 
phy, nr 80. Autor obszernie omawia filozofię 
Descartes'a i Leibniza porównując ich syste­
my.

SELLIER Franęoiis. Un précurseur sans di- 
sciiples: Lavoiisier. B u li. de 1‘In s titu t de Scien­
ce Econ. A p p l., nr 2. Autor omawia obszer­
nie ekonomiczne prace sławnego chemika 
Lavoisier‘a , a zwłaszca jedną z nich o  do­
chodzie narodowym.

SKARŻYŃSKI Bolesław. Prof. Leon M arch­
lewski. Naturę, nr 3994. Nekrolog znakomi­
tego uczonego, profesora chemii lekarskiej 
U. J.

SMART W .M . Prof. H.C. Plumer, F.R.S. 
N aturę, nr 4020. Nekrolog brytyjskiego astro­
noma i matematyka.

TIDESWELL F.V. Dr. W illiam  Payman. 
N aturę, nr 4013. Nekrolog badacza chemii 
spalania materiałów wybuchowych.

TIZARD D. Sir Frainik Heath, G.B.E., K.C.B. 
Naturę, nr 4023. Nekrolog bibliotekarza 
i organizatory twórcy planu departamentu, 
badań naukowych i przemysłowych.

V IN TER  A. A  la mómoire de Boris Vede- 
neev. La Pensée’ nr 9. Nekrolog radzieckie­
go uczonego hydro-elefctryka.

W H YTLAW -G RAY R. Prof. Otto Honig- 
schmid. N aturę, nr 4016. Nekrolog znanego 
niemieckiego chemika, badacza ciężarów ato­
mowych.

ZBIOROW A. M r. Alfred Lucas, O.B.E. 
N aturę, nr 3988. Nekrolog chemika i egiip- 
tologa.

ZECHMEISTER L. M ikhail Tswett —  ihe 
inventor of chromatography. Isis, nr 104. 
Życiorys mało znanego, lecz znakomitego bo­
tanika rosyjskiego (1872— 1920).

W Y D A W N IC T W A  N AUKO W E

SCIENTIFIC  AND TECHNIKAL BOOKS. Na­
turę, n r 4026. Anglia ma znaczne trudności 
ze sprowadzaniem i drukowaniem nowych 
książek, które są jednak nieodzownym narzę­
dziem badawczym.

ZJAZDY I KONFERENCJE
M O TT N.F. German Physical Society in 

the British zonę, Góttingen meeting Naturę,
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ar 4024. Sprawozdanie z październikowego 
zjazdu N iem ieckiego Towarzystwa Fizyczne­
go w  Getyndze.

THE ROYAL SOCIETY COM M ONW EALTH  
(EMPIRE) SCIENTIFIC  CONFERENCE. Science 
and cu lture, t. 12, n r 3. Zjazd ten odbył s ią  
między 17 V I. a 8 V II .  1046. Podano rów­
nież in  extenso zalecenia zjazdu, dotyczące 
rolnictwa, służby zdrowia, ¡pracy naukowej, 
miar i wag, oraz specjalnych badań nauko­
wych cna terenie 'inmperium brytyjskiego

SCIENTISTS LOOK. A T TRAFFIC " PRO­
BLEMS. D iscovery, t. 7, nr 10. Dwudnio­
wy zjazd urządzony przez Associa tion  fo r the 
Andvancement of Science celem omówienia 

i przygotowania zagadnień poprawienia ru­
chu ulicznego.

TAYLOR G.I. Sixth International Congress 
for applied mechanics. N ature, nr 4022. Spra­
wozdanie z kongresu mechaniki stosowanej 
w  Paryżu; zob. też artykuł prof. Hubera w  
Życ iu  N auk i, t. 3, sifcr. 385.

TRADES U NIO N CONGRESS, 1946. The 
S cien tific  W orker, t. 1, nr 6. Sprawozdanie

ze zjazdu angielskiej unii związków zawo­
dowych, w którym brali czynny udział przed­
stawiciele związku pracowników naukowych.

Z W IĄ Z K I PR ACO W N IKÓ W  N AUKO W YC H
BERN AL J.D. Organizations of. scieutific 

workers. Science and C u llu re , t. 12, nr 4. 
Autor opisuje na przykładzie nagielskiego 
stowarzyszenia pracowników naukowych po­
wód i cel powstania podobnych insitytucyij. 
Prócz obrony interesów materialnych ważne 
są też cele społeczne, jaJk rozwiązanie pro­
blemu wyżywienia i zapobieganie wojnom.

A  PLE A FOR A N  ASSOCIATIO N OF 
SCIENTIFIC  WORKERS. Science and Cultu- 
re t. 12, n r  4. A rtykuł redakcyjny poświęco­
ny jest konieczności utworzenia stowarzysze­
nia pracowników naukowych w Indiach ce­
lem obrony ich praw i warunków bytu.

WORLD FEDERATION OF SCIENTIFIC  
WORKERS Science and C ulture, t. 12, nr 4. 
Sprawozdanie 0 utworzeniu tej organizacji, 
(zob. też Życie  N auki, t. 3, stor. 124).

K O R E S P O N D E N C J A
ODPOWIEDŹ NA ARTYKUŁ „PSYCHOLOGIZM I R EALIZM '1 

p. Stanisława Lema nr 15— 16 ŻYCIA NAUKI.

Słuszność ma szanowny mój Oponent, że zarzuty Jego w dużej mierze uwarunkowane są 
priziez fakt, iż artykuł mój z konieczności musiał być popularny, jako że był przeznaczony do 
pisma nie naukowego, ale literackiego, a z drugiej strony —  dodam tu od siebie — wydruko­
wany był tak wadliwie, z tak fatalną korektą, że już to sarno dawało w  wielu punktach asumpt 
do krytyki, albowiem wskutek tych błędów korektorskich i opuszczeń, cale zdania uległy znie­
kształceniu i wychodziły niema i nonsensy.

Pomimo to wszystko muszę Szanownemu memu krytykowi zwrócić uwagę na kilka punktów, 
cc do ktoiych w żaden sposób nie mogę wyrazić mojej zigody.

1) Typologia Kretschmera ..najbardziej przemawia mi do przekonania" nie dlatego, że ot tak 
spodobała mi się, jak to stara się podkreślić i uwydatnić autor krytyki, ale dlatego/, że właśnie 
spośród wszystkich innych typologii, mimo że ma swe źródło główne w  intuicji Kretschmera, 
najbardziej jednak odpowiada wymogom naukowym, albowiem została zw eryfikow ana przez 
v. ie lu  psychia trów  i  przeze mnie osobiście drogą w ie lo le tn ie j obserw acji k lin iczne j i  drogą 
eksperym entów psychologicznych. Zresztą, to, że wyrosła z intuicyjnego ujęcia, całkiem, 
w edług mnie, nie przemawia przeciw je j naukowości: sprawy, dotyczące psychiki ludzkiej; 
zairowno normalnej, jak i psychopatycznej, podlegają innym  metodom badawczym, niż te, które 
s osowame są w naukach pinzyrodndiczydh, i tu myślenie intuicyjne jest co najmniej równoupra­
wnione z myśleniem dyskursywnym

2) Co do przykładów, jakie podaję, nie mogę edę zgodzić z .krytykiem, że M ickiewicz iest
eodipowiednuin przykładem cyUotyndcoKrfci, jest wprawdzie < S

o  iresc utworów, co według mnie nie przeszkadza » p e łn ie  ze względu „a ich io t L ,  jak i „a
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ekspansję c ad ego Jego życia (wykłady w Sorbonie j ,.Trybuna Ludów", Legion Rzymski), uważać 
Mickiewicza aa niewątpliwego cyklotymika. Zresztą podkreślam stale, że granice są płynne 
i  że istnieją często stopy tych dwu podstawowych typów konstytucjonalnych. Tak właśnie jest 
z Witkacym (St. Ign. Witkiewiczem), który może siłużyć tylko za świetny przykład schiaoida, 
mimo pewnych domieszek cykloidalnych, Zapomniałem Go przytoczyć i jestem zobowiązany; 
memu krytyków^, że mniie wyręczył.

3) W  sprawie schiaofrenizacji jest Szanowny mój oponent nie dokładnie poinformowany. 
Chodzi mianowicie o to, że nie jest tak, jakoiby ,,niektórzy psychiatrzy“ głosili stopniową 
schizofr enizację ludzkości, ćile że właśnie ja  osobiście jestem autorem tego terminu, jak  
: tego poglądu, i dalłem temu wyraz w obszernym wykładzie, wygłoszonym na pierwszym  
(po wojnie) Zjeździe Psychiatrów Polskich w x. 1945, ona z na Zjeździe Psychiatrów Francus­
kich w Lozannie w r. 1946. Tam właśnie na zasadzie swodch doświadczeń klinicznych i roz­
ważań ogólnych dochodzę ido wniosków o stopniowej w  wieku X X  schizofrenizaoji nie tylko 
klin ik i psychiatrycznej, ale i współczesnej psychiki ludzkiej wogóle. A że sohizofrenizacja 
wywodzi siię z wrastającego autyzmu, to wypływa 6itąd wniosek, że u ludzi talentów typy 
schizoidalne mogą dać z siebie więcej niż cykloddzi: utwory lich mogą być z tego 'względu 
głębsze, i istotnie sprawdza się to często w literaturze i sztuce plastycznej ostatniej doby.

4) Dlatego też tezę swą, że ,,im więcej pierwiastków nieświadomych zawiera utwór ar­
tystyczny, tym jest bardziej wartościowy" —  podtrzymuję w całej pełni. Im mniej w utwo­
rze jest fotograficznego odtwarzania życia, im więcej natomiast jest przetwarzania lego 
życia na sposób swoisty, indywidualny, zależny właśnie od n:eświadomych pokładów duszy 
autora, tym  bardziej utwór zyskuje na wartości. N ie należy obawiać się tez, które wywodzą 

się ze szkoły psychoanalitycznej. Psychoanaliza — to psychologia głębi, to  naukę o  ,,nie­
świadomym", i tezy na niej oparte i z niej wynikające zdobyły już sobie uznanie trwałe  
na oałym św i ecie,

M aurycy  Bornsztajn
ZAKŁAD PSYCHOPATOLOGII U. Ł.

S P R A W O Z D A N I A
JAMES BURNHAM. The M anageria l Revolu­
tion  or w hat is happening in  the W o rld  now.
Penguin Books. London'— New York 1945 
Str. 238.

Profesor filozofii na uniwersytecie nowo­
jorskim, James Burnham, Amerykanin pocho­
dzenia angielskiego, swego czasu redaktor 
kwartalnika SYMPOSIUM, współautor wraz 
z Wheelwrightem podręcznika In tro d u c tion  to 
Philosophical Ana lys is , a równocześnie przez 
szereg łat redaktor głównego organu teore­
t y c z n e j  trockistów w  Ameryce THE NEW  
INTERNATIONAL, opublikował w  roku 1941 
książkę Rewolucja adm in is tracy jna , która 
wywarła w świecie anglosaskim w ielkie w ra­
żenie. W  prasie zaroiło się od wyrażeń 
,, Challenging", ,, Stimulating", ,, Sensational". 
Nastąpiły wkrótce dalsze wydania. N ie  jest * 
naszym ‘tutaj zadaniem przedstawiać szczegó­
łowo cały wywód autora i rozliczne poczy­

nione przezeń frapujące zresztą dygresje na 
tematy polityczne, ekonomiczne, historyczne; 
Książka składa się z obszernej części teore­
tycznej i z rozdziałów poświęconych ,, drodze 
rosyjskiej" w przebudowie ustroju społeczno, 
gospodarczego i państwowego, ,,niemieckiej" 
(rzecz pisana z początkiem wojny) oraz 
,, przyszłoś ci Stanów Zjednoczonych". Chodzi 
nam o ogólną ideę autora, ktÓTy pisze o no­
wego pokroju ,, .rewolucji", o je j główne 
aspekty i związek z jednym z  najważniej­
szych problemów, którymi zajmuje się nasze 
czasopismo, z funkcją nauki jako narzędzia 
władania światem i nauki jako podstawy po­
glądu na świat.

Oto główne myśli Burnhama. Władza nad 
światem przechodzi (autor stwierdza, że prze­
ro d ze n ie  to jest faktem) w ręce ludzi, któ­
rych określa on zbiorowo jaiko the managers, 
Pisze taikże o ,, techno k racji“ . Są to więc
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, .administratorzy", zarządcy". Ustrój kapi­
talistyczny s.iię przeżył, ale —  zdaotem au- 
'o-ra —  będzie zastąpiony nie przez socja­
lizm w  pełnym tego słowa znaczeniu, lef:z 
przez panowanie „administratorów" zarówno 
w poszczeg ólnych przedsiębiorstwach, jaik 
w zarządzie krajem. Przyszłą klasę rządzącą 
stanowić będą nie posiadacze bogactw« lecz 
zdolności technicznych i administracyjnych.

Oddajmy głos samemu autorowi; „w  chrwili 
obecnej odbywa się rewolucja społeczna... 
okres współczesny charakteryzuje szybkie 
*ampo zmian społecznych... jest to  okres 
przejścia jednej foirmy organizacji społecznej 
*v drugą... typ strukturalny, k tóry  przeważał 
od mniej więcej X V  wieku do początku X X , 
ustępuje miejsca nowemu“ (sitr. 10). ,,Przej­
ście to może być porównane do procesu 
z okresu narodzin społeczeństwa kapitali­
stycznego z łona feudalizmu. Nasz okres roz­
począł 6 ię gdzieś w czasie poprzedniej woj- 
«iv światowej i skończy się prawdopodobnie 
za lat pięćdziesiąt od tej daty, jeśli nie 
wcześniej" (str. 63). ,,-Proces ten jęst ogólno­
światowy, jakikolwiek poszczególne narody 
przechodzą różny stopień jego dojrzewania. 
Podstawą ekonomiczną, na której a d m i n i ­
s t r a t o r z y  uzyskują władzę — będzie 
upaństwowienie środków produkcji... Rządzić 
oni będą środkami produkcji nie bezpośre­
dnio jalko ich właściciele (jak było w  ustroju 
kapitał i stycznym), ale jako rzecznicy pań­
stwa.. będącego właściwym ich posiadaczem... 
zapewni im 'to stanowisko klasy rządzącej. 
Władza ta będzie zagwarantowana przez od­
powiednie instytucje polityczne( podobnie jak 
była zagwarantowana w  okresie burżuazji 
przez instytucje burżuazyjne. Ideologie, które 
będą reprezentować interesy klasy admini­
stratorów jeszcze się nie skonkretyzowały, 
ale już silę wyraźnie zaznaczają" (64 n). Już 
dzisiaj można je  streścić w  następującyich za­
łożeniach; „na miejsce jednostki wysuwa się 
państwo, lud, naród, rasę. Na miejsce zło­
ta — pracę i twórczość. Na miejsce przed­
siębiorczości prywatnej — socjalizm lub ko­
lektywizm. Na miejsce wolności i swobodnej 
in icjatyw y —  planowanie. Należy zaprzestać 
mówić o uprawnieniach i prawach natural­
nych, a przejść raczej na obowiązki, pole­
cenia i dyscyplinę, porzucić oportunizm na 
rzecz w ysiłku ..." (str. 161).

Władzę w  ręce administratorów oddają 
i  będą oddawać, zdaniem autora, także ci. 
którzy nie wejdą w  skład klasy rządzące] 
w pomyślanym przez niego ustroju, „Będą to 
często robotnicy, młodzież, intelektualiści, 
pisarze, filozofowie. Jedni będą współdziałać

z tym procesem sądząc, że działają we wła­
snym interesie, inni (szczególnie intelektua­
liści) będą sobie zdawać sprawę z tego. żo 
rewolucja społeczna wpłynie niewątpliwi»  
także na wytworzenie się noorej klasy rzą­
dzącej: klasy administratorów. Oni tymcza­
sem będą jak zawsze przekonani, że przema­
wiają w interesie ludzkości, i w  imię praw­
dy", Burnham określa ten proces wprost jako 
,,mniej lub więcej automatyczny" (str. 66).

Któż to są a,drninistratorzy? — Są to ci. 
którzy odpowiadają za przebieg procesu tech­
nicznego, inspektorzy, kierownicy produkcji 
I ich pomocnicy. Ci sami zarządcy poszcze­
gólnych przedsiębiorstw d ich zrzeszeń w  ra ­
mach ogólnej, państwowej gospodarki piano­
wej kierować będą państwem jako jednym 
w 1 elkiim , ,p rzeds i ębioinstw em' * przyszłoś c i .

Przedstawiony tu zaiys interesującyeh po­
glądów Burnhama nie stanowi tylko jakiejś  
w izji przyszłości. Według niego ustrój ten 
jest Juz realizowany. Fakty, które aiuitor po 
daje i ich ocenę można kwestionować, Chó 
cizi n,aim jednak ■** zastrzeżenia bardziei 
ogólne.

Jest rzeczą bezsporną, że rozwój techniki 
i  w  ogóle życia gospodarczego, a także zwią­
zany z tym i przemianami rozwój nowych 
urządzeń państwowych uwydatnia i  systema­
tycznie podnosi znaczenie f a c h o w y ć h ;  
używając określenia Burnhama, .„administra­
torów" w  szerokim tetgo słowa znaczeniu. Ich 
rola będzie też coraz poważniejsza. Wiąże 
filę to z wyraźnym i wymaganiami życia. Ala  
nasuwają się tu wątpliwości co do określenia 
i pojęcia socjologicznego „administratorów“ 
jako zwartej, nowej „klasy" rządzącej. N ie  
mniejsze zastrzeżenia dotyczą «„rewolucji ad' 
mimiistracyjmej' *, pomyślanej w  oderwaniu otd 
zasadniczego podłoża ustroju społecznego 
l państwowego. N ie przekonywuiją też tw ier­
dzenia autora, iż ,.,klas,a administratorów", 
jaką konstruuje, stanowić będzie bezwrględ 
nie coś zupełnie innego, niż ta tak lub ina­
czej pojęta „biurokracja" i występującą 
w każdym ustroju pewna swoista oligarchia.

Burnham nie uwzględnia rolii nauki w  no­
wym, lepszym urządzeniu świata. Owszem, 
wspomina nie ty lko o naukach przyrodni­
czych, ale także społecznych. Nauka uie od­
grywa jednak w  jego ujęciu właściwej roli, 
a w każdym razie nie przyznaje się je j. ro li 
czynnej, kształtującej nową rzeczywistość.
A przecież bez odpowiedniego uwzględnienia 
poszerzonej i pogłębionej funkcji nauki tru­
dno sobie wyobrazić realne i racjonalne po­
wiązanie wymienionych przez autora „znło 
żeń ideologicznych", a to  innej niż dotąd
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m ii państwa, planowania, pracy i twórczości, 
uspołecznienia ctd. z poważnym i  niewątpli­
wie potrzebnym .zespołem wykwałifilkotwaiiych 
. adm inistratorów'', techników społecznych.
W ydaje się, że , .klasa“ czystych polityków, 
rządzących państwem mniej lub więcej sa­
modzielnie, ustąpi miejsca liudziom wszech­
stronnie i n a u k o w o  przygotowanym do 
spełnianych zadań. Ale właśnie ważnym 
współczynnikiem tej rewolucji będzie —  
nauka.

Bogusław Leśnodorski

KONWERSATORIUM n a u k o z n a w c z e

*
GRZEGORZ LEOPOLD SE1DLER: Rozważania 
nad normą ustro jow ą. Kraków 1947, wyd. 
Książnica, str. 54.

Chociaż praca ta związana jest z prawem 
politycznym, to jednak w dużej mierze ma 
char ale ter teoretyczno^praiwny. W  omówie­
niu naszym główną uwagę poświęcimy po­
ruszanym przez autora zagadnieniom meto­
dologii i socjologii prawa, pozostawiając 
specjalistom części dotyczące prawa ustro­
jowego.

Autor wskazuje na potrzebę rozszerze­
nia kręgu badań prawników i obok dotych­
czasowej tradycyjnej metody dogmatycznej 
wysuwa metodę socjologiczną, jako je j nie­
zbędne uzupełnienie dla otrzymania pełnego 
obrazu zjawisk prawnych. Stojąc na sta­
nowisku dualizmu, autor rozdziela świat 
zjawisk realnych łącznie z przeżyciami psy­
chicznymi od świata myśli —  idealnych 
bytów, usuwających się spod badań do- 
ś w i ad czałn y ch. ,

Dotychczasowe badania prawników ograni­
czały się jedynie do tego kręgu myśli, mi­
mo ż e  badany \ przedmiot —  prawo leży 
również w świecie zjawisk realnych, bo­
wiem norma prawna jest właśnie odpo­
wiednikiem, odbiciem pewnego specyficzne­
go przeżycia psychicznego, jakim jesit pra­
wo. Autor stoi zatem na gruncie teorii 
Peireżyokiego. Nacisk życia na normy jest 
szczególnie silny i wyraźny w prawie kon­
stytucyjnym.

Jednakże postulat nowych . metod badaw­
czych ,kryje w sobie poważne niebezpie­
czeństwo zagubienia się w wielości kon­
strukcji socjologicznych i napotyka na w y­
raźny opór dogmatyków prawa przyzwy 
czajonych do precyzyjnego, ścisłego my­
ślenia i czystości metody dedukcyjnej, o ­

pór przeciw opaTciu się na nieopracowa- 
nej jeszcze należycie, młodej nauce, jaJcą 
jest socjologia. N ie może to być jednak 
usprawiedliwieniem dla rezygnacji z pró­
by podjęcia nowych metod, a przeciwnie 
świadczy jedynie o konieczności szybkie­
go zaczęcia pracy w  tej tak zaniedbanej 
dziedzinie.

Przez badania socjologiczne nad normą 
ustrojową autor rozumie: ustalenie stosun­
ku między przepisami konstytucji a działa­
niem naczelnych organów które faktycznie 
decydują i określają wolę państwa (bada­
nia socjologiczno-statyczne), oraz ustalenie 
stosunku między konstytucją a społeczeń­
stwem (badania socjoilog-iczcio.-dynamiczne). 
Dr Seidler daje szczegółową analizę tych 
dwóch rodzajów badań, przy czym przy ba­
daniach socjologiczno-dynamicznych opiera 
się całkowicie na osiągnięciach naukowych 
Petrażyckiego. Zmierzają one do ustalenia, 
czy poza realnym przeżyciem psychicznym 
odpowiadającym normie ustrojowej istnieje 
jeszcze inne przeżycie o szczególnej sile, 
które Petrażycki określa jako ,,prawo in­
tuicyjne* ‘ (n. p. norma ustrojowa opiera pra­
wo wyborcze na cenzusie majątkowym co 
wywołuje przekonanie o niesłuszności tej 
zasady).

Należy zatem ustalić w społeczeństwie 
ilościowe nasilenie niezgodności lub zgod­
ności konkretnej normy ustrojowej w sto­
sunku do odpowiednich przeżyć prawnych 
członków społeczeństwa. Gwarancją obiek­
tywizmu ocen ma być przyjęcie za podsta­
wę , .oczywistego ewolucjo nizmu społeczne­
go", wyrażającego się w  kolejnych zmia­
nach motywów ludzkiego postępowania i po­
wodującego tworzenie się wyższych typów 
ustrojów społecznych. Badający te zjaw i­
ska ustali, czy no-rrny ustrojowe ofic ja l­
nie obowiązującej (konstytucji wyrażają 
ideę postępu w  stosunku do intuicyjnych 
przekonań ludzkich, czy też przekonania, in­
tuicyjne są bardziej postępowe wobec prze­
starzałych przepisów ustrojowych.

Na zakończenie autor rozważa kwestię 
przydatności nowej metody badań praw- 
rych. Jako argument pozytywny przytacza 
konieczność konfrontacji idealnych schema­
tów ustrojowych z rzeczywistością i wy­
zyskanie pedagogicznego znaczenia norm 
ustrojowych dla stworzenia podstaw progra­
mu rozumnej polityki ustawodawczej.

W  rozważaniach autora pewne zastrzeże­
nia może budzić problem oceny nonm ze
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względu na ich postępowość. Jeżeli nawet 
moglibyśmy się zgodzić na ,,oczywisty e- 
wolucjonizm społeczny", powodujący two­
rzenie się wyższych typów ustrojowych, 
to wybór ja.k najbardziej skutecznych dróg 
zmierzających do tego celu, a co za tym 
idzie i ocena z tego punktu widzenia pew­
nych norm, nie z perspektywy wieków, ale 
w trakcie ich tworzenia się, nie jest woale 
tak bezspornie oczywista i nie może być 
pozbawiona dużej dozy subiektywizmu. W  
znacznej mierze zależeć ona będzie od sto­
pnia .„postępu'' czy też ,, uspołecznienia“ 
osoby oceniającej. Jeśli weźmiemy teraz pod 
uwagę że ustawodawcą jest zwykle pewne 
ciało kolegialne, stanowiące zespół ludzi 
reprezentujących poszczególne grupy społe­
czne, a więc dające mam obraz * pewnej 
przeciętnej, wypadkowej psychiki społecz­
nej, trudno uwierzyć, aby ten właśnie or­
gan potrafił zawsze obiektywnie ocenić ideę 

• postępu w  stosunku do obowiązujących norm 
prawnych i przekonań społeczeństwa, któ­
rego sam jest częścią.

Z równie poważnymi trudnościami spotka 
się problem praktycznego rozwiązania ma­
sowych badań nad przeżyciami prawnymi, 
a więc psychicznymi przeżyciami obywateli. 
Zagadnienie niesłychanie ważne i stanowią­
ce podstawę dla całej pracy socjologów 
prawa musiałoby zostać gruntownie prze­
myślane i opracowane przy pomocy psy­
chologów, socjologów i statystyków.

Pewne zastrzeżenia nasuwa wiara dr Sel­
e r a  w nieograniczoną siłę motywacyjne- 
wydhówawczą sankcji, która ma być w |rę- 
ku ustawodawcy niezawodnym narzędziem 
przystosowania i kształtowania psychiki lu­
dzkiej. Przypuszczać raczej należy, że istnie­
je  pewna granica, poza którą sankcja bez 
względu na swą siłę nie zmieni wcale sta­
nu określonego w omawianej pracy jako 
, .pozorny" i gdzie pod czysto zewnętrznym 
stosowaniem danej normy na skutek siły 
kryć się będzie kategorycznie sprzeczne 
przeżycie prawne. I tak n. p. wydaje się 
rzeczą raczej wątpliwą, aby wzmocnienie 
kar za przynależność do organiziacji faszy­
stowskich w Niemczech było wystarczają­
cym czynnikiem do wytworzenia się prze­
żyć prawnych odpowiadających takiej nor­
mie. Należy uwzględnić także ogromną ro­
lę motywacyjną, jaką odgrywają dziś w 
kształtowaniu psychiki społecznej także 
czynniki pozaprawne, jak  prasa, literatura, 
redi<> ^P-. a co za tym idzie, uznać ko-

meczność naw iązania ogó lnej p o lity k i spo­
łecznej z je j działem podstawowym , ja k i 
bezwzględnie stanowi p o lity k a  prawa.

Postulaty w ysunięte przez autora w sto­
sunku do metod badawczych prawa konsty­
tucyjnego mogą w  równej mierze odnosić 
się do wszystkich innych dziedzin prawa. 
Socjologia praw a jes t już w  te j c h w ili 
nauką, k tó ra  zyskała sobie praw o obyw a­
telstwa wśród przedm iotów  w ykładanych w 
ramach un iw ersyteck ich  stud iów  prawnych. 
Tym bardzie j cenny jes t każdy w ys iłek  
zm ierzający do ustalenia je j metod i  za­
dań. Praca dr Seidlera jes t dowodem, że 
teoria  Petrażyokiego daje n iesłychan ie  bo­
gaty  m ate ria ł do rozw in ięc ia  tego rodzaju • 
badań we w szelkich działach prawa.

embe
*

ENDEAVOUR- A  qua rte rly  rev iew  designed 
to record the progress o f the sciences in 
the service o f m ankind. The Kynoch Press, 
Wit-ton, Birm ingham 6.

B ry ty js k i przegląd naukow y ENDEAVOUR 
ukazał się po raz p ie rw szy w  styczniu 
1942 rokiu. Celem wydawanego czasopisma 
b y ło  um ożliw ić  ludziom  nauki, zwłaszcza 
uczonym b ry ty js k im , przem awianie do św ia­
ta w  ch w ili, k iedy  nie ty lk o  narody, lecz 
i m iędzynarodowy sens nauki zosta ły za­
grożone przez odradzające się barbarzyń­
stwo. D la lepszego w ype łn ien ia  tego celu 
pismo b y ło  odrazu redagowane w czterech 
osobnych wydaniach, w języku- angielskim , 
francuskim^ hiszpańskim  i n iem ieckim . D zi­
siaj sytuacja  jes t na ^szczęście inna, lecz 
m imo ustania działań w ojennych n ie  może 
być m ow y o  trw a łym  pokoiju bez pełniej 
i  szczerej w spółpracy narodów na każ­
dym polu  ludzk ich  przedsięwzięć. ENDEA­
VOUR dziięki swemu międzynarodowemu 

' obiegow i i usta lonej już dobrej reputac ji 
chce w łaśnie na po lu  naukowym  odegrać 
tak pożyteczną ro lę  w  czasie poko ju , jaką 
odegra ło  w czasie w o jny .

ENDEAVOUR jest kw arta ln ik ie m  o w ym ia ­
rach 28X21. Każdy num er posiada 40 stron 
i  zawiera, je ś li chodzi o treść, wstęp re­
dakcy jny , sześć a rty k u łó w  oraz pewną l i ­
czbę sprawozdań z książek. W ie le  uw ag i 
poświęca się tu  społecznej fu n k c ji nauki. 
Dochodzą do tego liczne, również barwne, 
Ilustrac je . A r ty k u ły  obe jm ują  wszystkie  
dziedziny w iedzy i  pisane są w ten spo-
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eób, żeby były zrozumiałe i pouczające 
dla wszystkich posiadających podstawy na­
ukowe. Z pomiędzy wielu znakomitych li­
czonych brytyjskich, zamieszczających w  
ENDEAVOUR swoje aintykuły, zasługują na 
wymienienie m. in. Lord Rayleigh, Edward 
Appleton, W illiam  Bragg, George Thomson, 
James Jeans, Howard . Florey, E. Chain, 
James Kendall, A llan Ferguson, E. K. Ri- 
dea^ C. D. Darlington. Z chwilą ponow­
nego nawiązania normalnej komunikacji po­
cztowej na świacie postanowiono zaprosić 
Tównież dc współpracy w  tym piśmie w y­
bitnych uczonych wszystkich narodowości. 
Od zakończenia wojny ENDEAVOUR wysy­
łane jest do pewnej liczby uczonych w o- 
swobodzonych krajach Europy.

Chwilowo w obecnych Okolicznościach ob­
fitsza wysyłka pisma natrafia na trudno­
ści, lecz z chwilą ustabilizowania się nor­
malnych warunków będzie możliwe znacz­
nie ją  zwiększyć. Jest ona zresztą obecnie 
zupełnie bezpłatna i podejmowana tylko ze 
szczerego pragnienia pomocy uczonym N a­
rodów Zjednoczonych w  odnowieniu, jak  
pisze redakcja, kontaktu, tak  bardzo ce­
nionego przed wojną przez ich brytyjskich 
kolegów. Pewna, ograniczona liczba kom­
pletów pisma jest przeznaczona dla b i­
bliotek i .instytucji, indywidualne zaś zgło­
szenia o wciągnięcie na listę odbiorców 
pisma będą uwzględniane tak dalece, jak  
pozwoli obecny przydział papieru.

Redaktorami pisma są Dr E. J. Hołmyaird 
i Dr Trevor I. W illiams, adres redakcji: 
The Editors of ENDEAVOUR, Nobel House, 
Buckingham Gate, London, S. W . l ( England.

S.O.

*
SCIENCE NEWS LETTER, The W eekly Sum­
mary of Current Science. A Science Service 
Publication. Publ. every Saturday by Science 
Service, Inc. 1719 M S t, N . W . Washington 
S. D. G . Edited by Watson Davis.

SCIENCE NEWS LETTER jest tygodnikiem  
amerykańskim, bogato ilustrowanym o for­
macie 26X20, liczącym w  każdym numerze 14 
stron druku. Wydawany przez Science Service 
Instytucję powstałą w 1921 x., której celem 
jest bezinteresowne popularyzowanie w ie­
dzy.

Jak wskazuje podtytuł (The W eekly Sum­
mary of Current Science) pismo to zamie­
szcza bieżące wiadomości naukowe. Znajdu­

jem y tu fakty naukowe obok hipotez, powa­
żne doniesienia obok przyczynków1, wiado*- 
mości o nowych maszynach i ulepszeniach 
(ostatnia strona każdego numeru), obejmujące 
również zakres gospodarstwa domowego, w ia ­
domości o nowych książkach dające przegląd 
wydawnictw naukowych i popularyzacyjnych 
z bieżącego tygodnia, wszystko w  formie 
przystępnego reportażu z różnych nauk przy­
rodniczych interesującego nawet dla laika.

Zestawienie obok siebie fotografii okładko­
wych poszczególnych numerów czasopisma 
jest dlań charakterystyczne: pięciodniowe 
wiewiórki, nowoczesny bombowiec, części 
radia przyszłości, niedostrzegalne makrosko­
powo kw iaty pod mikroskopem itp. Odnosi 
się wrażenie, że czasopismo tego typu przy­
nosi icoś więcej niż ciekawostki naukowe.

Uchwycenie, w  postaci równie łatwej jak  
zdarzenia z kroniki towarzyskiej, lawinowo 
narastających osiągnięć naukowych wciąga 
szarego człowieka w  rytm zdarzeń nauko­
wych, podobnie jak  gazeta codzienna wciąga 
w rytm zdarzeń społecznych i  politycznych. 
Podobnie jak  gazeta wiąże obustronnie po­
przez wiele ogniw pośrednich męża stanu z 
obywatelem, tak i  SCIENCE NEWS LETTER, 
wiąże obywatela z uczonym.

Trudno oprzeć się chęci wyobrażenia sobie 
kłopotów ogólnie praktykującego lekarza, 
którego pacjenci są czytelnikami omawianego 
czasopisma. „Zastrzyki bez ig ły" (Vol 51 Nr. 
15) ,,Lek lepszy od morfiny, uśmierzający bó­
le wywołane nowotworem" (Vol 51 Nr. 21) 
i w iele podobnych.

Doniesienia takie, chociażby z powodu te­
go, że odnoszą się często do osiągnięć, któ­
re nie wyszły jeszcze poza ramy pracowni, 
muszą wywoływać nieuniknione nieporozu­
mienia.

Z drugiej jednak strony niewątpliwie ko­
rzystne jest, że wzmiankowani pacjenci nie 
pozwolą swojemu lekarzowi osiąść na lau- 
rach ongiś zdobytej wiedzy. Zdaje się, że 
mnożenie podobnych domniemań w  wielu 
dziedzinach życia prowadzi do wniosku, że 
omawiane czasopismo jest mliędzy innymi po­
ważną bronią w  walce z tzw. powtórnym anal­
fabetyzmem, który grozi każdemu zawodow­
cowi jeśli nie idzie ręka w  rękę ze zdoby­
czami nauki. Zdaje się dalej, że rodzące się 
dziennikarstwo naukowe, kórego typowym  
przedstawicielem jest S.N.L. staje się po­
trzebą szeiokich mas i że dzięki temu ode­
gra w  życiu społeczeństw rolę, której zna­
czenia ocenić się jesjcze nie da. kam.


